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Dyskutujemy nad projektami programów
Red. K. Wojciechowski: Jesteśmy w sta

dium intensywnych przygotowań do rea
lizacji programu reformy szkolnej. Jak 
wiadomo, od 1 września 1963 roku mają 
być wprowadzone nowe programy do kl. 
IV i V. Ministerstwo Oświaty, które opra
cowało projekty programów dla klas V— 
VIII, przed ostatecznym ich zatwierdze
niem pragnie zebrać raz jeszcze opinie 
nauczycieli, kierowników i dyrektorów 
szkół, a także nadzoru pedagogicznego, na 
temat przydatności programów, ich ewen
tualnych braków i niedociągnięć. My, ze 
swej strony, chcielibyśmy również zapo
znać z nimi naszych czytelników. Zdaje- 
my sobie sprawę, że zarówno opracowanie 
programów, jak i początkowa ich realiza
cja jest zadaniem niezmiernie trudnym. 
Nowe programy mają pomóc szkole w 
spełnieniu wymagań, jakie stawia przed 
nią społeczeństwo, jakie postawiła uchwa
ła VII Plenum KC PZPR.

Aby zadanie to spełnić, dobór treści 
1 metod w nowych programach musi od
powiadać wielu postulatom. Przede wszyst
kim wymaganiom społeczno-politycznym, 
dalej wymaganiom nauki, a wreszcie wy
maganiom dydaktyki. Chodzi nie tylko 
o to, aby z ogromnego materiału wybrać 
najwłaściwsze dyscypliny i spośród tych 
dyscyplin najważniejsze, najistotniejsze 
zagadnienia, lecz również i o to, aby wy
brane zagadnienia w sposób właściwy 
kształtowały umysł, światopogląd i posta
wy moralne młodzieży. Jednocześnie zaś 
zakres i ilość materiału muszą być tak 
dobrane, żeby pozwoliły wydobyć z ucz
niów maksimum wysiłku, lecz nie przera
stały możliwości percepcyjnych dziecka.

W tej sytuacji trudno sobie nawet wy
obrazić, aby można było opracować pro
gramy „idealne”, które by nie budziły 
żadnych zastrzeżeń i które by zadowoliły 
wszystkich. Chodzi jednak o to, żeby od
powiadały one głównym założeniom re
formy szkolnej. Dlatego dobrze już dziś 
zdać sobie sprawę, w jakim zakresie pro
jekty odpowiadają postawionym przed ni
mi postulatom, co wprowadzają nowego, 
dobrego, a w jakich punktach budzą za
strzeżenia.

Kol. Wiśniewski (OOM): Kiedy zapadła 
decyzja o przebudowie systemu szkolnego 
i reformie programów — wśród matema
tyków uczących w warszawskich szkołach

Historyczny Kongres
Pracowników Umysłowych
MIJA 25 lat od historycznego, 

dla ruchu zawodowego pra
cowników umysłowych, Kon
gresu Pracowniczego w War
szawie. Niewielu uczestni
ków 1 organizatorów tego 

Kongresu pozostało przy życiu.
Jakże silnie utrwaliła mi się w pamię

ci data 16 stycznia 1938 roku. Referowa
łem wobec 550 delegatów 1 kilkuset go
ści — w gmachu Związku Handlowców 
przy uk Siennej 16 — historyczną De
klarację Społeczno-Gospodarczą Ruchu 
Pracowniczego.

Wśród kilkunastu osób w prezydium 
Kongresu z ramienia ZNP, zasiadali: 
prezes — Jan Kolanko i wiceprezes — 
Stanisław Kwiatkowski, który odczytał 
Deklarację: „Ruch pracowniczy a siły 
zbrojne Państwa”, zaś w następnym dniu 
referował uchwały komisji kulturalno- 
oświatowej.

Kongres obradował pod hasłem: „Świat 
prący jest gospodarzem i gwarantem 
bezpieczeństwa kraju. Żądamy współ
udziału w rządzeniu Państwem”.

W Deklaracji w sprawie Sił Zbrojnych 
Państwa czytamy:

„Kongres, podkreślając decydujące zna
czenie klasy pracującej dla państwa i 
jego sił zbrojnych, stwierdza zarazem, te 
idea stałego postępu społecznego, wzmac
niając siły moralne i materialne naj
szerszych warstw społecznych, budzi w 
nich poczucie pełnej odpowiedzialności 
za losy Państwa”.

Uchwała komisji kulturalno-oświato
wej nosiła tytuł: „Wysoki poizicm oś
wiaty — gwarancją wielkości Państwa”.

„W trosce o przyszłość kulturalną pań
stwa — czytamy w tej uchwale — o je
go wewnątrzną spoistość I silę obronną, 
pomni na zgubne skutki, jakie musi po
ciągnąć dla państwa upadek szkolnictwa, 
obniżenie się poziomu nauczania i wy
chowania oraz załamanie się zasady pow
szechności nauczania — Kongres Pra
cowniczy stwierdza, że stanu upośledze
nia materialnego szkoły powszechnej, ani 
faktycznej rezygnacji z zasady powszech
ności nauczania nie mogą dostatecznie 
usprawiedliwić trudności finansowe pań
stwa w okresie kryzysu gospodarczego.

Zorganizowani pracownicy z nasady 
powszechności nauczania nie zrezygnują, 
będą walczyć o wysoki poziom organi
zacyjny, wysoką rolę szkoły powszech
nej, o pełną realizację zasady powszech
ności nauczania, o postęp szkolnictwa i 
realizację demokratycznych postulatów 
kulturalnych”.

Specjalnej wagi nabrała uchwała o 
konieczności współdziałania całego świa
ta pracy,

„Kongres stwierdza, że warstwy pra
cownicze jedynie wspólnym wysiłkiem 
wraz z całym światem pracy, a więc z 
szerokimi masami ludności pracującej 
miast i wsi, zrealizować mogą swoje 
cele. Potwierdzając wspólny interes pra
cownika umysłowego i robotnika — Kon
gres Pracowniczy zapewnia bratnie cen-

W związku z wydanymi przez Ministerstwo Oświaty projektami pro
gramów dla klas V—VIII oraz wskazówkami metodycznymi do tych 
programów — w redakcji „Głosu Nauczycielskiego” odbyło się 11 bm. 
spotkanie, w którym udział wzięli zaproszeni kierownicy szkół podsta
wowych z Warszawy, województwa warszawskiego, przedstawiciele War
szawskiego Ośrodka Metodycznego, Wydziału Pedagogicznego ZG ZNP 
oraz redakcji „Głosu”. Dyskusję, z której materiały publikujemy poni
żej, zagaił redaktor naczelny „Głosu”.

rozgorzała dyskusja na temat możliwości 
i sposobów spełnienia nowych wymagań, 
jakie stawia przed nauczycielem zrefor
mowana szkoła. W wyniku długotrwałych 
rozmów i przemyśleń doszliśmy do wnio
sku, że podstawą wszelkiej działalności 
musi być postulat aktywnego kształcenia.

Drugim warunkiem powodzenia jest da
leko idąca politechnizacja wszystkich 
przedmiotów. Trzeba np. zdecydowanie 
walczyć z rozpowszechnionym poglądem, 
iż matematyka jest nauką samą dla siebie. 
Musi zwyciężyć przekonanie, że matema
tyka jest dyscypliną służebną w stosunku 
do innych dyscyplin (podobnie zresztą jak 
i one są dyscyplinami służebnymi dla ma
tematyki) i należy przede wszystkim mieć 
na względzie jej przydatność dla życia.

Red. K. Wojciechowski: Postulaty wy
sunięte przez kolegę są słuszne, chodzi 
jednak o to właśnie, aby zastanowić się, 
czy nowe programy pozwalają na realiza
cję tego aktywnego i politechnicznego 
kształcenia?

Kol. Wł. Wawrzynowskl (Inspektor szk.): 
Nowe programy powinny uwzględniać wy
magania stawiane przez współczesne ży
cie, jak również dotychczasowe doświad
czenia. Moim zdaniem, odpowiadają one 
potrzebom społecznym. Wyraża się to cho
ciażby we wprowadzeniu nowego przed
miotu — wychowanie społeczne oraz w 
śmiałych, odważnych i słusznych zmia
nach programowych innych przedmiotów 
nauczania. Można by tu jednak pójść w 
niektórych przedmiotach dalej. Np. w pro
gramie matematyki — zbyt mały nacisk 
kładzie się na liczenie, działania rachun
kowe. Czy nie warto by wprowadzić w kl. 
VIII arytmometrów oraz suwaków, bez 
konieczności dokładnego wyjaśniania teo
retycznych zasad ich działania? Przy licz
nych i czasochłonnych obliczeniach, które 
muszą wykonywać uczniowie, byłoby to 
poważne ułatwienie w ich pracy. Równie 

trale robotniczego niebu zawodowego o 
twardej, wspólnej pracy i walce w celu 
uzyskania dla mas pracujących w Pol
sce należnego im stanowiska”.

Organicznie powiązana z przytoczoną 
uchwalą była rezolucja Kongresu w spra
wie ZNP; dokumentuje ona bowiem 
wspaniały efekt współdziałania całego 
świata pracy.

„Pracowniczy ruch zawodowy — 
stwierdza ta rezolucja — poszczycić się 
może wielkim dorobkiem społeczno-pań
stwowym, dzięki poszanowaniu zasad 
swobody i niezależności organizacyjnej. 
Zasad tych Kongres postanawia bronić 
w dalszym ciągu wszelkimi siłami. W 
związku z tym Kongres przyjmuje do 
wiadomości akcję CKP w sprawie za
wieszenia ZNP 1 wyraża przekonanie, te 
zapowiedziany Zjazd ZNP przywróci peł
ną swobodę oraz normalne warunki dal
szego rozwoju tej zasłużonej dla pań
stwa, oświaty i ruchu zawodowego orga
nizacji”.

Wreszcie podkreślić należy bardzo ak
tywny i bardzo czynny udział przedsta
wicieli ZNP w redagowaniu Deklaracji 
Społeczno-Gospodarczej oraz w organi
zowaniu CKP. W dużym stopniu dzięki 
energii i wysiłkowi Stanisława Kwiat
kowskiego, który w tym czasie objął 
prezesurę Międzyzwiązkowego Komitetu 
Pracowników Państwowych, udało się we 
wrześniu 1936 roku doprowadzić do sca
lenia Związku Pracowników Państwo
wych ze Związkiem Pracowników Sa
morządowych oraz ze Związkiem Unii 
we wspólnej organizacji porozumiewaw
czej na ideologicznej podstawie rady
kalnej i klasowej Deklaracji Społeczno- 
Gospodarczej.

Rozwinięciem wrześniowej Deklaracji 
na Kongresie była obszerna uchwała go
spodarcza. Definiowała ona w szczegó
łach program i zaktualizowała go pod 
kątem praktycznego działania.

„Kongres Pracowniczy — czytamy w 
uchwale gospodarczej — świadom wadli
wości naszej struktury gospodarczej, wy
raża przekonanie, że przebudowa jego 
musi być ujęta jednolitym i dalekosięż
nym programem gospodarczym. Program 
ten, jako cel, musi mleć przede wszyst
kim na oku pomyślność ekonomiczną 
człowieka pracującego.

Kongres uważa, że przy przyjęciu tych 
wytycznych dla gospodarki narodowej 
oraz przy zdecydowanym podporządko
waniu interesów prywatnych interesom 
publicznym — osiągnie się stopniowe 
przekształcenie wadliwej struktury gos
podarczej, a w szczególności zmniejsze
nie przeludnienia rolnego, zlikwidowanie 
bezrobocia w miastach, zwiększenie 1 
bardziej korzystny rozdział bogactw na
turalnych”.

Tyle o uchwałach Kongresu. Należy 
także podkreślić, że ruch pracowniczy 
bynajmniej nie ograniczył się do Dekla
racji i uchwał, lecz dokumentował je

(Dokończenie na str. 3) 

po nowemu ujęty Jest program przedmio
tu, który dotąd nazywał się pracami ręcz
nymi. W zajęciach praktyczno-technicz
nych słusznie kładzie się akcent na zaję
cia techniczne i na powiązaniu ich z taki
mi przedmiotami, jak matematyka, fizyka, 
chemia i biologia.

Obawiam się jednak, że projekt zbyt 
mało uwzględnia doświadczenia i spo
strzeżenia poczynione przy realizacji do
tychczasowych programów. Wiemy np. 
wszyscy, że programy przedmiotów hu
manistycznych były zawsze zbyt przełado
wane. W projektach zastosowano „unik”. 
W dalszym ciągu zamieszczono zbyt wiel
ką ilość materiału, w dalszym też ciągu 
korelacja między programami np. języ
ka polskiego i historii nie została dosta
tecznie uwzględniona.

Odrębne zagadnienie stanowi problem 
przygotowania nauczycieli do realizacji 
nowych programów. Mam duże obiekcje 
co do tego, czy koledzy podołają zadaniom, 
jakie się przed rnimi stawia. Zbyt długo 
„karmiło się” ich gotowymi receptami, 
aby tak od razu mogli przestawić się na 
samodzielną pracę. I o ile można jeszcze 
mówić o przygotowaniu nauczycieli do 
prowadzenia poszczególnych przedmiotów, 
o tyle ich przystosowanie do korelacji 
dyscyplin, ścisłego wiązania zagadnień 
przedstawia chyba wiele do życzenia. 
Uważam, że przed przystąpieniem do re
alizacji nowych programów należy zorga
nizować specjalne kursy, w czasie których 
zaznajomiono by z nimi oraz z metodami 
ich realizacji nauczycieli.

Kol. J. Schwarz (OOM): Jeżeli wyjdzie
my z założenia, że reforma szkolna pole
ga nie tylko na przedłużeniu nauki o je
den rok, ale przede wszystkim na wpro
wadzeniu nowego kierunku wychowania 
i nauczania, nowych treści — to analizując 
przydatność projektów programów mu- 
simy odpowiedzieć na pytanie: czy i w ja
kim stopniu uwzględniają one to podsta
wowe założenie? Otóż, moim zdaniem, po
stulat ten jest w znacznej mierze w pro
gramach realizowany. Takie przedmioty, 
jak wychowanie muzyczne, plastyczne, 
wychowanie społeczne — to nie tylko no
wa terminologia. Zwłaszcza wychowanie 
społeczne, realizowane w zasadzie bez 
podręcznika, w oparciu o autopsję ucz
nia — spełnia poważne zadanie zbliżenia 
do życia na co dzień. Nowość występuje 
zresztą nie tylko w nowych przedmiotach, 
ale i w nowym ujęciu dotychczasowych.

Drugi problem — to przeładowanie pro
gramów. Czy pod tym względem uwidacz
nia się w projektach poprawa? W czasie 
dyskusji nad projektami, w których bra
łem udział, nauczyciele nie skarżyli się, 
aby nowe programy były przeładowane. 
Najżywiej dyskutowane były programy 
kl. V. Zwłaszcza w zakresie historii. Moim 
zdaniem, trudność polega jednak nie na 
przeładowaniu, lecz na fakcie, że historia 
występują w tej klasie po raz pierwszy 

ofiemnatlu lutach

17 stycznia 1945 roku o godzinie 17.00 dowódca I Armii 
Wojska Polskiego, gen. broni — Stanisław Popławski za

meldował Rządowi Polskiemu i dowódcy I Frontu Białoru
skiego: „Stolica Polski — Warszawa — została wyzwolona". 
Dwudziestoma czterema salwami z trzystu dwudziestu 
czterech dział uczciła Moskwa wyzwolenie Warszawy.

Na ruinach, ulicznych cmentarzyskach, kamiennych pu
styniach — rozpoczęło się nowe życie. Na przekór wszyst
kim — którzy patrząc na bezmiar gruzów, byli przekonani, 
że zniszczenie Warszawy jest równie nieodwracalne, jak 
zagłada Pompei lub zniknięcie Atlantydy — powstało dzieło, 
które nazywamy nieraz cudem wskrzeszenia Warszawy.

----- - ----- Fot. Cl. GOnkl
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i to od starożytności. Autorzy programu 
wyszli jednak z założenia, że absolwent 
VIII klasy — który niejednokrotnie koń
czy na tym edukację — musi mieć jakieś 
pojęcie o tej epoce i dlatego nie można 
jej pominąć.

Zresztą w programie dla klasy V spo
ro materiału wyeliminowano, wiele tema
tów ujęto po nowemu, o czym zresztą mó
wiłem bardziej szczegółowo w artykule 
zamieszczonym w „Głosie Nauczyciel
skim” (przyp. red.— patrz artykuł: „Co 
nowego w programie historii klas 
V—VIII” — „Głos” nr 2).

Właśnie między innymi i z tego wzglę
du sprawą ogromnej wagi jest jak naj
ściślejsza korelacja różnych przedmiotów 
i to korelacja nie polegająca na biernym 
odwoływaniu się do wiadomości ucznia 
z różnych przedmiotów, lecz na współ
działaniu ze sobą nauczycieli uczących 
różnych przedmiotów. I dlatego w szko
łach trzeba problem ten dokładnie prze
analizować i opracować, bowiem w nie
których przedmiotach nie dało się unik
nąć wyprzedzenia w przerabianiu posz
czególnych zagadnień i tematów.

W programach nauczania, poza mate
riałem rzeczowym realizowanym podczas 
godzin lekcyjnych, przewiduje się — i 
słusznie — wiele wycieczek. Jednakże po
ważnym przy tym niedomaganiem jest 
to, że nie przewiduje się na nie pewnego 
pensum godzin. Są one jedynie przewidy
wane na realizację treści programowych 
na lekcjach. Zachodzi więc obawa, że na
uczyciele będą koncentrować swój wysi- 
tek nad realizacją programów, rezygnu
jąc z braku czasu z wycieczek.

I wreszcie ostatnia sprawa, niejako po
za tematem naszej dzisiejszej dyskusji, 
ale przecież pierwszorzędnej wagi: przy
gotowanie nauczycieli do realizacji pro
gramu f od strony metodycznej, i w za
kresie nowych partii materiału. I tu zga
dzam, się z kol. Wawrzynowskim, że ta
kie obowiązkowe dokształcenie przed 
wprowadzeniem programów do szkół jest 
niezbędne. Nowe programy wymagają nie 
tylko merytorycznego przygotowania nau
czycieli. Wymagają one „pasji” ze strony 
nauczyciela, zrozumienia i przekonania, 
że trzeba uczyć po nowemu. Musi on znać 
dobrze nie tylko programy swego przed
miotu nauczania, ale i programy wszyst
kich przedmiotów.

Kol. K. Makowski (Wydział Pedagogicz
ny ZG ZNP): Mówiąc o osiągnięciach pro
jektów trzeba podkreślić fakt, iż nastąpił 
poważny krok naprzód w zakresie doboru 
treści programowych, zwłaszcza jeśli 
chodzi o zabezpieczenie zadania wychowa
nia ideowo-politycznego i moralnego mło
dzieży.

Uważam jednak, iż w dalszym ciągu 
proporcje w doborze materiału z przesz
łości i współczesności wypadają na nie
korzyść współczesności. Aby nie być go
łosłownym: np. w kl. V ten materiał z 
przeszłości dominuje choćby w lekturze 
języka polskiego.

W programach należałoby wyraźnie 
określić cele i wyniki nauczania w każ
dym przedmiocie w odniesieniu do każdej 
klasy — gdyż to pomogłoby nauczycielowi 
w pracy.

Mam również wątpliwości, czy progra
my odpowiadają wymogom dydaktyki i 

(Dokończenie na str. 3)

Szkoły przygotowują się 
do 100 rocznicy

Powstania Styczniowego

Groby powstańców z 1863 r. na Cmentarzu Wojskowym na Powązkach w Warszawie
Fot.i Cz. Górski
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4 AA ROCZNICA Powstania Styeznio- 
lilllweg0' Po<Jol>nie Jak wszystkie te

go typu rocznice, to nie tylko 
okazja do utrwalenia wyniesionych z lek
cji wiadomości historycznych, ale prze
de wszystkim kryje ona w sobie ogrom
ne możliwości oddziaływania wychowaw
czego, stwarza bowiem młodzieży warun
ki dla wykazania własnej Inwencji twór
czej, zmysłu organizacyjnego 1 dojrzało
ści do podejmowania poważnej, samo
dzielnej pracy.

Kierownictwo szkoły nr 16 w Warsza
wie. organizując uroczystości poświęcone 
Powstaniu Styczniowemu, właśnie posta
wiło na młodzież. Szkoła ta może to zre
sztą zrobić z całym zaufaniem, posiada 
bowiem w tej dziedzinie niemałe doś
wiadczenie. Młodzież ma już na swoim 
koncie niejedną udaną akcję, choćby wy
mienić niedawną, pięknie przygotowaną 
wieczornicę zorganizowaną p?zez uczniów 
z okazji Tysiąclecia, którą żywo inte
resowały się nie tylko wszystkie szkoły 
Dzielnicy Ochota, ale nawet radio i te
lewizja. <

Do rozpoczęcia uroczystości jeszcze da
leko, a w szkole niemal wszystko już 
zapięte na ostatni guzik. Duża w tym 
zasługa kierownictwa, które wcześniej po
myślało o ułożeniu programu i rozdzie
leniu obowiązków, dzięki czemu dało się 
uniknąć gorączkowej atmosfery zakłóca
jącej rytm normalnej pracy.

Już w październiku powołano komisję 
obchodów, w skład której weszli nauczy
ciele historii, języka polskiego, rysun
ków, prac ręcznych, śpiewu, bibliotekarz, 
przedstawiciele samorządu uczniowskiego 
1 komitetu rodzicielskiego. Do prac przy
gotowawczych włączyła się również czyn
nie będąca już na emeryturze koleżan
ka Ubyszowa — córka powstańca, która 
udostępniła szkole posiadane po nim pa
miątki.

W szkole działa kółko historyczne. Je
go udział w akcji Jest chyba najaktyw
niejszy.

Uroczystości, które rozpoczną się w 
styczniu, trwać będą dłuższy czas i za
kończą się dopiero w lutym. Będzie to 

wlęc akcja długofalowa. Co składa się 
na jej program? A więc przede wszyst
kim wycieazkl młodzieży na wystawy 
historyczne (Muzeum Historii na Starym
Mieście i do Cytadeli — kl. VI 1 VII, 
Muzeum Wojska — kl. IV 1 V). Dalej we 
wszystkich klasach lekcja języka polskie
go poświęcona zostanie Powstaniu Stycz
niowemu, w starszych klasach przewi
duje się wypracowanie pisemne na ten 
temat.

W dniu 22 stycznia nastąpi otwarcie 
wystawy, poświęconej powstaniu (gazet
ki, albumy, plansze, makiety, pamiątki 
powstania 1 dokumenty z tego okresu, 
rysunki młodzieży). W klasie VI odbędzie 
się specjalnie przygotowana, podbudowa
na eksponatami ilustrującymi zebrany 
materiał, lekcja historii poświęcona wy
czerpującemu omówieniu Powstania Sty
czniowego. Lekcja nagrana na taśmę 
magnetofonową zostanie wykorzystana 
zamiast referatu czy słowa wstępnego na 
apelu stanowiącym zamknięcie wszyst
kich uroczystości. W programie apelu —4 
inscenizacje, recytacje, pieśni z tamtego 
okresu.

Program, jak widać, bogaty, a wię« 
pracy Jest niemało. Jaki w niej blerzo 
udział młodzież? Co jej powierzono d<S 
wykonania?

Przede wszystkim do niej należy przy
gotowanie dekoracji zarówno klas, jak I 
hallu, w którym, z braku odpowiedniej 
sali, odbędą się apele. Dalej wyszukanie 
1 gromadzenie materiałów na wystawę 1 
pomoc w jej urządzeniu, przygotowanie 
inscenizacji, pieśni z okresu powstania t 
kostiumów na uroczysty apel. Do tych 
prac zaangażowane są wszystkie klasy, s 
tym że starsze objęły patronat nad młod
szymi, w miarę potrzeby służą im radą 
i pomocą, nad całością zaś czuwa kółko 
historyczne.

Ale najwięcej, chybą, roboty ma klasa 
VI, której powierzono zadanie przygoto
wania 1 przeprowadzenia specjalnej lek
cji historii poświęconej powstaniu. Ucz
niowie mają na to dość czasu, bo cale 8 
tygodnie, ale też ciąży na nich niemała 
odpowiedzialność, zwłaszcza, że lekcji na
granej na magnetofon słuchać będzie po
tem na apelu cała szkoła. Ba, jeśli bę
dzie udana, wykorzysta się ją na naj
bliższej konferencji bibliotekarzy W! 
Dzielnicy Ochota dla pokazania pozytywu 
nych wyników współpracy nauczycieli 4 
biblioteką szkolną.

A właśnie o tej blblfotece, a nie tyła 
o niej, co o bibliotekarzu — kol. Wacła
wie Tychanowlczu warto też słów parę 
powiedzieć, zwłaszcza że w akcji przy
gotowania uroczystości Merze on wespół 
z kol. Stańczak (prowadzącą kółko histo
ryczne) bardzo żywy udział. Młodzież, 
której zadanie polega na zebraniu z ksią
żek, dokumentów i prasy odpowiednie
go materiału rzeczowego do opracowywa
nia zagadnień, ma w nim nieocenionego 
pomocnika. Otrzymuje z jego rąk goto
we zestawy bibliograficzne, co ogromnie 
ułatwia pracę. Klasa podzielona została 
na 8 zespołów, z których każdy groma
dzi materiały do innego zagadnienia, ea- 
łość obrazować ma przebieg, przyczyny 
upadku i znaczenie Powstania Stycznio
wego.

Szkoła stara się również włączyć dd 
pracy rodziców, zwłaszcza cenna będzie 
pomoc artystów plastyków przy projek
towaniu dekoracji i organizowaniu wy
stawy. Nauczyciele zwrócili się z apelem 
do rodziców, aby wypożyczyli na wysta
wę pamiątki 1 dokumenty z tego okresu 
ze swoich prywatnych zbiorów oraz aby 
pomogli w organizowaniu wycieczek do 
muzeów. Sądząc z dotychczasowych doś
wiadczeń — apel nic pozostanie bez echa.

Pokazując program, organizację i stan 
przygotowań tej szkoły do akcji upa-. 
miętnienia 100 rocznicy Powstania Stycz
niowego — pragniemy podkreślić przede 
wszystkim szeroki rozmach 1 doskonałą 
organizację pracy, która może posłużyć 
za wzór Innym szkołom, oraz wykazać, 
jak przy umiejętnym kierowaniu akcją 
można osiągnąć zamierzone efekty wy
chowawcze. Przygotowanie takich uro
czystości przekształca się tu w prawdzi
wą szkolę samodzielności 1 odpowiedzial
ności za powierzony odcinek pracy.

D, BUKAŁ0W4
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O pladze zebrań
Wszyscy zdajemy sobie sprawą z plagi 

nadmiernej liczby zebrań, wszyscy narze
kamy na odrywanie nas od pracy, wszyscy 
doić mamy czczego gadulstwa, a jednak... 
nie możemy się wyrwać z zaklętego koła 
„zebra niomanii”.

Niedawno słyszałem dowcipne określe
nie, że sauoir vivre — jest to zbiór prze
pisów, jak mają postępować... nasi bliźni. 
Otóż to! Wydaje mi się, że w jakimś stop
niu odnosi się to i do zebrań. Wszystkie 
zebrania są niepotrzebne, ale to, które ja 
organizuję, jest tak niesłychanie doniosłe, 
że trzeba je koniecznie przeprowadzić. 
A ponieważ w każdej instytucji czy orga
nizacji mamy wielu tak rozumujących 
obywateli, nie dziwmy się przeto, że wciąż 
biegamy z zebrania na zebranie, na które 
zaprasza się mnóstwo ludzi, przede 
wszystkim zaś nieszczęsnych kierowników 
i dyrektorów różnych instytucji i zakła
dów.

Pisze o tym prasa, porusza radio i tele
wizja, potępia się tę plagę na licznych 
(a jakże!) zebraniach. Przed paroma ty
godniami KP PZPR w Jeleniej Górze 
podjął uchwałę w sprawie nadmiernej 
liczby niepotrzebnych zebrań, a jednak...

Niedawno otrzymałem zaproszenie na 
żebranie organizowane przez Przychodnię 
Powiatową w Cieplicach w sprawie omó
wienia całokształtu higieny szkolnej na 
terenie Cieplic. Zwołano je na 14 grudnia 
1962 roku, godz. 12. Muszę tu wyjaśnić, 
że jestem kierownikiem szkoły, zatem 
sprawy higieny szkolnej powinny . mnie 
żywo interesować. Zebranie zaś należało
by zaliczyć do rzędu doniosłych. Ale prze
cież kierownik szkoły powinien się inte
resować również np. walką z alkoholi
zmem, walką z chuligaństwiem.

Na zebranie nie poszedłem. Powody?
Otóż mój „rozkład dnia” z 14 grudnia 

ubiegłego roku; od godz. 8 zajęcia w szko
le, między innymi dwie lekcje, opracowa
nie planu ferii zimowych, rozmowy z ro
dzicami i uczniami itd. Od 11.45 do 12.30 
lekcja języka rosyjskiego w klasie VII. 
Od godz. 14 do 16 zebranie sprawozdaw
czo-wyborcze POP, od godz. 16 do 20.15 
lekcje i inne zajęcia w szkole dla pra
cujących...

W godzinach rannych tego samego dnia 
rozmawiałem z lekarzem szkolnym, który 
był również zaproszony na zebranie. 
Uzgodniłem z nim, że sam przedstawi sy
tuację w naszej szkole (zna ją bowiem do
skonale, pracując w tej szkole już trzeci 
rok), potem zaś porozmawiamy o ewen
tualnych wytycznych czy życzeniach 
” hodni.

■j jestem usprawiedliwiony z nieobec- 
i na owym zebraniu. W moim prze- 
niu, tak!

-estety, innego zdania byli organiza- 
zy. Dowiedziałem się mianowicie, że 
l moim adresem ciskano gromy, grożąc 

_„słaniem odpowiedniej informacji o mo
jej postawie do (horribile dictu!) Inspek
toratu Oświaty w Jeleniej Górze. Wyglą
da to zresztą na paradoks, skoro ten sam
Inspektorat Oświaty (podobnie jak wszyst
kie władze oświatowe poczynając od Mi 
nisterstwa Oświaty) KATEGORYCZNIE 
ZABRANIAJĄ ODRYWANIA kierowni
ków szkół i nauczycieli BEZ ISTOTNEJ 
POTRZEBY OD pracy w szkole.

mgr EDWARD LIGOCKI
Cieplice SI.

Z narady prezesów
i sekretarzy okręgów ZNP
8 stycznia bieżącego roku odbyła się 

w Zarządzie Głównym konferencja 
prezesów i sekretarzy zarządów 

okręgowych ZNP. Tematem całodzien
nych obrad był projekt budżetu Związku 
na rok 1963.

Opracowanie tego budżetu wymagało 
wyjątkowo dużego wkładu pracy.

Szczegółowej analizie poddano zwłasz
cza te punkty w budżecie, które wiążą 
się ściśle z uchwałami V Kongresu 
Związków Zawodowych w sprawie go
spodarowania składką związkową. W za
łożeniach do planu budżetu przewiduje 
się uszczuplenie funduszu osobowego — 
który zdradzał ostatnio tendencje zwyż
kowe — na korzyść działalności meryto
rycznej Związku.

Więcej uwagi, niż dotychczas, zwrócić 
trzeba w roku bieżącym na działalność 
pedagogiczną (doskonalenie procesu dy
daktyczno-wychowawczego, poszukiwa
nie nowych, skuteczniejszych metod pra
cy, rozwijanie zainteresowań naukowo-

Odpowiedzi redakcji
Kot. M. P. — Katowice. Zgodnie z prośbą, 

wsialiśmy pismo Interwencyjne o jak naj
szybsze załatwienie sprawy.

Kol. M. Rusińska — Winnica. Sprawa, 
o której piszecie, może być uregulowana tyl
ko między Wami a dyrekcję technikum na 
zasadzie wzajemnego porozumienia. Żadnych 
przepisów w tym względzie nie ma.

Kol. B. Wytykowskl — Wrocław. Za życze
nia serdecznie dziękujemy. Z wierszy nie 
skorzystamy.

Kol. St. Swietllczko — Warszawa, F. Klon— 
Radlin i Józef Fodgóreczny — Bydgoszcz. 
Artykuły zatrzymujemy w teczce redakcyjnej 
do ewentualnego wykorzystania.

Kol. W. Adamiec — Gdańsk—Oliwa. Od
powiedź na Wasze pytania zawarta Jest w 
przepisach uposażeniowych I nic więcej na 
ten temat nie możemy powiedzieć.

Antoni Pachoiczyk — Września. List Wasz 
przekazaliśmy Prezydium PRN we Wrześni 
z prośbą o załatwienie sprawy.

J. K. Kalisz. Sprawy te nie zostały uregu
lowane żadnym aktem prawnym. Radzimy 
zwrócić się do zarządu oddziału powiatowego 
ZNP, ażeby wspólnie z wydziałem oświaty 
1 kultury uregulował tę sprawę.

J. Kopacz — Górki. Nauczyclel-rencista 
może przyjąć pracę administracyjną w szkole 
— bez utraty prawa do otrzymywania renty 
— tylko za wynagrodzeniem do 500 złotych 
miesięcznie.

S. Flizak — Mszana Dolna. Dodatek 10 proc, 
do uposażenia przysługuje tylko czynnym nau
czycielom ■ posiadającym stopień magistra 
1 doktora. Od tego uposażenia oblicza się 
również rentę starczą lub inwalidzką. Nie 
ma jednak podstaw prawnych do przyznania 
tego dodatku nauczycielom rencistom starego 
portfelu.

A. Sarnowski — Kępno. Informacje na te
mat zaliczeń SN w wyższych szkołach peda
gogicznych podane są w nrze 2 ..Głosu Nau
czycielskiego” z 13 stycznia 1963 roku. Jeśli 
chodzi o adresy Interesujących Was studiów, 
podaliśmy je w numerze 15 z 15 kwietnia 
J962 roku — poświęcając temu całą kolumnę.

J. Kłosowski — Zabłudów. Należność po
winna być wypłacona za II klasę pociągu 
osobowego.

Ustawa a życie
PRAGMATYKA nauczycielska zo

stała wprowadzona w 1956 r. 
Obecniie mamy rok 1963. Upłynęło 

więc sporo czasu. Czy 25 artykuł tej 
ustawy regulujący sprawy bezpłatnych 
mieszkań dla nauczycieli pracujących na 
wisach oraz w tych osadach i miastach, 
krtóre liczą do 2 tys. mieszkańców, jest 
realizowany w praktyce? Czy w tym za
kresie jest wszystko w porządku? Po
szukajmy odpowiedzi na przykładzie 
pow. ostrołęckiego.

Na terenie tego powiatu jest 19 rad 
gromadzkich. Niektóre tylko prezydia 
GRN, jak np. w Czarni, w Lelisie. 
w Rzekuniu, w pełni realizują 25 .artykuł. 
Z terenu tych gromad żaden nauczyciel 
nie dopłaca za mieszkanie. Niestety, po
zostałe prezydia GRN nie całkowicie 
przesrzegaiją przepisów.

Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP 
w Ostrołęce zebrał materiały dotyczące 
tej sprawy. Te dane, aczkolwiek nie peł
ne, pozwalają stwierdzić, iż artykuł 25 
pragmatyki jest jeszcze nie zawsze i nie 
wszędzie należycie realizowany. Bo 
zważmy. W powiecie pracuje w szkol
nictwie podstawowym 513 nauczycieli, w 
tym na wsi — 425. Na ogólną liczbę 
zatrudnionych na wsi — 115 korzysta 
z mieszkań w budynkach szkolnych (po
wyższe dane zostały zaczerpnięte z 
tut. Wydziału Oświaty 1 Kultury 
PPRN). Tak więc 310 nauczycieli 
wiejskich wynajmuje mieszkania. Na
leży, dla ścisłości, dodać, iż nieraz by
wają i takie sytuacje, że nauczyciel po
siada własny dom w tej wsi, w której 
pracuje. Wtedy jest oczywiste, że prezy
dium GRN nie będzie mu płacić za mie
szkanie. Jednak tego rodzaju sytuacje 
występują bardzo rzadko. Częściej nato
miast (w 30 przypadkach) nauczyciel 
mieszka u rodziców bądź u teściów.

Stąd wynikałoby, że najpoważniejsza 
część nauczycieli, bo aż 280. mieszka 
u gospodarzy, w tym 58, czyli niemal 
25%, dopłaca za wynajmowane mieszka
nie. Wysokość dopłaty kształtuje się róż
nie. Jest nawet taki przypadek, że nau
czyciel dop'aca tylko 10 zł miesięcznie. 
Najczęściej jednak po 50. 60 i 80 zł, cho
ciaż bywają i tacy, którzy dopłacają po 
130, a nawet po 180 zł miesięcznie.

Jaki jest stosunek i pogląd tutejszych 
prezydiów GRN na tę sprawę? Otóż nie
którzy przewodniczący prezydiów GRN 
stwierdzają, że budżety - rad są skromne 
i mogą co najwyżej płacić za jedną oso
bę 70 — 75 zł na miesiąc. Są tacy prze
wodniczący, którzy stwierdzają wyraźnie, 
że przepisy nie pozwalają im płacić 
więcej niż 75 zł na jedną osobę. I gdy 
teraz nauczyciel nie może znaleźć 
mieszkania za sumę, którą oferuje mu 
prezydium — to zrozumiałe, że musi 
dopłacać.

Są również i takie sytuacje, o czym 
już wspomniałem, że nauczyciel mieszka 
u teściów czy też u rodziców, i okazuje, 
się iż niektóre prezydia GRN uważają, 
że w takich przypadkach można w ogóle 
niie płacić za mieszkanie. Inne natomiast 
prezydia są zdania, że i w tych przypad
kach trzeba płacić i płacą. Np. nauczy
cielka mężatka z dwojgiem dzieci (mąż 
też nauczyciel) mieszka u rodziców. Zaj
muje dwa .pokoje z kuchnią. Prezydium 
GRN płaci aż 60 zł. Tymczasem w tej 
miejscowości za analogiczne mieszkanie, 
jakie zajmuje owa nauczycielka, trzeba

pedagogicznych wśród nauczycieli, stwo
rzenie możliwości podnoszenia przez ko
legów kwalifikacji zawodowych itp.), 
kulturalno-oświatową (wzmożenie dzia
łalności w nauczycielskich placówkach 
kulturalnych, rozwijanie krajoznawstwa 
i turystyki, zespołów artystycznych, fe
stiwali itp.) oraz wzmóc działalność so
cjalno-bytową (przestrzeganie praworząd
ności, egzekwowanie wszystkich świad
czeń i uprawnień nauczycielskich, miesz
kania, wczasy).

Na naradzie omawiano też wiele za
gadnień związanych z zasadami gospoda
rowania funduszem przez zarządy okrę
gowe. Zarząd Główny wystąpił z propo
zycją przeznaczenia większej części fun
duszu dla ogniw terenowych, co zostało 
przez zebranych przyjęte z zadowole
niem. Szczegółową analizą budżetu oraz 
jego zatwierdzeniem zajmie się najbliż
sze plenum Zarządu Głównego.

Oddzielnym tematem dyskusji był 
projekt planu pracy Związku na rok 1963.

(mr)

UWAŻNIE czytam listy przy
chodzące do redakcji. Ogól
nie można je podzielić na 
trzy grupy. Pierwsza, najlicz
niejsza to listy — pytania, 
listy, w których jest prośba 

o Informacje z dziedziny prawno-ekono
micznej. Setki razy prawnik związkowy 
odpowiadał na te pytania. Pytania — do
dam — dotyczące spraw tak elementar
nych, że wystarczy zajrzeć do ustawy o 
prawach 1 obowiązkach nauczycieli, sięg
nąć po „Kalendarz Nauczycielski", zwró
cić się do inspektoratu oświaty czy za
rządu oddziału powiatowego ZNP, by 
znaleźć odpowiedź.

Jak mizernie przedstawia się znajo
mość podstawowych przepisów prawnych, 
jak mało korzysta się z dostępnych dla 
Wszystkich publikacji, dzienników urzę
dowych, okólników, wreszcie jak nieraz 
działa ognisko, oddział powiatowy — 
świadczy wymownie ta stała korespon
dencja między nauczycielem a Zarządem 
Głównym ZNP i redakcją naszego pis
ma. He na tę korespondencję wydaje się 
z obu stron pieniędzy, ile zużywa się 
niepotrzebnie energii? I po co?

Drugą grupa — już mniej liczna — to 
korespondenci, którzy zwracają się do 
redakcji tylko w poważnych sprawach, 
wtedy, gdy wyczerpią środki na miejscu, 
gdy mają nadzieję, że tylko interwencja 
„Warszawy” może im pomóc.

Od tej grupy czytelników otrzymuje
my dość często listy z podziękowaniem 
za, uwieńczoną dobrym skutkiem, inter
wencję.

Wreszcie trzecia, liczebnie najmniejsza 
grupa — co zresztą nie dowodzi, że tak 
mało jest niezadowolonych, to ci, którzy 
we wszystkich sprawach dostrzegają ja
kieś uboczne historyjki, przesłaniające 
im zasadniczy sens zagadnienia.

Posłużę się przykładem. Nie chodzi ml. 
w tym konkretnym przypadku o osoby, 
nawet o samą sprawę pognębienia prze
ciwnika itp.

zapłacić przynajmniej 150 zł. O tym pre
zydium tamtejsze nie chce wiedzieć.

Bywają i takie prezydia, które uważa
ją, że jeśli tylko jedno z małżonków jest 
nauczycielem, to czynsz mieszkaniowy 
przysługuje w wysokości 50% (tylko na 
jedną osobę). A takich jest sporo na te
renie naszego powiatu.

Czy rzeczywiście są takie przepisy, któ
re nie pozwalają radom narodowym pła
cić na jedną osobę więcej niż 75 zł mie
sięcznie? Gdyby prezydia GRN miały 
istotnie w tym względzie tak sztywne 
przepisy, to artykuł 25 pragmatyki nau
czycielskiej w wielu przypadkach mu- 
siałby pozostać fikcją.

Trzeba również uregulować sprawy 
mieszkaniowe tych nauczycieli, którzy 
mieszkaiją u rodziny. Wydaje się, że je
śli nauczyciel zajmuje oddzielne mieszka
nie, to prezydium GRN jest obowiąza
ne opłacać czynsz w wysokości pobie
ranej przez gospodarzy danej miejscowo
ści za podobne mieszkania. O tym muszą 
pamiętać niektórzy przewodniczący GRN 
oraz Władzie powiatowe.

Niedopuszczalne jest również — jak to 
czynią niektórzy przewodniczący GRN 
pow. ostrołęckiego — płacenie czynszu 
mieszkaniowego w wysokości 50%

Wspomnienie
o Stanisławie Wojcieszku

■
ćMfesiŚS: 
Ili 

1. .

Pod koniec ubie
głego roku z szere
gów nauczycielskich 
odszedł utalentowa
ny pedagog i dzia
łacz społeczno-o- 
światowy Stanisław 
Wojcieszek — dy
rektor Okręgowego 
Ośrodka Metodycz
nego, wiceprezes 
Dolnośląskiego To
warzystwa Oświato
wego, oddany dzia
łacz ZNP, członek

Okręgu Wrocławskiego.
Bolesna to strata dla wszystkich: od

szedł od nas człowiek, któremu sprawy 
Związku I szkolnictwa były bardzo bli
skie i zarazem stanowiły treść Jego ży
cia; nigdy nie szczędził sił, aby powie
rzone Mu obowiązki wypełnić jak naj
lepiej.

Działalność pedagogiczną rozpoczął kol. 
Wojcieszek w roku 1926, pracując jako 
nauczyciel Szkoły Podstawowej w Brzeź
nicy (pow. radomszczański). W tym też 
czasie wstępuje do Związku Nauczyciel
stwa Polskiego, gdzie przez wiele lał 
pracuje w zarządzie ogniska, a od roku 
1937 — w Zarządzie Oddziału Powiato
wego w Radomsku. Po wojnie, w 1947 
roku zostaje przewodniczącym Wydziału 
Pedagogicznego Zarządu Okręgu, a w 
1954 roku — przewodniczącym Komisji 
Szkolnictwa Podstawowego. Od tego roku 
pełni też funkcję wiceprezesa Zarządu 
Okręgu ZNP we Wrocławiu.

We Wrocławiu kol. Wojcieszek piastuje 
też wiele odpowiedzialnych stanowisk w 
aparacie oświaty: wychowuje młode ka-

, f Płomyk" w styczniu
1 nr „Płomyka”, rozpoczynający rocznik 

1963, wprowadza kilka nowych siałych pozy
cji: „Coś z tej ziemi” — materiały przyrod
nicze, bogato ilustrowane, „To trzeba znać, 
to trzeba wiedzieć” — wiadomości o świato
wych skarbach z zakresu rzeźby, „Wielkie 
budowle Ludowej Polski” oraz wzorce ćwi
czeń gimnastycznych dla dziewcząt, kosmicz
ny komiks w odcinkach pt. „Arret”.

Poza tym ciekawy obrazek z życia w nor
weskich fiordach „Butelka”, baśń G. Morcin
ka „Przedziwna historia o Szarleju” oraz re
portaże: „Ziemia odsłania tajemnice”, dalszy 
odcinek powieści pt. „Ucho od śledzia” i „ZOO 
pod gołym niebem”.

2 nr (styczniowy) „Płomyka” w dużej mie
rze poświęcony jest setnej rocznicy Powsta
nia Styczniowego: pieśń K. Gaszyńskiego: 
„Czarna sukienka”, onowiarianie Strumnf 
Wojtkiewicza o Sierakowskim, „Sylwetki 
trzech przywódców powstania”, fragmenty pa
miętników i tajnej prasy powstańczej — te 
pozycje dadzą wiele materiału poloniście 
i historykowi.

Poza tym w numerze — ciekawy reportaż 
o Mongolii: „Odwiedziny w jurcie” i stałe 
pozycje.

Wzięliśmy w obronę nauczyciela od 
kilku lat — w myśl ustawy o prawach 
i obowiązkach nauczycieli — pracowni
ka etatowego, który uważany był nie
słusznie przez Inspektorat Oświaty za 
pracownika kontraktowego. I na ten te
mat umieściliśmy w „Głosie” artykuł. 
Artykuł w chronię praworządności. I oto 
obok listów wyrażających uznanie, zna
lazł się i taki, którego autor solidary
zując się ze stanowiskiem redakcji:

„Odnośnie Wydziału Oświaty i Kultu
ry popieram stanowisko „Głosu Nauczy
cielskiego". Należało ob. J. zatwierdzić 

O naszych j/imwk

Też metody wychowawcze
na etacie, ewentualnie rozwiązać z nim 
stosunek służbowy..."

wysuwa ale—
„Na podstawie artykułu uważam red. 

W. za młodą, mało doświadczoną życio
wo, działającą zbyt pośpiesznie..."

I dalej:

„Nie zwalczam młodych redaktorów, 
lecz wymagają oni jeszcze opieki star
szych; same studia dziennikarskie to je
szcze nie wszystko”.

Co u licha z tą młodością? Gdyby red. 
W. nie działała „zbyt pospiesznie" i 
wzięła sobie do serca rady starszego ko
legi, ob. J. do dzisiejszego dnia tkwiłby 

w przypadku, gdy tylko Jedno z mał
żonków pracuje w zawodzie nauczyciel
skim.

Przewodniczący poszczególnych pre
zydiów muszą się orientować (a może 
należy ich zorientować w tej dziedzinie), 
iż nauczycielowi zatrudnionemu w mie
ście lub osiedlu liczącym do 2 000 mie
szkańców. prezydium rady narodowej 
obowiązane jest dostarczyć bezpłatne 
mieszkanie, bez względu na to, czy 
współmałżonek jest nauczycielem, czy 
też pracuje w innym zawodzie. Te spra
wy reguluje artykuł 25 ustawy o pra
wach i obowiązkach nauczycieli.

Poruszyliśmy kilka spraw związanych 
z bezpłatnością mieszkań dla nauczycie
li pracujących na wsi. Okazuje się, że 
w tej dziedzinie jest jeszcze sporo do 
zrobienia. Należy się spodziewać, iż od
powiednie władze zainteresują się bliżej 
1 skrupulatniej tymi sprawami.

STANISŁAW PAJKA
Ostrołęka

Od redakcji: Dla uzupełnienia wywodów 
autora artykułu podkreślamy, że mieszkanie 
wynajmuje nie nauczyciel, lecz prezydium 
GRN. które powinno zawrzeć z właścicielem 
lokalu umowę, uzgadniając wysokość czynszu. 
I nauczyciela niie obchodzi, czy prezydium 
płaci 200 zł, czy 15 miesięcznie.

dry nauczycielskie, Jako kierownik Szko
ły Ćwiczeń przy Liceum Pedagogicznym, 
bierze czynny udział w organizowaniu 
systemu oświaty dorosłych na Dolnym 
Śląsku.

W latach 1952—1958 pełni funkcję dy
rektora Wojewódzkiego Ośrodka Dosko
nalenia Kadr Oświatowych, gdzie cieszy 
się wielką popularnością i szacunkiem 
wśród nauczycieli.

Następnie obejmuje stanowisko dyrek
tora Okręgowego Ośrodka Metodycznego, 
które pełni do ostatnich chwil.

W uznaniu zasług —- kol. Wojcieszek 
odznaczony został Sztandarem Pracy II 
klasy oraz Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski.

Cześć Jego pamięci!

W Imieniu wszystkich 
kolegów-nauczycleli 1 działaczy 

oświatowych
Zarząd Okręgu ZNP 

we Wrocławiu

HWfo to nazwisko przypomnieć

W UBIEGŁYM roku obchodziliśmy 
40 rocznicę powstania Związku 

Polaków w Niemczech. Tego 
Związku, w .którego działalności tak ży
wo, z taką energią, zapałem oraz poświę
ceniem brali udział również nauczyciele. 
Olbrzymi włożyli wysiłek w to, by w la
tach największego terroru hitlerowskie
go w Niemczech głosić... Polskę, śpiewać 
polskie piosenki, uczyć dzieci po polsku. 
Oni, nauczyciele — działacze Związku 
Polaków. Oni, którzy dziś (choć niewie
lu już pozostało przy życiu) z całym od
daniem włączyli się w najaktywniejszy 
nurt działalności oświatowej, społecznej 
i politycznej. Oni, których nazwiska dość 
często wymienia się w referatach lokal
nych uroczystości, a o których jednak 
zgoła niewiele wiemy, a trzeba abyśmy 
o nich pamiętali.

*
Udałem się do mieszkającego w Myśli

borzu — nauczyciela tutejszego Liceum 
Pedagogicznego — Władysława Narożyń- 
skiego. W jego pokoju „panują”... książki, 
pisma, rękopisy, maszynopisy i... duża 
maszyna do pisania. Na moje pytanie: 
nad czym obecnie pracuje, kol. Narożyń- 
ski sięga po pokaźny plik maszynopisów. 
To notatki do kroniki Ziemi Myślibor- 
^kiej. Nieco dalej, na biurku, leżą ma
szynopisy „przyczynków” (jak je autor 
skromnie nazywa) do historii Polactwa 
w Niemczech.

A więc Związek Polaków, szkolnictwo 
dzielnicowe. Warmia, Złotów... strasznie 
tego dużo. Więc notuję, a kol. Władysław 
opowiada.

na kontrakcie. A to byłoby wbrew prag
matyce! Więc jak?

Autor listu (prosi o nieujawnlanie naz
wiska) uważa, że dla dyskwalifikacji re
daktora dostatecznym powodem jest je
go młodość. Gdzie się kończy granica 
młodości? Często słyszymy: szkoda go, 
to jeszcze młody człowiek, miał zaled
wie 50 lat! Albo: co się dziwić, już po 
sześćdziesiątce, skleroza. Autor listu uwa
ża, że redaktor nie powinien być mło
dy, inni, że nie powinien być stary. 
Uspokójcie się kolego: red. W. jest w 
średnim wieku, tzn. w granicach 26—60 
lat. Wystarczy?

W artykule, który red. W. napisała, 
chodziło jej w tym konkretnym przy
padku o nauczyciela J.; sprawa jednak 
dotyczyła ogółu nauczycieli i dlatego 
wszelkie uboczne szczegóły nie grają tu 
takiej roli, jaką przypisuje kol. z San
domierza.

Do-daje on bowiem do s<wym uwag i 
taką:

„Jeśli MO, Prokuratura w S. i Sąd Po
wiatowy załatwiły sprawę ob. J. zbyt li
beralnie i w rękawiczkach, o tyle „Głos 
Nauczycielski", jako organ związkowy, 
któremu najbardziej winno zależeć na 
czystości szeregów nauczycielskich, ich 
wartości i przydatności zawodowej, po
winien sprawę pokazać tak, jak ona fak
tycznie wyglądała".

❖

♦

❖

rwi/iiKoww/ł

A Prezydium Zarządu Oddziału ZNP w Kołobrzegu zorganizowało 
7 grudnia ubiegłego roku spotkanie z nauczycielami-emerytami tego 
powiatu. Celem spotkania było między innymi podziękowanie za dłu
goletnią, ofiarną pracę pedagogiczną i związkową czterem nauczycie
lom, którzy przeszli na emeryturę. W uroczystości wziął udział in
spektor szkolny — kol. Edmund Pietrzak.

A Nauczycielski zespół muzyczny w Gryfinie zorganizowany został 
w maju ubiegłego roku. Kierownikiem zespołu, liczącego 25 nauczycieli 
z całego powiatu, jest kol. Edward Mojzak, nauczyciel śpiewu w Szko
le Podstawowej nr 1 w Gryfinie. Fachowej pomocy udziela zespołowi 
Filharmonia Szczecińska. W repertuarze znajdują się między innymi 
utwory Mozarta, Paderewskiego, Beethouena, Moniuszki i Ogińskiego,

A W grudniu ubiegłego roku odbyła się w Klubie Nauczycielskim 
w Kołobrzegu prelekcja na temat awangardowej poezji radzieckiej 
w latach 1920—1930. Uczestnicy wieczorów klubowych wystąpili z cie
kawą inicjatywą zorganizowania stowarzyszenia kołobrzeskiej inteli
gencji twórczej, którego zadaniem byłaby — obok rozrywki — wymiana 
poglądów artystycznych, popularyzacja sztuki poprzez tzw. małe formy. 
Planuje się stworzenie przy klubie mikroscenki dla miejscowych twór
ców oraz nawiązanie współpracy z miejscowymi instytucjami i orga
nizacjami kulturalnymi.

A Jak informuje Powiatowy Komitet Koordynacyjny Społecznego 
Funduszu Budowy Szkół w Staszowie, mieszkańcy dwóch wiosek tego 
powiatu — Niziny i Lenartowice — wykonali w 108% roczny plan 
zbiórki na budownictwo szkolne za rok 1962 — wpłacając na konto 
SFBS — 10 700 złotych.

A 10 stycznia odbyła się uroczystość otwarcia szkoły Tysiąclecia 
w dzielnicy Warszawa-Ochota. Na program uroczystości złożyło się 
przemówienie okolicznościowe, część artystyczna oraz odsłonięcie ta
blicy. Następnie zaproszeni goście zwiedzili budynek szkolny.

A Z inicjatywy Zarządu Oddziału Powiatowego ZNP w Koninie od
było się 4 stycznia zebranie przedstawicieli Komitetu Powiatowego 
PZPR, Wydziału Oświaty i Kultury, Komisji Oświaty przy Prezydium 
PRN oraz Prezydium Zarządu Oddziału ZNP. Celem narady było prze
dyskutowanie metod współpracy. Omówiono między innymi takie za
gadnienia jak: zadania Zarządu Oddziału, jako rady zakładowej, trud
ności w pracy Wydziału Oświaty, Komisji Oświaty i Zarządu Oddziału, 
kształcenie ideologiczne w ogniskach, wizytacje szkół itd. W wyniku 
dyskusji uzgodniono wspólną linię postępowania we wszystkich spra
wach dotyczących szkoły, nauczyciela i Związku.

Urodził się w Wannę EIckel w Zagłę
biu Ruhry. Ojciec — górnik. Dziadek też 
górnik, polski emigrant polityczny. Po 
ukończeniu sześcioletniej szkoły pow
szechnej kol. Narożyński zaczyna, według 
rodzinnej tradycji, pracować jako górnik 
w kopalni „Wilhelm”. Popołudnia i wie
czory zajmował mu „Sokół” albo Towa
rzystwo Młodzieży. Młodziutki górnik jest 
też cz'onkiem Polskiego Towarzystwa 
Muzycznego.

W 1918 r. w Niemczech wybucha rewo
lucja. Młody górnik należy do rady ro
botniczej kopalni „Wilhelm” i bierze 
udział w szeregach „Spartakusbundu”. 
Obok niego walczą inni Polacy, z których 
pan Władysław przypomina sobie: Przy
bylskiego, Jaskułę, Kruka, Kaczmarka i 
Grobelnego.

W 1921 roku wstępuje do nowo otwar
tego Seminarium Nauczycielskiego w 
Kcyni.

Od 1925 roku pracuje jako nauczyciel 
i współorganizator szkolnictwa polskiego 
na zachodzie Niemiec w Sekretariacie 
Polskich Towarzystw Szkolnych na West
falię i Nadrenię. On to, wraz z Koste
ckim i Wardzyńskim. założył 40 kursów 
języka polskiego, organizował kursy do
kształcające dla uczących już nauczycie
li, zajmował się organizowaniem i kon
wojowaniem wakacyjnych pociągów zbio
rowych z dziećmi polskiego wychodźstwa 
do Polski. Obok tego pracował jako re
daktor „Narodu” — dziennika wychodź
stwa westfalsko-nadreńskiego, rozcho
dzącego się w nakładzie 5000 egzempla
rzy. Wieczorami zaś i w niedziele prowa
dził kursy dla młodzieży pozaszkolnej 
oraz kolejno pięć chórów.

Oto, jakie wymagania stawia pismu. 
Chce być bardziej papieski niż sam pa
pież. Chce, by red. W. poszła jeszcze da
lej niż to zrobiły: MO, Prokuratura i 
Sąd, który wydał wyrok uniewinniający!

I wreszcie, by ostatecznie pognębić red. 
W., a usprawiedliwić Inspektorat Ośw-ia- 
ty, nauczyciel z Sandomierza snuje roz
ważania natury filozoficzno-moralnej, a 
przede wszystkim wychowawczej. Tłu
maczy sobie i nam, że nauczyciel J. nie 
został zatwierdzony na stanowisku pra
cownika etatowego, bo:

„Może chodziło Wydziałowi Oświaty i 
Kultury o utrzymanie tego człowieka w 
dyscyplinie, na właściwym poziomie, jaki 
winien cechować nauczyciela, wychować 
go —• trudno mi powiedzieć’’.

I to pisze nauczyciel.
Czyżby władza w Polsce Ludowej mu- 

slała się imać takich środków wycho
wawczych. o jakich majaczy kol. z San
domierza? Czyżby takimi sposobami 
chciała utrzymać nauczycieli w „dyscy
plinie”? Koledze z S. przypominają się 
widocznie czasv międzywojenne. Marzy
cielu. marzycielu...

Trochę przykro pisać o takich spra
wach i takich „usprawiedliwieniach”, 
tym bardziej że autor listu w tak męt
ny i dziwaczny sposób, posługując się 
pojęciami: ..dyscvplina. właściwy poziom, 
wychowywać” obniża ich wartość, ośmie
sza. wulgaryzuje. A potem załamuje się 
ręce i żali: prasa, radio, społeczeństwo 
podrywają autorytet nauczyciela, utrud
niają mu pracę, stwarzają dodatkowe 
trudności.

A Wy, co robicie? Aby utrzymać nau
czyciela w „dyscyplinie, na właściwym 
poziomie, aby go wychować”, naleźv go 
wbrew ustawie, bo tak się komuś podo
ba, trzymać przez kilka lat na kontrak
cie. Ładna metoda wychowawcza!

ST. BRZOZOWSKI

*

KRONIKARZ

Pod koniec 1934 roku przenlesi 
stał do Prus Wschodnich, gdzie 
nowisku kierownika Związku F 
potrzebny był nauczyciel znający 
nienia organizacji szkolnictwa ; 
na tym terenie, władający dóbr 
kiem niemieckim, który poradziłb 
z licznymi szykanami ze strony władz hi
tlerowskich.

Do zadań Władysława Narożyńskiego 
należała również pomoc w organizowaniu 
szkół mazurskich. Z pracą kierownika 
Dzielnicy IV wiązały się i inne sprawy, 
jak rozpowszechnianie „Kalendarza Ma
zurskiego”, organizowanie bibliotek wę
drownych dla Mazurów, pomoc w orga
nizacji sieci przedszkoli polskich, drużyn 
harcerskich i wakacyjnych wyjazdów 
harcerzy do Polski. A niekiedy nawet 
kol. Narożyński przybierał rolę przewod
nika, prowadząc wycieczki Polaków na 
Pola Grunwaldzkie. Zajmował się rów
nież publicystyką, pisząc artykuły do „Ga
zety Olsztyńskiej”, „Głosu Pogranicza”, 
Kaszub” itd. Trzeba też było udzielać po
mocy przebywającym na terenie Prus 
Wschodnich naukowcom i dziennikarzom 
z Polski. Między innymi (znając aż nad
to dobrze mazursko-warmińskie „smętki”) 
towarzyszył sławnej wędrówce reporter
skiej Melchiora Wańkowicza.

Po odwołaniu z Olsztyna polskiego kon
sula Antoniego Zalewskiego, nowy kon
sul Ja’owiecki — zażądał od kierownika 
Dzielnicy IV wydania list członków 
Związku Polaków tej Dzielnicy. Zawie
rała ona około 17 tysięcy nazwisk Mazu
rów, którzy — między innymi — własnymi 
podpisami domagali się odprawiania na
bożeństwa w języku polskim. Ze względu 
na bezpieczeństwo Mazurów Narożyński 
odmówił wydania, list. Na skutek tego 
musiał podać się do dymisji. „Stanowi
ska swego nie żałuję — mówi — ponieważ 
uratowałem tysiące Mazurów od groź
nych konsekwencji”.

Przeniesiony został więc do Centrali 
Związku Polaków w Berlinie, gdzie po
wierzono mu stanowisko sekretarza. W 
roku 1938 obejmuje funkcję p.o. kierow
nika V Dzielnicy z siedzibą w Złotowie. 
Były to już ostatnie miesiące przed na
paścią Hitlera na Polskę. Władze gesta
powskie hamowały wszelką działalność 
Związku Polaków, a w końcu zajęły jego 
biuro w Złotowie, jak również i gmach 
Centrali Związku Polaków w Berlinie.

Wadysław Narożyński został areszto
wany i osadzony w obozie koncentracyj
nym w Sachsenhausen-Oranienburg. Spo
tyka tu swego starego ojca, którego aresz
towano pod zarzutem, że syna swego wy
chował na polskiego nauczyciela i 
patriotę.

Stary górnik został zamordowany, 
lecz jego syn — Władysław — przeżył 
obóz, przymusową służbę wojskową w 
armii niemieckiej i po zakończeniu woj
ny zostaje kierownikiem siedmioklaso
wej szkoły podstawowej dla Polaków w 
obozie rv Solingen, w Niemczech zachod
nich. Pod koniec roku szkolnego 1945'46 
pan Władysław przyjeżdża do Polski. 'Wy
biera małe miasteczko w województw e 
szczecińskim — Myślibórz, gdzie zostaje 
w Liceum Pedagogicznym nauczycielem 
śpiewu, muzyki i języka angielskiego. N'e 
poprzestaje jednak na pracy w s-łkele. 
Organizuje w Myśliborzu Dom Snoiecz- 
no-Oświatowy, w którym pełni funkcję 
kierownika, a początkowo nawet woźne
go i... sprzątacza. Później obejmuje funk
cję burmistrza miasta, nie przerywając 
pr^cy pedagogicznej.

Dzisiaj nadal pracuje w liceum, jest 
radnym nr.ejskim. pisze historię Z:emi 
Myślibnrskiej. wspomnienia o działal
ności Związku Polaków.

BRONISŁAW SŁOMKA
Myślibórz
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Historyczny
Kongres Pracowników
Umysłowych
(Dokończenie ze str. 1) 

zawsze czynem najofiarniejszych działa
czy. Nie jest pozbawiony głębokiej sym
boliki fakt, że np. na ostatnim posiedze
niu plenarnym CKP, już w drugim dniu 
W’ojny, większość uczestników plenum 
była w mundurach. W czasie drugiej 
wojny Światowej wielu z nich poległo. 
Między innymi zginęli: przewodn'. t ący 
CKP walniej międzywojennej kadencji, 
członek Zarządu Głównego ZNP — Cze
sław Pawłowski i generalny sekretarz 
CKP, członek władz Unii — Stanisław 
Cichowicz.

Nie jest pozbawiony wymowy fakt, że 
np. Stanisław Kwiatkowski, który na 
Kongresie Pracowniczym odczytał Dekla
rację Ruchu Pracowniczego w sprawie 
sił zbrojnych 1 państwa, został w cza
sie wojny odznaczony Krzyżem V!rtutl 
Militari, a w obozie jenieckim krzewił 
ideały ruchu pracowniczego 1 zasady De
klaracji Społeczno-Gospodarczej.

Toteż wydaje się głęboko słuszna i dziś 
ocena, jaką dał Kongresowi Pracowni
czemu organ Unii — „Ruch Pracowni
czy” nazajutrz po zakończeniu obrad.

„Najczystszą nutą brzmiało na Kon
gresie słowo — Polska. Najprawdziwszą 
miłością otoczone było słowo — armia. 
I z najgłębszą wiarą wymieniane było 
słowo — postęp społeczny, który Jedno
cząc warstwy pracujące Polski stworzy 
mocny, nienaruszany fundament nasze
go wspólnego dobra, którym jest Pań
stwo Polskie. Kto był uczestnikiem Kon-

— musiał te wszystkie etapy na
myśli 1 uczuć zrozumieć.

tego z pełną dumą I świadomością 
>j drogi, która stoi przed nami, po- 
my: ruch pracowniczy uczynił na 
"esie nowy, duży krok naprzód”.

Niech ml wolno będzie tym stwierdze
niem sprzed ćwierć wieku zakończyć 
garść uwag 1 refleksji w dniu drogiej, 
wszystkim działaczom ruchu pracowni
czego, rocznicy.

STANISŁAW SASIN

O spotkaniach z instruktorem
STATUT ośrodka metodycznego (za

łącznik do zarządzenia ministra 
oświaty z dnia 24 marca 1961 roku, 

Dz. Urz. Min. Ośw. nr 4 poz. 41), określa
jący formy działalności ośrodków meto
dycznych, stanowi w pewnym sensie 
' •iwę wymagającą wypełnienia jej doś- 

zeniem, wiedzą I pracowitością 
powołanych do tych zadań.
aą 3 form często praktykowaną 
instruktorów ośrodków metodycz- 
są hospitacje lekcji. Forma sama 

e. sobie dobra. Wprawdzie można jej 
zarzucić, że instruktor spotyka się tylko 
z jednym nauczycielem, ale i to daje 
okazję do bliższego poznania warunków 
i metod pracy nauczyciela określonej 
specjalności. Tą drogą zdobyte obser
wacje mogą być spożytkowane w czasie 
dalszych spotkali indywidualnych bądź 
też zespołowych.

W tym miejscu jednak nie o wartoś
ciowanie form chodzi, a o ich interpre
tację przez poszczególnych instruktorów 
i całe ośrodki.

Do szkoły przyjechał Instruktor. „Ko
lego kierowniku, chciałbym zobaczyć, jak 
w waszej szkole postawiony jest mój 
przedmiot”. Dobrze, zobaczymy — zgadza 
się kierownik. Ale instruktor się nie zgo
dził. „Wasza obecność na lekcji nie jest 
wskazana. To nie jest służbowe spotka-
nie”. Nie bardzo przekonany kierownik — 

"ił. Był jeszcze stosunkowo młodym 
rycielem i bardzo młodziutkim kie
łkiem. Fotem dowiedział się od in- 
tora, że hospitowana nauczycielka 
bardzo dobrym pedagogiem. Poczuł 
lak. Przecież parokrotnie wytknął 

początkującej koleżance rzeczowe 
bt „, popełniane na lekcji.

Słyszałem również o takim zdarzeniu. 
-Do lekcji nic dodać, nic ująć” — zao
piniował instruktor. Współhospitujący 
kierownik miał swoje zastrzeżenia do 
pracy domowej. Nie ośmielił się jednak 
wyrazić swej opinii przy rzeczoznawcy, 
ale nauczycielce było już znane skąd 
inąd stanowisko kierownika.

Innym razem instruktor zganił zwyczaj 
dzieci klas młodszych czytania w pozycji 
siedzącej. „Przecież to wyraźny brak sza
cunku dla nauczyciela”. Koleżanka miała 
żal do kierownika, bo on ją do tych prak
tyk namówił, uzasadniając swoje rady 
różnymi względami: a to, że łatwiejsze 
normowanie odległości tekstu od oczu, 
że zmniejsza się wysiłek statyczny, że 
oszczędza się czasu i hałasu.

W ten sposób do „jaźni” nauczyciela 
tłoczą się dwie „pedagogiki”. Którą wy
brać? Byłoby najrozsądniej, gdyby naj
lepsze treści z obydwóch. Dobrze — jeśli 
nauczyciel wybierze tę lepszą (tylko jak 
ją rozpoznać?) Jeszcze znośnie — jeśli 
jedną z nich. Ale jeśli obie razem po to, 
aby „bić kierownika instruktorem” 1 vi- 
ce versa? Nieszczęście w tym, że to nie 
są tylko przypuszczenia.

I jeszcze jeden fakt. Instruktor kate
gorycznie sprzeciwił się uczestniczeniu

TECHNIKUM 
ROLNICZO-DROBIARSKIE 

w PIASECZNIE koło WARSZAWY 

zatrudni od 1 lutego 1963 roku

| wychowawcę (czynię) 
INTERNATU

z godzinami nadliczbowymi za 
prowadzenie zajęć świetlicowych. 
Dla osób samotnych, mieszkanie 

zapewnione.
p Kandydaci powinni posiadać wykształ

cenie co najmniej półwyższe, kilkulet
ni staż pracy pedagogicznej i kwalifi
kacje do prowadzenia ZESPOŁÓW 

ŚWIETLICOWYCH.
Podania kierować na adres szkoły.

K-10

DO rozszerzonej I nowej rzko- 
ły podstawowej program 
wnosi dwa naczelne kierunki 
zmian. Dotyczą one: wzmoc
nienia oddziaływania wycho- 
chowawczego treści progra

mu oraz powiązania treści nauczania z 
praktyką, z życiem.

Znalazło to wyraz w materiale nauko
wym i metodach pracy, które zmierzają 
do praktycznego działania ucznia. Kon
strukcja programu jest zupełnie nowa 
przez wprowadzenie podziału tematyki 
na dwa odmienne cykle: dla klas V — 
VI i dla klas VII — VIII. Przy tym po
dziale kierowano się względami natury 
psychologicznej. Tematyka dostosowana 
jest do wieku, stopnia rozwoju umysło
wego i zainteresowań dzieci. Na obu jed
nak poziomach tematyka wyznacza pro
blematykę i kierunek pracy nad lekturą 
1 ćwiczeniami w mówieniu i pisaniu. 
Różni się jednak układem, gdyż w cyklu 
tematycznym dla klas V — VI, który 
stanowi pomost między nauczaniem po
czątkowym a najstarszymi klasami szko
ły podstawowej, dużo miejsca zajmują 
tematy związane z konkretną współcze
sną, a bliską doświadczeniu dziecka, rze
czywistością, ze środowiskiem.

Natomiast tematyka dla klas VII i VIII 
w większym stopniu wprowadza obrazy 
z przyszłości dla poznania, porównania 
i zrozumienia współczesności. W obu cy
klach znajdujemy tematy w szerokim 
stopniu uwzględniające rozwój nauki i 
techniki.

Program szczególnie zwraca uwagę na 
zagadnienia kulturowe, które skąpo wy
stępowały w dotychczasowych progra
mach. Znajdują tu również sporo miej
sca treści z zakresu przyrody, historii 
i geografii, co stwarza wiele okazji do 
korelacji języka polskiego z innymi 
przedmiotami nauczania.

Wysunięte tematy wymagają również 
systematycznego, a nie jak dotychczas 
przypadkowego, wykorzystywania czaso
pism dziecięcych 1 młodzieżowych. Przez 
odpowiedni dobór tematyki ćwiczeń w 
czytaniu, pisaniu i mówieniu umożliwio- 
wiono pełniejsze wykorzystanie treści 
programowych dla ideowego wychowania 
młodzieży.

DZIAŁY nauki języka polskiego po
zostały te same, ale charakter, ro
la i sposób ich ujęcia jest nowy. 

Istnieją między nimi wyraźne powiązania 
i współzależność o czym świadczą same 
sformułowania programowe. Zagadnienia 
związane z analizą utworu, jak I wia
domości z teorii literatury i wiedza 
o książce, otrzymały nową formę re
dakcji, a tym samym mają spełniać inną 
rolę 1 zadania.

Zyskały one w tytule uzupełnienie. któ
re brzmi: „podstawowe wiadomości o 
książce i zasadach pracy umysłowej”. Za

kierownika w lekcji. Wykluczył również 
możliwość wysłuchania uwag. Wtedy kie
rownik nie pozwolił instruktorowi hospi
tować. Nie poświadczył mu również de
legacji. Użalił się Instruktor na kierow
nika. Arbitrzy mieli trudne zadanie. 
Statut takich przypadków nie przewidy
wał. Był obliczony na dobrą wolę. 
Tymczasem...

Nie to jednak ważne. Zmarnowało się 
owego dnia sporo energii społecznej. 
Ukazane wyżej niewesołe doświadczenie 
kierownika tłumaczy jego postawę, cho
ciaż niezupełnie usprawiedliwia. Ale czego 
obawiał się instruktor?! Czyżby „strzegł” 
swej wiedzy jak kapłani z „Faraona”? 
Czyżby tak pojął swą „neutralność”?

Można by również pokazać przykłady 
dobrej roboty instruktora. W istnienie jej 
nie wątpimy. O tym jednak chętniej na- 
piszą, bogatsi w pozytywne doświadcze
nia, obserwatorzy. Nie chodzi tu bowiem 
o ukazywanie negatywów, ale o ich usu
wanie.

Z badań nad dydaktyczną działalnością SPR
SŁYSZY się czasem opinie, iż 

kilkuletni zaledwie okres ist
nienia SPR nie upoważnia 
jeszcze do badań nad ich 
działalnością, gdyż omawiane 
szkoły znajdują się na etapie 

przemian obejmujących problematykę or
ganizacyjną, dydaktyczną itd. Czy stano
wisko takie jest słuszne?

Zbadanie aktualnej rzeczywistości w 
SPR jest zadaniem pilnym, pozwoli bo
wiem wykryć nieprawidłowości w pracy 
szkół omawianego typu i wskaże właści
we drogi działania. Usprawnienie dydak
tycznej działalności SPR jest możliw’e po 
zbadaniu jakościowej i ilościowej produk
cji szkoły, czyli ukrytych i jawnych nie
powodzeń szkolnych. Przedmiotem arty
kułu będą jawne niepowodzenia w pra
cy dydaktycznej, obejmujące opóźnienia 
szkolne oraz odsiew uczniów.

Badaniami prowadzonymi w ramach prac 
Katedry Pedagogiki SGGW w. Warszawie 
objęto 34 szkoły przysposobienia rolnicze
go w woj.: bydgoskim, kieleckim, kato
wickim i wrocławskim. W badaniach — 
w których uczestniczyło 109 nauczycieli, 
526 uczniów (w tym 140, którzy opuścili 
szkołę przed jej ukończeniem), 147 rodzi
ców, 130 absolwentów SPR i 83 działaczy 
oświatowych na wsi — posługiwano się 
kwestionariuszami, ankietami, wywiadem 
społecznym i testami wiadomości. Doko
nano również gruntownej analizy doku
mentacji szkolnej.

ODSIEW SZKOLNY UCZNIÓW 
I JEGO PRZYCZYNY

Rozmiary odsiewu uczniów nie są rów
ne w różnych szkołach. Za niepokojący 
należy uznać fakt, iż co 3-4 uczeń opusz
cza SPR przed jej ukończeniem. Zjawi
sko to jęst tym poważniejsze, iż dokonuje 
się na przestrzeni 2 lat nauki szkolnej, a 
więc można przypuszczać, iż przy przedłu
żeniu okresu nauki odsetek kończących 
szkołę uległby dalszemu zmniejszeniu. Je
śli rozpoczynających naukę w kl. I w ro
ku szk. 1959/60 uznamy za 100 proc. — to 
uczniowie, którzy opuścili tę klasę stano

Op kołujący

Prsyczyny natury

Intelektua lne j Skonomlczno - 
środowiŁKOwej

Dydaktyczno- 
programowej Biologicznej Inne

I-a uczy ciele ta,6 <41,1 17,9 1,8 25.6
Rodzice ii, 5 51,0 27,7 5,4 14,6
Uczniowie 10,1 54,5 29,7 *,0 22,1

Abeoloenei 12 ,5 49.* 50.6 7,2 20,5

Jeśli w obchodzącej nag trójce (kie
rownik, instruktor I nauczyciel) jeden 
góruje doświadczeniem, to pozostali mają 
okazję skorzystać z jego dorobku. Jeżeli 
reprezentują równy poziom, to istnieją 
warunki fachowej dyskusji. Tak czy owak, 
przez uczestnictwo kierownika szkoły w 
spotkaniach z nauczycielem, praca in
struktora uzyskuje warunki większej 
efektywności.

Z drugiej strony, aparatowi OM powie
rzone są funkcje instruktorskie, apara
towi administracyjnemu — instruktorskie
1 nadzorcze. Można chyba wymagać od 
pierwszego jak najpełniejszego instruk
tażu i to nie tylko dla nauczyciela, od 
drugiego zaś — niemniej rozległego nad
zoru. Konieczność takiego rozwiązania 
podsuwają obserwacje.

TADEUSZ KACZMAREK
Szubina 

powiat Kutno

wią 18,2 proc. W stosunku do promowa
nych nie podjęło nauki w kl. II po przer
wie wakacyjnej 4,2 proc., zaś klasy II nie 
ukończyło 9,6 proc, uczniów. Razem w 
ciągu kl. I-II nie kończący szkoły stano
wią 29,5 proc, ogółu uczniów rozpoczyna
jących naukę w kl. I.

Spośród uczniów, którzy rozpoczęli nau
kę w kl. I w roku szk. 1960/61 — klasę
II ukończyło 85,5 proc. Dodajmy, iż cho
ciaż drugoroczność w badanych szkołach 
jest zjawiskiem nieznanym — pewien od
setek uczniów podejmuje naukę w kl. II 
po rocznej przerwie.

Jakie przyczyny decydują o opuszcza
niu szkoły przez młodzież? Patrz tabelka 
poniżej.

Nauczyciele są skłonni tłumaczyć niepo
wodzenie uczniów w nauce niekorzyst
nymi warunkami intelektualnymi, do któ
rych zalicza się m. in. brak zdolności, 
jednostronność zainteresowań, specjalne 
braki intelektualne itp. Stanowisko ro
dziców kształtuje się niewątpliwie pod 
wpływem dzieci, które decyzję odejścia 
ze szkoły tłumaczą tym, iż „nie mogą dać 
sobie rady w nauce”. Wywiady przepro
wadzone z nauczycielami potwierdziły 
występowanie tendencji sprowadzania 
trudności, jakie napotyka uczeń w nauce, 
a będących często wynikiem stosowania 
nie zawsze właściwych metod nauczania 
i realizacji programu wyrastającego nie
kiedy ponad psychiczne możliwości ucz
niów — do braków natury intelektualnej.

Uczniowie za przyczynę odejścia ze 
szkoły uznają także brak zainteresowania 
nauką. Niewątpliwie interesujące byłoby 
wyjaśnienie, czy złe wyniki nauczania 
(a w konsekwencji opuszczenie szkoły) są 
przyczyną braku zainteresowania nauką, 
czy brak owego zainteresowania jest rze
czywiście tak decydujący w omawianej 
kwestii.

W rzędzie przyczyn natury ekonomicz- 
no-środowiskowej złe warunki materialne

NOWY NUMER
„RUCHU PEDAGOGICZNEGO”

NUMER 5 (wrzesień — październik) „Ruchu 
Pedagogicznego” otwiera artykuł K. SOS- 
N1CKIEGO omawiający założenia metody

ki nauczania poszczególnych przedmiotów.
Au'.or rozpatruje trzy typy zagadnień stano
wiących podstawę dla opracowania melodyki:
specyficzne właściwości przedmiotu nauczania,
aspekty procesu nauczania zależne od specy
fiki przedmiotu 1 problemy wiążące się z
dziedzinami wykraczającymi poza proces lek
cyjny.

MARIAN JAKUBOWSKI plsze o korczakow
skim systemie wychowania, jego społecznej 
funkcji i rezultatach, a HENRYK SWIĄTN1C-
KI omawia rolę ZMS w życiu szkoły. Z arty
kułu MARII ZIĘCINY dowie się czytelnik
o nowoczesnej szkole francuskiej Celestyna
Freinela. Niezmiernie interesujący Jest, przy
toczony w publikacji, przykład powstawania 
tekstu opowiadania, którego autorem jest cały
zespół dziecięcy. Sposób opracowywania takie
go tekstu obrazuje jedną z podstawowych
technik Freineta: swobodną ekspresję dziecka.

Dział: „Doświadczenia, próby 1 eksperymen
ty pedagogiczne” przynosi interesujący arty
kuł P. SUPRANOW1CZA na temat współpra
cy szkół i komitetów rodzicielskich z zakła
dami opiekuńczymi w zakresie kształcenia 
politechnicznego. „Dotychczasowa współpra
ca zakładów ze szkołami nosiła charakter kur
tuazyjny, odświętny — pisze autor. — Szkoła
w zasadzie traktowana była Jak ubogi krew
ny. Kontakty te powinny ulec zmianie na 
bardziej konkretną, planową współpracę dnia 
powszedniego”.

W tym samym dziale I. LEPŚLCZYK plsze o 
zainteresowaniach czytelniczych uczniów klas 
starszych szkół średnich w Łodzi, a M. TRZES- 
N1OWSKA omawia przeprowadzone przez dr 
M. Grzywak-Kaczyńską testowe badania wy
ników nauczania.

Ponadto numer 5 „Ruchu Pedagogicznego” 
zawiera. Jak zwykle, recenzje książek i publi
kacji naukowych, przegląd radzieckich czaso
pism pedagogicznych oraz kronikę.

zajmują nikły odsetek (wskazało za nie 
9 proc, nauczycieli uznając je za 10,7 proc, 
ogółu przyczyn). Zdaniem 36 proc, rodzi
ców — przyczyną opuszczenia szkoły 
przez ucznia przed jej ukończeniem jest 
potrzeba rąk do pracy w gospodarstwie.

Wielu uczniów skarży się na trudności 
związane z dojazdem do szkoły. W bada
nych szkołach wielu uczniów dojeżdża 
z odległości od 8 do 15 1 więcej kilome
trów.

Najpoważniejsze miejsce wśród przyczyn na
tury ekonomiczno-środowiskowej zajmuje 
wpływ środowiska na uczniów, przy czym ba
dani wskazują zarówno na negatywne oddzia
ływanie kolegów, jak również rodziców. Do 
zwiększenia rozmiarów odsiewu szkolnego 
przyczynia się częsty brak zainteresowania 
uczniów (i icli rodziców) w ukończeniu szkoły 
przysposobienia rolniczego. Nie bez znaczenia 
są tu motywy wyboru nauki w SPR przez 
młodzież, gdyż stosunek ucznia do szkoły de
cyduje między innymi o późniejszych postę
pach w nauce. Otóż okazuje się, że 33,6 proc, 
uczniów podejmuje naukę, aby wzbogacić swo
ją wiedzę rolniczą w celu późniejszego wyko
rzystania jej w gospodarstwie, (motyw ideo- 
wo-utylitarńy). Pomijając fakt, że niektóre 
wypowiedzi posiadają sloganowe ujęcie — wy 
soki odsetek wypowiedzi wskazujących na wy
stępowanie tego motywu — należy uznać za 
pomyślny.

Na występowanie motywu ideowo-utylitarne- 
go wskazuje tylko 24,1 proc, rodziców. W uzu
pełnieniu dodajmy, że na pytanie ankiety: 
„Czy syn (córka) proponował wprowadzenie 
zmian w gospodarstwie i czy te zmiany zostały 
wprowadzone? Jeżeli nie — to dlaczego? — aż 
46,6 proc, rodziców wypowiedziało się negatyw
nie. Argumentacja była różna: „W dwa lata 
nie nauczy się tego, czego ja się uczyłem przez 
cale życie”, „Jak popraktykuje w gospodar
stwie, a nie na książce — to niech wprowadza 
zmiany” itp. Wypowiedzi wskazują, iż pod
kreślanie przez rodziców, że ich dziecko uczę
szcza do SPR, aby później doskonalić pracę w 
gospodarstwie jest często stwierdzeniem bez po
krycia. Decyduje o tym z jednej strony kon
serwatyzm rolników i niechęć do wprowadzania 
zmian w gospodarstwie, z drugiej zaś za mały 
autorytet naukowy SPR na wsi.

30,1 proc, uczniów postanowiło podjąć naukę 
w szkole przysposobienia rolniczego, gdyż 
„chce się uczyć dalej”, „nie chce być głupi” 
itp. (motyw ambicjonalny). Niepokoi tylko, że 
36,3 proc, uczniów SPR znalazło się w szkole 
przypadkowo, gdyż chce „przeczekać” do czasu 
pójścia do innej szkoły zawodowej, „nudzi się 
na wsi”, „nie chce marnować czasu” itd. Ana
liza dokumentacji klasowej oraz wywiady 
z nauczycielami wykazały, iż uczniowie tej 
grupy osiągają mierne wyniki w nauce.

32,5 proc, badanych uczniów zamierza po 
skończeniu szkoły podjąć pracę w zawodzie 
nierolniczym (opuszczenie wsi, przeniesienie 
się do miasta lub w jego pobliże), 11 proc, za
mierza uczyć się dalej, 56,5 proc, decyduje się 
pozostać w gospodarstwie rodziców1 lub pra
cować w zawodzie rolniczym. Jedynie zdecy
dowana większość dziewcząt (90 proc.) posta
nawia nie opuszczać wsi, ale i one pragną 
zdobyć dodatkow'y zawód, np. krawcowej.

Destrukcyjny wpływ na uczących się wywie
rają koledzy, którzy wprawdzie nie ukończyli 
szkoły, ale zarabiają więcej od posiadających 
wykształcenie zawodowe. Problem wzrostu 
autorytetu SPR nadal pozostaje sprawą otwartą.

opatrzenie taką uwagą! „wiadomości o 
książce” wskazuje na potrzebę stosowania 
praktycznych ćwiczeń z tego zakresu i 
przygotowania uczniów do samokształce
nia. Ścisłe zaś powiązanie ćwiczeń w mó
wieniu i pisaniu z innymi działami języ
ka polskiego podkreśla ich praktyczne 
znaczenie w nauczaniu języka ojczystego.

Takie ujęcie usuwa podział ćwiczeń na 
związane z lekturą, a przede wszystkim u- 
niemożliwia zapomnienie lub zaniedbanie 
tych ostatnich. Charakterystyczną bo
wiem cechą ćwiczeń niezwiązanych z u- 
tworem jest ich aktualność i przydatność 
życiowa. Nowo pojęta funkcja ćwiczeń 
sprzyja także uwspółcześnieniu lekcji po
święconych opanowaniu sprawności w 
wypowiadaniu się uczniów, jak też inte
gracji tego działu nauki języka polskiego 
z pozostałymi.

Nowe programy 
języka polskiego 
dla klas V - VIII

W dziale ćwiczeń w mówieniu i pisaniu 
zasługuje na uwagę nowe ujęcie słowne 
poleceń: „ćwiczenia w konstruowaniu wy
powiedzi ustrtych i pisemnych”. Wskazu
ją one nauczycielowi drogę postępowania 
i konieczność organizowania na zajęciach 
lekcyjnych ćwiczeń redakcyjnych. Nieco 
dalej umieszczone hasło: „ćwiczenia w 
konstruowaniu zdania” w klasach V i VII 
oraz „ćwiczenia frazeologiczne i syntak- 
tyczne” w klasach VII i VIII akcentują 
praktyczny charakter bogacenia i dosko
nalenia wypowiedzi uczniów.

Dział III — „Nauka o języku, ortografia 
1 przestankowanie” został ujęty w nowy 
sposób. Uwidacznia się to w samym przy
dziale materiału, który w każdej klasie 
obejmuje wiadomości ze składni i części 
mowy. Wzajemne powiązania wiedzy ze 
składni i nauki o wyrazach z ćwiczeniami 
w mówieniu, pisaniu i z ćwiczeniami 
słownikowymi w zakresie związków fra
zeologicznych spełniają ważny postulat 
integracji.

Ten ścisły związek gramatyki z ćwicze
niami w mówieniu i pisaniu znajduje wy
raz w ćwiczeniach w konstruowaniu wy
powiedzi i w ćwiczeniach w konstruowa
niu zdania oraz słownikowych.

SAM dział nauki o Języku z ortogra
fią 1 przestankowaniem wprowadza 
inny układ materiału i nadaje nowy 

charakter nauce gramatyki. Polega on na 
funkcjonalnym ujęciu zjawisk języko
wych. W wyodrębnionych działach nauki 
o języku podzielono materiał na dwie czę
ści. Część pierwsza — zawiera obowiązu
jący zakres wiadomości teoretycznych, 
część druga — obejmuje zestaw praktycz
nych ćwiczeń dla wyrobienia sprawności 
i poprawności' językowej w wypowie
dziach ustnych i pisemnych.

Należy również zwrócić uwagę na kon
centryczny układ materiału, który, przez 
kilkakrotne powracanie i nawiązywanie 
w szerszym zakresie do tych samych zja
wisk gramatycznych, zapewnia utrwale
nie materiału i zapobiega niewłaściwe
mu, a tylko formalnemu traktowaniu 
powtarzania wiadomości.

Naukę ortografii silnie spleciono z za
gadnieniami językowymi, a równocześnie 
z działem lektury i ćwiczeniami w mó
wieniu i pisaniu.

W przydziale materiału lekturowego dla 
klas V — VIII dokonano znacznych prze
sunięć lub też skreśleń. Pełnego obrazu 
zmian nauczyciel nie może dopatrzyć się, 
gdyż w programie wymieniono tylko 
większe utwory czytane w całości, pozo
stawiając wybór tekstów autorom pod
ręczników7.

Przydział utworów dla klas VII, w któ
rej liczba godzin została zmniejszona z 6 
dc 5, nasuwa obawę, że przeładowania 
w dziale lektury nie uniknęliśmy. Po
dobne przypuszczenie rodzi się po do
kładnym* 1 II * * * * * * * * * * * * * * o * * * * * * * w'przejrzeniu programu nauki o 
języku, który obejmuje i zamyka cały 
kurs gramatyki opisowej współczesnej 
polszczyzny w szkole podstawowej.

Należy wspomnieć jeszcze i o innej no
wości programu: to jest o znacznej re
dukcji utworów poetyckich na rzecz pi
sanych prozą.

BUDOWA nowego programu, w ze
stawieniu z obecnie obowiązującym, 
sprawia wrażenie bardziej przej

rzystego, uporządkowanego i jaśniej zre
dagowanego. Dla pełniejszego rozwoju 
samodzielnego myślenia i działania ucz
nia — poleca program nowe metody nau
czania. Wyzwalają one zainteresowanie 
i aktywność ucznia. Częste i pełne wy
korzystywanie różnych pomocy nauko
wych, jak wycieczki, film, audycje ra
diowe I telewizyjne, stwarza nieodzowny 
dla wychowania młodzieży czynnik emo
cjonalnego przeżycia.

ANIEEA SWIERCZYNSKA

mgr. Stanisław Sż.ajfp&rł. WNIOSKI
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(Dokończenie ze str. 1) 
psychologii. Są one nadal przeładowane. 
Jaskrawy przykład — to program historii 
dla klasy V. Chyba przekracza on możli
wości ucznia, skoro obejmuje okres od 
życia ludzi pierwotnych, poprzez staro
żytność i średniowiecze, aż po bitwę 
pod Warną i upadek Konstantynopola.

We wskazówkach metodycznych nie za
akcentowano silniej zagadnienia związku 
szkoły z życiem w toku pracy dydak
tycznej i wychowania; zachodzi więc 
obawa, że szkoia będzie nadal realizo
wać program wyłącznie w oparciu o tra
dycyjnie rozumiany system klasowo-lek
cyjny.

Kol. P. Domańczuk (OOM): Trudno 
dzisiaj a priori, niejako na zapas, wysta
wiać jakąkolwiek „cenzurkę” projektom 
nowych programów. Jak dalece obecne 
zrmany okażą się rzeczywistą reformą, 
oceniać to będzie można dopiero za kilka 
lat.

Dla nauczyciela jednak, który te nowe 
treści ma realizować już dzisiaj, niezależ
nie od tego, jak będą one ocenione w 
przyszłości — najważniejszą sprawą jest, 
aby w tym trudnym procesie otrzymał 
odpowiednią pomoc. Takim pierwszym 
i bezpośrednim sojusznikiem, sojuszni
kiem na co dzień, jest dobry podręcznik. 
Obecnie przygotowywane są nowe pod
ręczniki. Sam jestem autorem podręczni
ka do języka rosyjskiego dla kl. V. Uwa
żam, że każdy nauczyciel powinien otrzy
mać bezpłatnie przewodnik do podręcz
nika.

Niezależnie jednak od pozytywów i ne
gatywów nowych programów, musimy 
zdać sobie sprawę z jednego; że reforma 
szkolnictwa to przede wszystkim sprawa 
nauczycieli. O powodzeniu bądź fiasku 
tej reformy zadecyduje fakt, czy nauczy
ciele zdobędą się na jakiś ogólny, rzec by 
się chciało, romantyczny zryw, czy z pa
sją, z wewnętrznym przekonaniem przy
stąpią do przebudowy szkolnictwa.

Kol. T. Adamczak (kierownik szkoły): 
Istotnie, wiele zależy od nauczycieli. Za
sadniczą trudność widzę nie w samym 
układzie, czy nawet przeładowaniu pro
gramów — bo ostatecznie nauczyciel ma 
zadecydować, jak dalece można zawęzić 
przewidziany programem materiał — ale 
w tym, co zresztą było tu wspomniane, 
iż koledzy nasi nie są przygotowani do 
odpowiedniego korelowania treści posz
czególnych przedmiotów. Nie są rów
nież przygotowani do całościowego, prob
lemowego traktowania materiału, do uj
mowania poszczególnych zagadnień w spo
sób propedeutyczny, przerabiania ich ja
ko materiał służący uczniowi za podsta
wę do poznania następnych, nowych prob
lemów.

Nie wyobrażam sobie, aby realizacja no
wych programów była możliwa, jeśli nie 
przyjmie się jako zasady, iż każdy nau
czyciel zna „na pamięć” programy wszyst
kich przedmiotów, we wszystkich klasach? 
Bez tego nadal będziemy uczyć w oder
waniu od całości, każdy swego przedmiotu 
w danej klasie, niezależnie od tego, czego 
uczeń uczył się poprzednio, lub na in
nych lekcjach, lub też czego będzie uczył 
się w roku przyszłym.

Co zaś do podręczników, to niezupełnie 
zgadzam się z kol. Dpmańczukiem. Oczy
wiście, jak najbardziej pożądany jest dob
ry i ciekawy podręcznik, ale nie przece
niajmy jego znaczenia. W nowym systemie 
nauczania, systemie problemowym — 
opartym na bezpośredniej obserwacji ży
cia — podręcznik jest tylko ilustracją, 
uzupełnieniem słów nauczyciela, uzupeł
nieniem wiadomości zdobytych w szkole. 
Zbyt skrupulatny i szczegółowy program, 
zbyt skrupulatny i szczegółowy podręcz

Wskazując na przyczyny odsiewu natu
ry dydaktyczno-programowej, zarzuty 
większości nauczycieli dotyczą programu, 
który — ich zdaniem — jest za obszerny 
i nie we wszystkich przedmiotach i par
tiach przystosowany do psychofizycznych 
możliwości uczniów.

Podczas gdy rodzice uważają, że nie
właściwe metody nauczania stanowią 8,7 
proc, ogółu przyczyn odsiewu, uczniowie 
— 9,7 proc, przyczyn i absolwenci — 10,5 
proc, ogółu przyczyn — nauczyciele po
mijają w zasadzie tę przyczynę. Nato
miast skłonni są tłumaczyć niepowodzenia 
dydaktyczne brakiem pracowni, odpo
wiednich pomocy naukowych. Nikt nie 
wskazał, że brak kwalifikacji pedagogicz
nych może stanowić istotną przeszkodę w 
podnoszeniu poziomp pracy dydaktycznej. 
Tymczasem 53,2 proc, nauczycieli w bada
nych szkołach nie posiada żadnych kwa
lifikacji do nauczania. Są to przede wszy
stkim nauczyciele przedmiotów zawodo
wych i do nich uczniowie kierują preten
sje dotyczące niewłaściwych metod nau
czania, braku taktu pedagogicznego, nie
sprawiedliwego postępowania itp.

Najmniej miejsca w całokształcie przy
czyn odsiewu zajmują przyczyny natury 
biologicznej. Badani zgodnie stwierdzają, 
że przyczyną opuszczenia szkoły jest prze
wlekła choroba, pojawiające się zainte
resowania erotyczne, występujące wśród 
chłopców na wsi w postaci tzw. „kawa
lerki” itp.

Spośród innych przyczyn odsiewu na
leży wymienić niską frekwencję na lek
cjach. Niewątpliwie podyktowane jest to 
sytuacją ucznia w domu rodzicielskim, 
gdzie często jest on odrywany od zajęć 
szkolnych do pracy w gospodarstwie.

Problematyczne jest traktowanie lenistwa ja
ko przyczyny odsiewu. Może się bowiem oka
zać, że lenistwo szkolne uczniów nie jest 
przyczyną niepowodzeń w nauce, lecz ich1 skut
kiem. Zła organizacja procesu dydaktycznego, 
brak zaangażowania się uczniów w pracę 
szkolną, brak żywszego zainteresowania treścią 
i przebiegiem lekcji — wszystko to może być 
traktowane jako zewnętrzne objawy lenistwa. 
Lenistwo szkolne uczniów, którego rozmiary 
ocenia się zwykle za szeroko, powinno stać 
się problemem specjalnych badań.

Ze względu, na ograniczone rozmiary 
artykułu, omawiane wyżej przyczyny jaw
nych niepowodzeń szkolnych nie stanowią 
całokształtu czynników decydujących o 
efektach dydaktycznej działalności SPR. 
Jest to w zasadzie opracowanie wstępne, 
wskazujące kierunek poszukiwań, a nie 
wersja ostateczna poruszonego problemu. 
Z tego samego powodu analiza poszcze
gólnych przyczyn ograniczona została do 
spraw najważniejszych. 

nik, „powtarzający” słowa nauczycieli/ 
dostosowany ściśle „odtąd-dotąd" do lek
cji przeczy założeniu nauczania samodziel
ności. Bo jak może uczyć samodzielnej 
pracy nauczyciel, sam kurczowo trzyma
jący się wskazówek programowych i za
leceń podręcznika.

Moim zdaniem, dobry podręcznik po
winien zawierać wskazania ogólne i ćwi
czenia, przeoe wszystkim ćwiczenia.

Co zaś do samego programu — to 
wbrew słyszanym tu opiniom — stwier
dzić muszę, iż właśnie język polski i his
toria zostały dobrze opracowane 1 prze
myślane. Tam wskazane zostały proble
my, które nauczyciel powinien przerobić, 
i tam dano nauczycielowi największą 
możność takiego operowania materiałem, 
at-y mógł rozszerzać i zawężać zakres 
pizekazywanej wiedzy w zależności od po
ziomu klasy, od jej zdolności percepcyj- 
nych, od swego wreszcie uznania.

Kol. Wł. Bieńczak (kierownik szkoły)! 
Mam obawy, czy w kl. VIII da się zreali
zować materiał w zakresie funkcji trygo
nometrycznych. Natomiast układ progra
mu fizyki jest dobry. Należałoby jednak 
dostarczyć nauczycielowi lektury, ewen
tualnie w formie podręcznika, aby mógł 
zapoznać się z nowymi, przewidzianymi 
w programie, partiami materiału, nowymi 
pojęciami, gdyż w wielu przypadkach nie 
jest przygotowany nie tylko do realiza
cji programu wychowawczego, ale i nau
kowego.

Jeżeli niezbędnym warunkiem progra
mów jest korelacja nauczania, to każdy 
nauczyciel musi znać — jak słusznie — 
zaznaczył kol. Adamczak — nie tylko has
ła programowe, ale i — przynajmniej 
ogólnie — materiał rzeczowy w zakresie 
innych przedmiotów.

Kol. St. Adamiec (kierownik szkoły)! 
Chciałbym na marginesie dyskusji zasyg
nalizować kilka spraw, które, bądź, co 
bądź, decydować będą o powodzeniu rea
lizacji analizowanych przez nas progra
mów. A. więc przede wszystkim zagadnie
nie bazy materialnej. Chodzi między in
nymi o to, by kierownictwo szkoły mogło 
się skoncentrować na pracy pedagogicz
nej. Druga sprawa to przygotowanie nau
czycieli. Nowe programy nie powinny nas 
zaskoczyć nie przygotowanych, tak jak 
to miało miejsce z klasami I—IV.

Kol. T. Adamczak: Uważam, że kol, 
Adamiec poruszył bardzo ważne zagad
nienie. Musimy sobie powiedzieć wyraź
nie, że warunkiem powodzenia reformy 
jest takie odciążenie kierowników od zajęć 
administracyjnych, aby mogli oni być 
rzeczywiście odpowiedzialni za poziom 
dydaktyczny 1 wychowawczy szkoły, za 
jakość pracy nauczyciela.

Red. K. Wojciechowski: Celem naszej 
dyskusji było zebranie opinii, sformułowa
nie konkretnych uwag na temat projektów 
programów dla klas V—VIII. Sądzę, że 
ten cel został osiągnięty. Koledzy, którzy 
mieli możliwość zapoznać się szczegółowo 

■ z projektami i wskazówkami metodycz
nymi, wnieśli wiele ciekawych, rzeczo
wych uwag. W czasie dyskusji poruszono 
też wiele innych szerszych problemów 
związanych już z samym warunkiem rea
lizacji nowych programów ód strony bazy 
materialnej, szkoleniowej oraz przygoto
wania nauczycieli. Redakcja w swym pla
nie pracy uwzględni — wysunięte w cza- 
się spotkania — postulaty, by „Głos Nau
czycielski” częściej organizował takie dy
skusje nad poszczególnymi zagadnienia
mi, jak np. warunki pracy kierownika 
szkoły, budownictwo szkolne, praca spo
łeczna nauczyciela itp.

Dzisiejsza konferencja dowiodła bo
wiem, że takie dyskusje dotyczące okreś
lonych zagadnień są bardzo potrzebne i 
pożyteczne.

W oparciu o ujawnione w artykule 
przyczyny, można sformułować pewne 
wskazania, których realizacja może się 
przyczynić do polepszenia wyników nau
czania i zmniejszenia rozmiarów odsiewu 
uczniów w SPR.

Wiadomo np. że znikoma liczba rodzi
ców interesuje się szkolną nauką dziecka. 
Przejawia się to między innymi w odry
waniu ucznia od zajęć szkolnych bez uza
sadnionej przyczyny. Autorytet szkół 
przysposobienia rolniczego nie jest jesz
cze na wsi wysoki, chociaż niektóre szko
ły mogą się szczycić na tym polu poważ
nymi osiągnięciami. Stosunek uczniów 
i rodziców do SPR może kształtować się 
w oparciu o dydaktyczne efekty działal
ności szkoły, z drugiej jednak strony — 
owe efekty mogą być uwarunkowana 
autorytetem, jaki szkoła posiada w śro
dowisku.

Uwzględniając nawet, iż nauczyciela 
krytykując program pragną w ten spo
sób wytłumaczyć niepowodzenia w swej 
pracy dydaktycznej — sprawa programów 
dla SPR powinna być wnikliwie rozpa
trzona.

Konieczne jest podjęcie decyzji, czy 
SPR ma być szkołą obowiązkową dla 
wszystkiej młodzieży pozostającej na wsi 
po ukończeniu szkoły podstawowej, czy 
też rekrutacja do SPR ma się odbywać 
w oparciu o dotychczasowe zasady. W 
obecnej sytuacji jaskrawo widoczny staje 
się destrukcyjny wpływ na uczniów tej 
młodzieży, która po ukończeniu szkoły 
podstawowej nie uczy się dalej, nie pra
cuje lub podejmuje dobrze płatną pracę 
zarobkową.

Paląca jest potrzeba podnoszenia kwali
fikacji pedagogicznych pracowników za
trudnionych w SPR. Zbyt często bowiem 
uczniowie skarżą się na stosowane me
tody nauczania, stosunek nauczycieli do 
uczniów itp. Należy dążyć do pełniejszego 
wykorzystania pomocy naukowych w pro
cesie nauczania i ściślejszego wiązania
lekcji z cyklem produkcyjnym w rolnic-
stwie, konkretnymi potrzebami i warun
kami miejscowych gosppdarstw oraz z
czynnościami wykonywanymi w gospodar
stwie. Młodzież, której nie uczy się prak
tyki, nie zawsze jest w stanie zrozumieć 
werbalną zazwyczaj naukę.
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Ze wspomnień

Nauczyciel - powstaniec 1863 roku
blal- 

nie 
udać 

się do jednego z większych zaścianków 
w okolicy Łosic, zebrać ochotników, sfor
mować oddział w liczbie około 150 osób 
i przyprowadzić go w nocy z 22 na 23 
stycznia do Białej Podlaskiej.

Po otrzymaniu rozkazu „nauczyciel 
powiatowej szkoły bialskiej” BALTA
ZAR WOLANIN, udał się na wyznaczo
ne miejsce i przystąpił do działania. Od
wiedził dziesiętników (w ówczesnej kon
spiracji obowiązywał system dziesiętny) 
i ustalił miejsce 1 godzinę zbiórki. Prze
widział również czas i drogę przemarszu 
formującego się oddziału. Dziesiętnicy 
przystąpi'! do działania. Ale dopiero teraz 
okazało się, że nie wszystko zostało prze
widziane. Kiedy ochotnicy pełni zapału 
do walki z wrogiem żegnali się z rodzi
nami, wielu zaczęło zmieniać 
wienie. Wolanin biegał wszędzie, 
chwiejnych podtrzymać na 
biegi okazały się skuteczne, 
przysiężeni choć z pewnym 
zgłosili się na zbiórkę.

Opóźnienie zaniepokoiło
Obawiał sie. czy zdąży na oznaczoną go
dzinę. Podążał, jak mógł najszybciej, ze 
świeżo zorganizowanym oddziałem. Tuż 
pod Białą, w majątku Rozkosz, spotkał 
się z podobnym oddziałem idącym z Ja
nowa Podlaskiego. Po krótkim odpoczyn
ku, zanim zdążyli wspólnie wyruszyć w 
drogę, nadszedł z Białej naczelnik Roman 
Rogiński, który objął dowództwo nad 
całością.

Baltazar Wolanin walczył odtąd pod 
dowództwem Rogińskiego. Brał udział w 
wysadzeniu mostów pod Woskrzenicaml 
1 zatrzymaniu Czerkasowa pod Zalesiem, 
w nieobecności naczelnika obejmuje 
chwilowo dowództwo nad całym oddzia
łem. Po dołączeniu oddziałów Nęckiego 
z Rodnia, Czapińskiego i Szaniawskiego 
z Huszczy 1 Łomaz — Rogiński formował 
jednostki według rodzajów broni. Wola
nin, w randze kapitana, objął dowództwo 
batalionu strzelców.

30 stycznia bierze udział w zajęciu 
Białej Podlaskiej 1 organizacji władz cy
wilnych. W kilka dni potem Wo
lanin wyruszył do walki pod Białką, 
gdzie Rogiński postanowił zaskoczyć nie
przyjaciela przygotowującego się do ata
ku na Białą Podlaską. Batalion strzelców 
Wolanina otrzymał poważne zadanie: ata
kować nieprzyjaciela od strony szosy,

KOZKAZ naczelnika obwodu 
skisgo był ściśle określony i 
budził zastrzeżeń. Należało

postano- 
aby

duchu. Za-
Wszyscy za- 
opóźnienlem,

Wolanina.

Zmarli

aby ułatwić atak kosynierów na karczmę, 
w której stacjonował nieprzyjaciel. Za
danie to — jak pisze Zieliński — wyko
nał znakomicie.

„Bogusławski, wyprzedziwszy główną 
siłę o 400 kroków, rozpoczął ogień. Nie
przyjaciel jak oparzony zaczął strzelać 
na oślep do lasu. Wówczas oddział Wola
nina, zajmując rów szosowy naprzeciw 
polanki, rozpoczął ostrzeliwanie. Nęcki zaś 
z kosynierami zdobywał karczmę, wypie
rając z niej nieprzyjaciół, kładąc i raniąc 
kilkunastu, a dwóch 
niewoli.

Nieprzyjaciel w tej 
prócz wspomnianych 
nych przez kosynierów 
1 23 rannych. Po stronie polskiej 
11, a rannych było kilkunastu, w 
Czapiński i Rogiński”.

Następnego dnia w południe Wolanin 
ruszył z oddziałem Rogińskiego do Jano
wa, skąd mieli przedostać się za Bóg, 
aby tam budzić ruch powstańczy. Po 
dwudniowym pobycie w Janowie wyru
szyli w dalszą drogę. Kiedy oddział Ro
gińskiego zamierzał w dniu 2 lutego 
przeprawić się za Bug, niespodziewanie 
został zaatakowany przez kozaków.

„Kozacy — jak pisze Rogiński w swo
ich wspomnieniach — mieli za zadanie 
utrudnić nam pochód. Generał Nostitz 
chcial widocznie spotkać się z nami na 
otwartym polu i tam stoczyć bitwę, ja 
zaś dążyłem ku Bugowi. Ostrzeliwując się 
kozakom, doszliśmy do Niemirowa... 
Brzeg Bugu dosyć stromy, zarosły łozi
ną — przed wsią kilka wzgórz. Na brze
gu był jeden prom. Obóz zaczął się prze
prawiać, a że miałem sto woząw, bo kos 
wiozłem 2000 sztuk, więc przeprawa od
bywała się powoli.

W tym porządku cofaliśmy się eszelo- 
nami ku Bugowi. Kozacy zaczęli natar
czywie atakować strzelców, by gen. 
Nostitz mógł nadciągnąć z piechotą i ar
tylerią. Nasi uderzyli i bitwa trwała nie 
więcej nad dwadzieścia minut. Przewaga 
była po stronie naszych jeźdźców, gdyż 
konie mieli rosłe, a gdy który uderzył 
o konia kozackiego, ten padał, a kozak 
z nimź

Trzydzieści trzy konie (kozackie) po
zostały w rękach naszych, kilkunastu ko
zaków rannych legło na placu, 
zabił jeden z masztalerzy...”

„Przeprawiwszy obóz za Bug, 
Kawaleria 

granatami. Gdy ostat- 
wsiadł na prom, ja 
przepłynęliśmy rze-

oficerów biorąc do

potyczce stracił —
2 oficerów pojma-

25 zabitych 
legło
tym

Essaułę

przepra- 
przeszła

Jak prowadzić kronikę szkolną?

Dnia M października ISSź roku zmarła kol. 
Wanda Szymcz.uk — dobry związkowiec, su
mienna, pracowita i łubiana przez młodzież 
nauczycielka .Szkoły Podstawowej w Bogacicy, 
pow. Kluczbork.

Część Jej pamięcll

Zarząd Oddziału Powiatowego 
w Kluczborku

ZNT

7 listopada 1962 r. rmnrła kol. Jadwiga 
nicka, długoletnia kierowniczka Szkoły 
stawowej'w

Slen- 
Pod-

Zalesiu, pow. Ostrołęka. Odeszła 
nas wzorowa i serdeczna koleżanka.

~eść jej pamięci!
Zarząd Oddziału Pow. ZNP 1 Wydział 

Ośw. i Kultury w Ostrołęce

wiliśmy się i sami, 
wpław obsypywana 
ni pluton strzelców 
z Wolaninem łódką 
kę. Podano mi konia. Wydałem rozkaz, 
by na probostwie wszyscy się zebrali, 
Wolaninowi zaś poleciłem pilnować brze
gu. Wolanin wyciągnął prom na brzeg, 
przedziurawił go, lecz zaledwie siadłem 
na konia, 
la uderza 
trupem.

Była to 
cały czas 
wie, w którym 
Wyszedł podziurawiony od kul, 
nie powaliła. A tu, po bitwie, 
trafem padł od błędnej kuli. 
Twej pamięci, bracie Baltazarze Wola
ninie!”.

dzieci klas III 1 IV oglądały po raz 
11 trzeci swoich telewizyjnych kolegów:

Tomka ’ Romka w audycji pod tytułem: 
,,Szalik z wełny kolorowej**.

W porównaniu do poprzednich ostatnia tele- 
audycia dla najmłodszych wypadła słabiej, mi
mo że temat wybrano ciekawy i kryjący w 
sobie duże możliwości Interesujących rozwią
zań. Dzieci miały zapoznać się z pracą fabry
ki włókienniczej, zobaczyć skomplikowany pro
ces powstawania materiału oraz dojść do prze
konania, że aby zostać wynalazcą czy racjo
nalizatorem trzeba najpierw być dobrym fa
chowcem, solidnym robotnikiem poważnie 
trak ującym swoje obowiązki.

Jeśli chodzi o ten drugi cel, został on osią
gnięty w dużym stonniu dzięki rysunkowym 
wstawkom obrazującym kłopoty Hipolita. 
Ta stale występująca w tych audycjach saty
ryczna postać kryje w sohie dodatkowo pe
wien ładunek komizmu, rozśmiesza dzieci i ba
wi. Główną jednak jej rolą jest obrazowanie 
skutków niewłaściwych postaw wobec życia 
i niewłaściwego stosunku do pracy i to zadanie 
spełnia doskonale. Znakomite też są rozmowy 
obu kukiełek, dowcipne i dostosowane do za
interesowań małego telewidza. Kapitalne by
ły np. owe babarany, które — zdaniem Tom
ka — dostarczają bawełny, podobnie jak ba- 
rany — wełny.

Sam jednakże temat podstawowy nie został 
dość wyczerpująco potraktowany, rozpłynął się 
w nieco przydługich rozmowach kukiełek i sa
mego narratora. Trudno było właściwie zorien
tować się, o co chodziło realizatorom, czy o po
kazanie genezy powstawania materiału, czy 
o zobrazowanie samej produkcji od kołowrotka 
i przestrzałego warsztatu tkackiego do nowo
czesnych maszyn przędzalniczych i tkackich, 
czy o pokazanie warunków pracy robotnika 
(3 zmiany, racjonalizatorstwo).

Wszystkiego było no trochu, a w konsekwen
cji zawarty w audycji materiał w niewielk;m 
chyba stopniu wzbogacił wiedzę uczniów. Bra
kowało tu bardziej plastycznego pokazania 
drogi, jaką przechodzi wełna od owcy, a ba
wełna — od rośliny do gotowego ubrania.

A w ogóle, jeśli wychodzimy z założenia, że 
teleaudycje powinny pokazać to, czego nie mo
że zademonstrować nauczyciel, to na pewno 
lekcja byłaby ciekawsza, gdyby ją umiejsco
wiono w fabryce. Wprawdzie narrator na wstę
pie zakomunikował, że znajdujemy się w Ło
dzi, ale oprócz dziecinnego warsztatu tkackie
go, na którym Romek tkał szalik dla swego 
nauczyciela, żaden przedmiot nie wskazywał 
na to, że rzecz dzieje się w fabryce. Sceneria 
była ta sama, co zwykle. Oczywiście, błędem 
byłohy demonstrować tak małym dzieciom 
wszystkie skomplikowane procesy produkcji, 
wystarczyłoby pokazać zasadnicze, omawiając 
ich pracę zrozumiałym dla dziecka językiem.

Opracowanie audycji dla klas młodszych jest 
o wiele trudniejsze niż dla klas starszych, wy
maga nie tylko znajomości programu, ale do
stosowania do zdolności percepcyjnych ma
łego widza, który jeszcze nie potrafi zbyt 
długo utrzymać uwagi na jednym przedmiocie. 
Dlatego kukiełki 1 Hipolit są znakomitym po
mysłem. Dzieci z uwagą śledzą każde ich po
ruszenie, z większym zainteresowaniem niż 
słów nauczyciela słuchają ich zabawnych dy
skusji przy czym podawane za ich pośredni
ctwem wiadomości pozostają Im na długo w 
pamięci. Dlatego trzeba szczególnie starannie 
przygotowywać te audycje, by korzyść z nich 
była Jak największa. (db)

JAKO członek Komisji Historii O- 
światy Rolniczej miałem możność 
przekonać się, jak trudno wynaleźć 

i skompletować materiały historyczne. 
Chociaż wszyscy nauczyciele i dyrekto
rzy, z którymi na ten temat rozmawia
łem, całkowicie rozumieją i doceniają 
potrzebę prowadzenia kroniki — w żad
nej ze szkół nie znalazłem właściwie 1 
systematycznie prowadzonej kroniki 
szkolnej.

Uważając tę sprawę za ważną i pilną, 
podjąłem się próby opracowania wska
zówek, które podaję. Nazwałem to wska
zówkami, a nie instrukcją, gdyż uwa
żam, że autor kroniki powinien mieć 
własną inicjatywę i swobodę nie krępo
waną jakimś ściślejszymi przepisami.

Kronika powinna być źródłem histo
rycznym obrazującym dzieje szkoły, w 
szczególności jej organizację, działalność 
i całokształt pracy. Piszemy ją, by moż
liwie najwierniej utrwalić to, co się obec
nie dzieje w szkole, tak by zapisy te mo
gły się stać w przyszłości źródłem do 
badań nad naszą oświatą szkolną. Rów
nież i dla samych pracowników szkoły 
sięgnięcie do opisu jej działalności sprzed 
kilku lub więcej lat może być często po
trzebne i bardzo pożyteczne.

Prowadzenie kroniki nie pozbawione 
jest także momentów wychowawczych i 
dydaktycznych, jak poszanowanie trady
cji i uznanie zasług ludzi, którzy włoży
li więle wysiłku i pracy w wychowanie I 
kształcenie naszej młodzieży. Ich osiąg
nięcia powinny się stać zachętą do na
śladowania, a popełniane błędy — ostrze
żeniem.

Trzeba odróżnić kronikę szkolną od 
„Księgi Pamiątkowej” albo tak zwanej 
„Złotej Księgi”, którą często nazywają 
kroniką. W wielu szkołach prowadzone 
są takie księgi, do których wpisywane są 
wydarzenia mające głównie charakter 
reprezentacyjny, jak uroczystości zakoń
czenia roku szkolnego, wycieczki, zjazdy 
itp. Księga taka może być prowadzona 
niezależnie od kroniki i służyć jako jej 
uzupełnienie.

W kronice natomiast doszukiwać się 
będziemy dziejów szkoły. Jeżeli nie jest 
ona prowadzona od założenia szkoły, na
leży wpisać w niej na wstępie krótki ja- 
rys historyczny. Szkoły, które posiadają 
już opracowania monograficzne, mogą je 
potraktować jako początek kroniki, a bie
żące zapisy rozpocząć od momentu, na 
którym kończy się to opracowanie.

Ponieważ kronika ma dać obraz cało
kształtu działalności i rozwoju szkoły, 
należy wpisywać do niej wszystkie waż-

nlejsze fakty 1 wydarzenia, które tę 
działalność 1 Jej wyniki mogą naświetlić. 
Trudno jest dokładnie przewidzieć i wy
szczególnić tematykę wpisów. Obejmo
wać ona powinna cały wachlarz zagad
nień występujących w pracy i życiu 
szkoły, ze szczególnym uwzględnieniem 
zmian, jakie są tu wprowadzane lub sa
me zachodzą.

Najważniejszym czynnikiem w pracy 
szkolnej jest osoba nauczyciela, dlatego 
też praca dyrektora (kierownika) i nau
czyciela powinna być odpowiednio 1 bez
stronnie ujęta w kronice. Należy również 
poświęcić trochę miejsca kolegom odcho
dzącym ze szkoły.

Pożądane są też w kronice fotografie 
obrazujące ważniejsze wydarzenia. Po
winny one ilustrować tekst i mieć wyczer
pujące objaśnienia. Można również za
mieścić odpisy ważniejszych dokumen
tów dotyczących szkoły lub ich fotoko
pie.

Rys historyczny — na początku kroni
ki — powinien być opracowany przez o- 
soby najdawniej pracujące w szkole 1 
najlepiej obeznane z jej przeszłością.

Prowadzący kronikę musi być dobrze 
zorientowany w całokształcie zagadnień I 
pracy szkoły, dlatego też najodpowied
niejszy byłby dyrektor (kierownik) lub 
jego zastępca. Gdyby z jakichkolwiek 
przyczyn pracę tę powierzono nauczycie
lowi — może lepiej do tego predestyno
wanemu — powinien wpisy do kroniki 
uzgadniać z dyrektorem (kierownikiem) 
szkoły.

Prowadzenie kroniki powinno być uję
te w planie rocznej pracy szkoły. Żeby 
utrzymać ciągłość zapisów, należy z góry 
zaplanować terminy, w których będą one 
uzupełniane (np. raz na miesiąc, najrza
dziej — raz na kwartał lub w końcu każ
dego okresu szkolnego). W kronice nie po

winno być luk spowodowanych przerwą 
w jej prowadzeniu.

Wpisy do kroniki powinny mieć cha
rakter rzetelnego i obiektywnego przed
stawienia faktów, z podaniem — w mia
rę możności — źródeł, warunków i przy
czyn, które na nie wpłynęły (np. zarzą
dzenie, uchwała rady pedagogicznej, 
specjalne warunki lub okoliczności). Na
leży unikać uogólnień nieuzasadnionych 
przytoczonymi faktami.

Pisząc kronikę zakładamy, że prze
trwa ona długie lata 1 z czasem nabierać 
bedzie coraz większej wartości historycz
nej.

Wszelkie dane muszą być oparte na 
źródłach, którymi mogą być różne doku
menty szkolne, jak protokoły rady peda
gogicznej, roczne sprawozdania dyrekto
ra (kierownika) szkoły, katalogi uczniow
skie itp. ewentualnie informacje wiary
godnych osób.

STANISŁAW ŁUKASZEWICZ
Wrocław

gdy jakaś nieprzyjacielska ku- 
Wolanir.a w czoło i kładzie go

dla nas strata niemała. Przez 
bitwy stał na szosie 

nasi klęcząc
przy ro- 
strzelali. 

ładna go 
dziwnym 

Cześć

JAN MAKARUK

Warszawa - Rio de Janeiro
Od chwili, gdy warszawskie liceum o- 

gólnokształcące przy ulicy Burdzińskie- 
go zostało nazwane imieniem filozofa i 
polityka brazylijskiego Ruy Barbosa — 
rozpoczęły się 
ły z uczniami 
wszystkim ze 
de Janeiro.

Organizacją
imprez i spotkań, które umożliwiają dzie
ciom warszawskim zapoznawanie się z 
kulturą, obyczajami i życiem mieszkań
ców Brazylii, zajmuje się Towarzystwo: 
Przyjaźni Polsko - Brazylijskiej, które 
powstało w praskiej szkole. Kieruje ono 
korespondencją, wysyła do Brazylii pol
skie albumy, książki, płyty i lalki lu
dowe.

W 1961 roku minister Adam Rapacki 
przywiózł dla liceum warszawskiego dary 
od przyjaciół z Ameryki Południowej. W 
tym samym roku uczniowie praskiej 
szkoły witali na Okęciu ministra spraw 
zagranicznych Brazylii — prof. dra San. 
Tiago Dante sa.

W grudniu 1962 roku odbyło się w szko
le na Pradze spotkanie, na które przyby
li przedstawiciele Ambasady Brazvlijskiej, 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych. Ko
mitetowi rodzicielskiemu przekazano wte.

żywe kontakty tej szko- 
brazylijskimi. a przede 

szkołą „Polonia” w Rio

wszystkich uroczystości,

dy sumę 15 000 złotych, uzyskaną ze 
sprzedaży katalogów z Wystawy Archi
tektury Brazylijskiej.

Największym marzeniem uczniów li
ceum jest wyjazd do Brazylii, który zo
stanie prawdopodobnie niedługo urzeczy
wistniony.

HANNA LEWANDOWSKA

Uczy dzieci polskości
W Zarządzie Głównym Związku Na

uczycielstwa Polskiego gościła o- 
statnio, przebywająca od dwu ty

godni w Polsce, pani Irena Kamińska 
Varsanyi, z pochodzenia Polka, obecnie 
obywatelka Węgier. Opuściła ona Polskę 
wraz z mężem Węgrem w roku 1941 i 
zamieszkała w Budapeszcie. Mimo ii 
przyjęła obywatelstwo węgierskie, nie 
przestała czuć się Polką, nie zapomniała 
swej ojczyzny, języka i tradycji, w któ
rych została wychowana. Przebywając 
daleko od swego kraju rodzinnego, pra
gnęła coś dla niego robić. Wkrótce też 
znalazła sobie wdzięczne pole do dzia
łania.

Od roku 1947 do chwili obecnej, mimo 
trudności zarówno lokalowych jak i fi
nansowych, prowadzi kursy języka pol
skiego dla dzieci rodzin polskich zamie
szkałych w Budapeszcie. Przychodzi jej 
to o tyle łatwo, że sama jest z wykształ
cenia nauczycielką, do 1939 roku uczyła 
w jednej ze szkół w Białymstoku. Poza 
tym nie traci kontaktu z krajem, dowo
dem czego jest choćby obecny 30-dniowy 
pobyt na ziemi ojczystej.

Irena Kamińska pragnie swój pobyt w 
kraju w pełni wykorzystać nie tylko dla 
odpoczynku i odświeżenia dawnych 
wspomnień, ale również dla wzbogacenia 
swojej wiedzy o Polsce, by ją móc po 
powrocie przekazać uczniom. A ma ich

Fraszki
Modlitwa żony nauczyciela - społecznik::

Bezpiecznie I colo pozwól mu dojść, Panią, 
z jednego zebrania na drugie zebranie.

Moralista

Wyrzuciwszy z klasy ucznia, co napsocil, 
krzyczał, bil w stół pięścią, aż się biedny spodl. 
W chwilę potem z patosem, śledząc uczniów twarze 
Już czytał: „Pójdź dziecię. Ja cię uczyć każęi”

W. Bugla

sporą gromadkę — 60 dzieci, przeważnie 
pochodzących ze środowisk robotniczych, 
dzieci Ślązaków i Górali, którzy przed 
laty wyemigrowali z kraju. Nauka języ
ka łączy się tu ściśle z budzeniem uczuć 
patriotycznych, z podawaniem wiedzy o 
życiu, warunkach i tradycjach dalekiego, 
najczęście, w ogóle nieznanego, kraju. 
Obok 3-stopniowych kursów (dla począt
kujących, średnio- i bardziej zaawanso
wanych) prowadzi również z grupą 18 
dzieci zespół artystyczny, gdzie uczest
nicy uczą się pieśni 1 narodowych tań
ców polskich.

Podczas pobytu w Polsce nawiązała 
serdeczny kontakt z ZG ZNP, z kilku 
szkołami, które umożliwiły jej uczestni
czenie w lekcjach języka polskiego, oraz 
z wielu nauczycielami. Jej pożyteczną 
działalnością Związek nasz żywo się za
interesował i zadeklarował swoją pomoc 
w zaopatrywaniu naszych małych roda
ków w ciekawą i najświeższą lekturę o 
Polsce.

(debe)

Q 80 dziennikarzy zachodnich przysłuchuje 
się obradom VI Zjazdu SED. Wzbudził on u» 
wagę opinii światowej ze względu na zna
czenie omawianych problemów (program so
cjalizmu w NRD, stanowisko SED wobec ak
tualnych, ważkich problemów ideologicznych 
i politycznych w ruchu robotniczym, zagad
nienie Niemiec i Berlina zach.), jak i obec
ność tow. tow. Chruszczowa, Gomułki 1 wielu 
innych przywódców partii komunistycznych 
i robotniczych.

® Wiceminister spraw zagr. ZSRR, Kutnie- 
cow, po rozmowie z prezydentem Kennedym 
dał wyraz nadziei na postęp w rozpoczynają
cych się rokowaniach radziecko - amerykań
skich na temat zakazu prób jądrowych. Od 
stanowiska tych dwóch mocarstw zależy te
raz przyszłość świata. Ludzkość czeka na ko
niec zbrojeń, które w ciągu minionego dzie
sięciolecia pochłonęły tyle, ile wydano na 
oświatę przez ostatnie trzy wieki!

Cl Wrzenie rewolucyjne w Peru (1.285 tya. 
km. kw., 10,5 min. Indian i Metysów, b. pań
stwo Inków) przybiera na sile. Strajkują ro
botnicy naftowi, górnicy kopalń wielu cen
nych minerałów przemysłowych, chłopi żyjący 
w feudalnej zależności od obszarników, stu
denci, lekarze i nauczyciele. W kraju pa
nuje stań wyjątkowy.

d 25 tys. partyzantów płd.-wietnamskich 
walczy z dyktaturą Diema. Przeciwko pow
stańcom rzucono około 400 tys. wojska i po
licji oraz 10 tys. żołnierzy USA. Powszechne 
oburzenie wywołuje stosowanie przez siły a- 
merykańsko-diemowskie trujących i zapa
lających środków chemicznych oraz rakiet 
typu powietrze-ziemla.

d Po wizycie w ChRL, premier Cejlonu, 
pani Bandaranaike, kontynuuje swoją misję 
mającą na celu uregulowanie konfliktu In
die - Chiny w duchu zasad Bandungu (patrz 
nr 1 ,,Głosu”) i niedawno odbytej w Colom- 
bo konferencji 6 państw niezaangażowanych. 
Premierowi Cejlonu towarzyszy przewodniczą
cy Rady Wykonawczej ZRA i delegat 
Ghany.

d 8 stycznia podpisaliśmy z ZSRR 
o wymianie kulturalnej i naukowej, 
wielu klauzul dotyczących wymiany w dzie
dzinie muzyki, filmu, radia i telewizji, naj
nowocześniejszych gałęzi nauki — zwraca u- 
wagę ta, która przewiduje wymianę nauczy
cieli j’ęzyka polskiego, rosyjskiego, ukraińskie- 
rrn hiahiri: clrioffn i li t eureki oa" ' -

po obu stronach znajdują się 
jące tych języków.

d Według najnowszych da 
nych przeciętna płaca miesięr 
nego pracownika zatrudnion 

,ce narodowej wzrosła w < 
uh. roku o 45 zł w porów 
nym okresem roku 1961 i 
Nastąpiło globalne powię..—.i<uuu9«.u 
płac. Nie dało ono jednak znaczniejszego 
przeciętnego efektu w postaci wzrostu prze
ciętnej płacy przede wszystkim dlatego, it 
fundusz płac musiał „obsłużyć” wielu nowo 
przyjętych do pracy, zwłaszcza w przemyśle.

Q Toruń staje się ośrodkiem nowoczesnego 
przemysłu. W Toruniu produkuje się najwięcej 
(obok Tarnobrzega) kwasu siarkowego — 100 
tys. ton w r. bież. Stary gród staje się cen
trum produkcji włókien sztucznych (toruńska 
„Elana”, zakład budowany na licencji angiel
skiej) i wełny (ogromny, najnowocześniejszy 
w kraju kombinat wełniany).

Komu piosenkę? 
Młodzieżowy Dom Kultury w 

Warszawie przy ulicy Łazienkow
skiej zorganizował konkurs piosen

karski. Eksperyment, którego podjął się 
warszawski MDK, jest nie tylko przy
kładem, jak pokierować zainteresowa
niem młodzieży nową piosenką. Powi
nien również wskazać kryteria, jakie po
stawić należy przed twórcami piosenek. 
oraz pedagogami wychowania muzycz
nego.

W ciągu 2-dniowych przeglądów (19 i 
21 grudnia 1962 roku) wystąpiło na estra
dzie 50 uczennic i uczniów szkół śred
nich różnych typów (od kl. VIII do XI). 
Warunkiem konkursu było: każdy ucze
stnik śpiewa 2 wybrane przez siebie pio
senki z polskiego repertuaru (zagranicz
ne wyjątkowo dopuszczono, ale tylko z 
tekstem w języku polskim). Rodzaj 
akompaniamentu stosowano dowolnie: 
fortepian, gitara, akordeon.

Wśród występujących — obok osób o 
bezkrytycznym podejściu do swoich mo
żliwości wykonawczych — dało się zau
ważyć wiele indywidualności z dobrymi 
zadatkami głosowymi. Przejdą oni do 
następnego etapu, skąd już droga do wy- 
stępów przed miKrofonem w specjalnej' g0, białoruskiego । litewskiego 
audycji radiowej — „Mikrofon dla wszy
stkich”.

Ogólnie — Imprezę uznać należy za 
udaną. Jest w młodzieży siła, pasja i 
wielka potrzeba wyżywania się w pio1- 
sence. Ten świeży — nieraz spontanicz
ny i naiwny — pęd ku nowej pieśni trze
ba umiejętnie wykorzystać. Młodzież na
leży otoczyć pieczołowitą 1 serdeczną 
opieką.

Pierwszy krok zrobił warszawski MDK, 
który wśród wielu problemów społecz
nych zauważył wołanie młodzieży o no
wą piosenkę, ładną, dobrą i współczesną. 
A może już nadszedł czas, aby ogłosić 
wielki konkurs ogólnopolski na nową 
pieśń i piosenkę dla młodzieży szkolnej?

ADAM SUZIN
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— Panie rektorze, jakie są najpilniej
sze potrzeby uczelni w zakresie inwesty
cji, jak wykorzystana zostanie przyznana 
suma?

— W okresie międzywojennym Uniwer
sytet nie był rozbudowywany — wszyst
kie budynki są średniowieczne lub 
XVIII-wieczne. Dlatego też uczelnia zna
lazła się w ciężkiej sytuacji lokalowej. 
Niezwykła ciasnota zmusza do łączenia 
na małej powierzchni lokalowej kilku ka
tedr, .bibliotek i pracowni. Zdarza się 
często, że kilku samodzielnych pracow
ników nauki ma do dyspozycji jeden po
kój; wiele wydziałów mieści się w prowi
zorycznych lub wypożyczonych lokalach. 
W katastrofalnym stanie znajdują się też 
audytoria i laboratoria; mnóstwo książek,

Inwestycje i nowe budowle pozwolą na 
uzyskanie odpowiednich warunków dla 
prowadzenia szerokiej działalności nau
kowej i dydaktycznej uczelni.

Drugim ważniejszym wydarzeniem 
roku jubileuszowego będzie akcja wy
dawnicza. Oprócz licznych biuletynów, 
prospektów i skryptów przewiduje się 
poważne wydawnictwa naukowe, wśród 
nich wyczerpujące 4-tomowe „Dzieje 
Uniwersytetu Jagiellońskiego” opracowa
ne przez zespół autorów oraz popularną, 
krótką historię UJ. Pozycje te nie tylko 
przyczynią się do popularyzacji krakow
skiej uczelni, ale też uzupełnią sporą 
lukę w literaturze o pierwszym polskim 
uniwersytecie.

Afw Mater Jagiellonka

KOMITET obchodu 600-lecia Uni
wersytetu Jagiellońskiego opraco
wał projekt inwestycji i uroczysto

ści jubileuszowych. Przewiduje on przede 
wszystkim program rozwoju UJ w opar
ciu o inwestycje finansowe. Z okazji ju
bileuszu uniwersytet otrzymał 360 mi
lionów złotych. Suma ta pokryje naj
ważniejsze potrzeby uczelni.

Rozmawiam na ten temat z rektorem, 
prof. drem Kazimierzem Lepszym:

często cennych darów z zagranicy, leży 
w stosach, co utrudnia lub wręcz unie
możliwia korzystanie z nich. Niejedno
krotnie już interweniowały komisje BHP.

A tymczasem młodzieży przybywa, 
uczelnia się rozwija, rośnie kadra nauko
wa, powstają nowe wydziały, nowe dzie
dziny nauki wymagają kształcenia no
wych specjalności. Bez intensywnej roz
budowy i rekonstrukcji uniwersytetu 
trudno byłoby realizować postulaty roz
woju i profilu naukowego tak istotnej 
i poważnej placówki, jak Uniwersytet 
Jagielloński. Powstaną więc nowe gma
chy dla wydziałów fizyczno-przyrodni- 
czych i filologicznych, nowe obserwato
rium astronomiczne, rozszerzona zostanie 
Biblioteka Jagiellońska, wybudowana no
woczesna palmiarnia, dwa domy akade
mickie, domy dla profesorów.

W programie uroczystości zaplanowano 
również cykl sesji naukowych w roku 
jubileuszowym. Sesji tych odbędzie się 
osiemnaście, w tym czternaście z udzia
łem naukowców zagranicznyich Gros se
sji przygotowuje Uniwersytet Jagielloń
ski, a obok tego Akademia Górniczo- 
Hutnicza. Akademia Medyczna, Politech
nika, Uniwersytet Warszawski, Wrocław
ski i Polska Akademia Nauk. Tematykę 
podzielono na trzy zasadnicze typy: hi
storyczny, problematyki współczesnej 
i specjalistycznej. Tematy sesji ustawio
ne są tak, że interesować będą reprezen
tantów wszystkich dziedzin nauki. Inte
resować będą zresztą nie tylko naukow
ców i specjalistów, nie tylko studentów, 
ale też szerokie rzesze inteligencji.

O tym, co szczególnie może zwrócić 
uwagę nauczycieli, co ciekawego 1 po

trzebnego dadzą sesje naukowe nauczy
cielstwu — mówi rektor:

— Nauczycieli zainteresują niewątpli
wie te sesje, które poruszają bliskie im 
problemy, np. jak szkoły wyższe przygo
towują do zawodu nauczycielskiego. 
Uwzględni się w tym temacie materiały 
uzyskane z ankiet przeprowadzonych 
wśród nauczycieli oraz postawi pewne po
stulaty szkołom wyższym, co pomoże 
kształcić kadrę pedagogiczną odpowiednio 
do zapotrzebowań szkoły. Sesja ta będzie 
również zawierała w części historycznej 
zasady kształcenia od czasów ___
Edukacji Narodowej do chwili obecnej 
z uwzględnieniem roli ZNP w 
niu współczesnego nauczyciela.

Z uwagą prawdopodobnie będzie rów
nież przyjęta sesja przygotowana przez 
Celinę Bobińską o dziejach młodzieży 
akademickiej XIX i XX wieku.

Ważne, niewątpliwie, dla nauczyciel
stwa będą też uroczystości 375 rocznicy 
liceum nowodworskiego i otwarcie szkoły 
Tysiąclecia w Luborzycy, która nosić bę
dzie miano 600-lecia UJ. Obydwie te pla
cówki związane są z Krakowską Alma 
Mater wielowiekową tradycją patronatu.

Centralne uroczystości jubileuszowe 
odbędą się wmaju 1964 roku. W miesiącu 
tym na Wawelu złożone zostaną wieńce 
na grobach fundatorów uniwersytetu, od
będzie się uroczysty pochód ulicami Kra
kowa, spotkanie ze społeczeństwem, 
otwarcie Dni Krakowa i Iuvenaliów oraz 
kilka najpoważniejszych sesji naukowych.

Całe miasto, społeczeństwo i młodzież 
akademicka intensywnie pomaga uniwer
sytetowi w przygotowaniach do uroczy
stości 600-lecia pierwszej polskiej wyż
szej uczelni.

do

Komisji

kształcę-

M. KRUKÓWNA

obserwowałem w jednym z lice
ów pedagogicznych etatowe przesu
nięcia. Jakimś tam przypadkiem 
nagromadziło się tu zbyt wielu po
lonistów. Dyrektor próbuje rozłado
wać sytuację i proponuje: temu 
bibliotekę, temu szkołę ćwiczeń. 
Przedstawia różne możliwości, nie 
chcąc administracyjnie rozstrzygać, 
nikomu niczego narzucać.

Mordował się z nimi przez pół 
roku. Bibliotekę jeszcze ten i ów 
by przyjął. Ale uczyć w szkole 
podstawowej!? Za nic w świecie! 
Oczywiście — czuli trochę anachro
nizm swej postawy. Toteż motywo
wali bardzo szlachetnie:

— Nie jestem przygotowany do 
pracy w szkole podstawowej. Nic 
znam metodyki nauczania, nas 
tego na studiach nie wdrażano.

Ale w oficjalnych rozmowach o- 
śwladczali szczerze:

— Co!? Ja mam iść do ćwlcze- 
niówki? Nie po to kończyłem stu
dia!

Wiadomo, że motywy materialne 
nie mogły mieć tu wpływu, gdyż 
zarobki nauczycieli kształtują się 
wyłącznie w zależności do stażu i 
wykształcenia. Działało tu jedynie 
to ambicjonalne życzenie, by nie 
uczyć w szkole podstawowej, by 
być w liceum „panem profesorem”.

Mimo woli jednak zainteresowani 
wygłaszali między słowami tezę, 
która oddaje istotę pewnych war
sztatowych różnic między nauczy
cielami: że Im młodsze dzieci — 
tym trudniejsza praca pedagogiczna.

Jeśli jednak ktoś sądzi, że zacznę 
teraz nicować cały problem i 
twierdzić, że jest odwrotnie, że 
wyższa jest ranga nauczycieli klas 
młodszych — to grubo się myli. 
Każda praca nauczycielska ma 
swoją specyfikę. Nie jest ważniej
szy ani ten, co uczy w liceum, ani 
ten, co uczy w szkole podstawowej. 
Nie ten, co uczy języka polskiego, 
1 nie ten, co uczy zajęć praktycz
nych i rysunku. Nauczanie w kla
sach starszych jest hardziej praco
chłonne z punktu widzenia przygo
towania rzeczowego — co nie zna
czy, że można po macoszemu trak
tować dydaktykę. Praca w klasach 
młodszych wymaga głębszego po-

dejścla psychologicznego i grunto- 
wniejszego przygotowania pedago
gicznego — co nie znaczy, że moż
na lekceważyć stronę merytorycz
ną. Polonista musi więcej czytać I 
siedzieć w zeszytach uczniowskich, 
„robociarz” — organizować war
sztat, narzędzia i materiały, biolog 
— pielęgnować uprawy 1 preparaty 
— każdy ma swoje nie lepsze i nie 
gorsze kłopoty. Odcinek pracy pe
dagogicznej wybiera się na zasadzie 
zamiłowania, a nie według jakiejś 
wątpliwej rangi. Tak czynią w każ
dym razie ludzie rozsądni.

Wiadomo — pragmatyka dzieli 
nauczycieli według stażu i wykształ
cenia. Chyba słnsznie. Doświadcze
nie ma niewątpliwy wpływ na pra
cę pedagogiczną, a wykształcenie 
pozwala podciągać ją coraz wyżej. 
Kształćmy się więc, ale przy tym 
nie traćmy rozumu!

W istocie rzeczy nie widzę bo
wiem powodu do jakichkolwiek po
działów o znaczeniu społeczno — 
towarzyskim. Są nauczyciele — ar
tyści w pierwszych i trzecich kla
sach szkoły podstawowej, są nau
czyciele — partacze w liceach. Są 
wspaniałe przedszkolanki i wybitni 
wychowawcy ze średnim wykształ
ceniem i są bardzo przeciętni pro
fesorowie uniwersyteccy. Nauczy
ciel studiujący wie o tym ostatnim 
dobrze.

Jeśli więc ktoś chce koniecznie 
czynić jakieś różnice między nau
czycielami, to proszę bardzo, mo
żliwe jest jednak tylko jedno kry
terium podziału: poziom pracy 
nauczycieli. Można mianowicie 
rozróżniać nauczycieli dobrych 
i złych. Niech będzie jeszcze: 
przeciętnych.

Ale wszelka ocena działalności 
pedagogicznej jest zawsze trudna 1 
ryzykowna. Tu najłatwiej o po
myłki. Wspóiczuję ludziom, którzy 
z racji swych stanowisk muszą jej 
dokonywać. Osobiście staram się jej 
unikać i raczej zauważać dodatnie 
cechy.

Jesteśmy wszyscy nauczycielami, 
realizujemy te same zadania społe
czne i starajmy się na każdym 
miejscu jak najlepiej to czynić.
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Wielka rocznica 
kwidzyńskiego 

tfceunt

KWIDZYN byl miejscem tragicznych 
dziejów polskiego gimnazjum. 
Ustanowiona w wyniku plebiscytu 

w 1920 r. gran.ca polsko-niemiecka prze
biegała w odległości 4 km na zachód 
i 16 km na południe od tego miasta, wy
łączając je z terenów Polski

W 1922 roku zostaje założony Zwią
zek Polaków w Niemczech. Organizacja 
ta rozwmęła na ziemi kwidzyńskiej 
szczególnie aktywną działalność. Jej to 
god>o noszą dzis.ejsi uczniowie Liceum 
Ogólnokształcącego w Kwidzynie na 
tarczach szkolnych. Jest nim „Rodło" 
- schenrat biegu 'Wisły. Wm-n e człon
kom tej organizacji zawdzięczamy istnie
nie polskiego gimnazjum w Kwidzynie.

Wolanie o polski średni zakład nauko
wy w okresie między wojennym było tak 
powszechne, że dłużej ukrywać tego nie 
nogi! przedstawiciele „Herrenvolku”. 
Wydano zatem zezwolenie na budowę 
gmachu. Budowa rosła, mimo przeszkód 
stawianych przez władcze hitlerowskie. 
Pierwsi polscy uczniowie wkroczyli do 
gmachu na wiosnę 1337 roku. Dumnie 
zabrzmiały wówczas słowa dyrektora 
zakładu, inż. Władysława Gębika: 
„Ogiaszam niniejszym Prywatną Szkołę 
z planem wyższej uczelni i polskim ję
zykiem nauczania za otwartą”.

Jeszcze nie minęły echa uroczystości, 
a już nowe szykany ze strony władz 
1 bojówek hitlerowskich spadły tym razem 
na młodzież. Pewnego dnia do przecha
dzającego się po bo.sku szkolnym ucznia 
oddany został z sąsiedniej posesji strzał. 
Uczeń padł raniony od faszystowskiej 
kuli, a policja „mimo energicznie pro
wadzonego śledztwa” nie odkryła spraw
cy.

Ale najgorsze przyszło później. Z chwi
lą wypowiedzenia przez Niemcy paktu 
o nieagresji, hitlerowców ogarną! istny 
szal nienawiści ku Polakom. Oliarą jego 
pada głównie gimnazjum. Bezpośrednio 
po tym fakcie, zakład znajduje się na 
prawach internowanej placówki; Kon
sekwencją jest określenie granic, poza 
które nie wolno było opuszczać zakładu. 
Sam gmach przedstawiał obraz oblężo
nej twierdzy: pod łóżkami uczniów stosy 
kamieni, przy oknach i drzwiach straże 
s nałożonymi „ś. la kosynier” na drzew
cach... nożami kuchennymi. Przez całą 
noc i dzień napady na gmach, tłuczenie 
szyb, strzały itp. Komu zagrażała ta 
„twierdza” i kto był jej obrońcą? Około 
160 uczniów w wieku 10 — 18 lat, kilku 
wychowawców i personel administracyj
ny — oto ci, którzy „zagrażali” potędze 
III Rzeszy!

Aż nadszedł dzień 25 sierpnia 1939 ro
ku — najtragiczniejszy dzień w dzie
jach gimnazjum. Hitler wydał już roz
kaz uderzenia na Polskę. Gimnazjum 
miało być zlikwidowane. Gmach otoczo
ny został oddziałem policji i SS, a cały 
personel i uczniów wywieziono do obo
zów koncentracyjnych, guzie w większo
ści zostali wymordowani. Nazwiska ich 
wyryto ha tablicy pamiątkowej umie- 

v zakładzie, gdzie uczyli się 
i.

;0 stycznia pękły pierścienie 
ttlerowsklej na terenie byłych 

chodnich — Armia Radziecka 
'a Kwidzyn. Ze łzami wzruszenia 

tu Polacy, oglądali budynek 
gimnazjum polskiego, wspominając tych, 
których był dziełem. Minęło kilka mie
sięcy i gmach otworzył swoje podwoje.

Dziś mieszczące się tu Liceum Ogólno
kształcące uważa się za spadkobiercę 
tradycji przedwojennego gimnazjum.

W dniach 9 i 10 listopada ub. r. od
były się uroczystości związane z obcho
dem 25 rocznicy powstania i otwarcia 
byiego gimnazjum polskiego w Kwidzy
nie.

mgr HENRYK JURAS
Kwidzyn

SPR na Ziemi Lubuskiej A jednak jeszcze nie przegra!
W województwie zielonogórskim po

wstały w 1957 roku 3 ekspery
mentalne SPR. Dziś mamy tych 

szkół 87. W tym czasie przysposobiono 
do zawodu rolniczego około 2 tysiące 
młodzieży.

Na temat pracy SPR nagromadziło się 
Jednak dużo kontrowersyjnych opinii. 
Szkoła ta jest nowością na wsi i chyba 
m.in. dlatego budzi nieufność. A prze
cież koncepcja SPR, jako szkoły środo
wiskowej dla młodzieży pracującej, naj
częściej w gospodarstwie rodziców, jest 
słuszna. Według ustawy z dnia 15 lipca 
1961 roku — SPR zostały objęte nomen
klaturą zasadniczych szkół zawodowych. 
Szczególną uwagę zwraca się na pod
niesienie poziomu ich pracy.

W bieżącym roku szkolnym weszły w 
życie nowe plany nauczania, zaktualizo
wano również materia! programowy, 
rozszerzono tematykę nauczania chemii, 
fizyki i matematyki, a w II klasie wpro
wadzono nowy przedmiot pod nazwą 
„Podstawy mechanizacji rolnictwa”. 
Zmiany te z pewnością przyczynią się do 
lepszego przygotowania uczniów do pra
cy w gospodarstwach rolnych, jak rów
nież i do podjęcia nauki. Młodzież musi

fWieka
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Kol. Kazimiera Ka- 
łuchowa, nauczy
cielka Szkoły Pod
stawowej w Ujeź
dzić Sl., obchodziła 
w grudniu ubiegłe
go roku jubileusz 
50-lecia pracy pe
dagogicznej. Zasłu
żonej Jubilatce, od
znaczonej Medalem 
10-lecia Polski Lu
dowej i Złotym Krzy
żem Zasługi, najser
deczniejsze życzenia 
— składa

Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP 
w Strzelcach Opolskich

oraz redakcja „Głosu Nauczycielskiego"

Ik/ f 
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W grudniu ubiegłe
go roku minęło 60 
lat od czasu, gdy 
kol. Władysława 
Kochańska rozpo
częła działalność pe
dagogiczną.

Od 1902 roku na
uczycielka szkół 
podstawowych w 
Gorlicach, Ostrowie 
Wielkopolskim, Po
znaniu i Warszawie 
— ostatnio w Szko
le Podstawowej nr

60. Jubilatce, odznaczonej Orderem
Sztandaru Pracy II klasy, Medalem 
10-lecia, długich lat życia, powodzenia 
w życiu osobistym i pracy zawodowej 
— życzy 
zespół redakcji „Głosu Nauczycielskiego"

P4SSTWOWS 
TECHNIKUM ROLNICZB 

W BOŻKOWIE 

pow. Nowa Ruda 

województwo Wrocław 

ratrudni natychmiast!

być przekonana, te ukończenie SPR u- 
możliwi zdobycie pełnego, średniego wy
kształcenia. W ubiegłym roku czynnych 
było w kraju piętnaście 4-letnicłi tech
ników, które przyjmowały absolwentów 
SPR. W br. szkolnym uruchomiono dal
sze.

O SPR słyszy się jeszcze wiele sprzecz
nych sądów. Pokutuje zakorzeniony ste
reotyp myślowy — SPR nie może być 
szkołą zawodową, skoro uczą w niej nau
czyciele szkół podstawowych. Prawdziwa 
szkoła średnia może być tylko w mieście. 
Toteż niektórzy rodzice wolą wysyłać 
swe dzieci do mieszczącej się w mieście 
dwuzimowej szkoły rolniczej niż do 
znajdującej się za miedzą SPR.

W naszym województwie z kadrą wy
kładowców przedmiotów zawodowych nie 
jest najlepiej. W ubiegłym roku na 96 
fachowców rolników tylko 33 osoby za
trudnione były etatowo, w tym 13 osób 
z wyższym wykształceniem rolniczym. 
Pozostali wykładowcy pracowali na ry
czałcie i dojeżdżali, często z dalekich 
odległości. Stopniowo sytuacja ulega po
prawie. Nauczyciele SPR mają możność 
dokształcania się dzięki uruchomieniu 
wydziału rolnego przy SN w Gorzowie 
oraz wydziału zaocznego Wyższej Szkoły 
Rolniczej w Toporowie. Na uwagę zasłu
guje również fakt zorganizowania przy 
SGGW studiów magisterskich z zakresu 
oświaty rolniczej.

A co sądzą o SPR sami uczniowie? 
Kursują utarte stwierdzenia, że młodzież 
nie chce pracować w rolnictwie, że o 
SPR nie ma dobrego mniemania. Aby 
przekonać się, co właściwie myśli mło
dzież, wiosną br. ZW ZMW w porozu
mieniu z Kuratorium Okręgu Szkolnego 
przeprowadził krótką ankietę. Oto kilka 
typowych wypowiedzi na pytanie: Czy 
wiążesz swoje plany życiowe z pozosta
niem na wsi? Co podoba ci się lub nie 
podoba na wsi?

Dziewczyna lat 18: „Chcę pozostać na wsL 
Nie podoba mi się to, że za mało jest roz
rywek i takich zajęć, jak odczyty, wieczorki 
literackie.”

Dziewczyna lat 16: „Wieś podoba mi się 
dlatego, ho tutaj urodziłam się 1 wychowa
łam. Zostanę tu na stałe. Uważam, że na

ZNP a ZMW i inne organizacje młodzieżowe 
w województwie szczecińskim

W UCHWALE czerwcowego Plenum 
Zarządu Głównego ZNP między in
nymi czytamy: „Plenum Zarządu 

Głównego ZNP stoi na stanowisku zacieś
nienia współpracy i współdziałania 
wszystkich ogniw ZNP z organizacjami 
młodzieżowymi i społecznymi...”

I właśnie o tej współpracy ogniw 
związkowych naszego okręgu ze Związ
kiem Młodzieży Wiejskiej zdań kilka.

Inicjatywa wyszła z Zarządu Woje
wódzkiego ZMW i spotkała się z należytą 
aprobatą z naszej strony. Pierwsze spot
kanie nowego prezesa ZO. ZNP z Prezy
dium ZW ZMW było brzemienne w skut
ki. Postanowiono nawiązać współpracę, 
której celem jest przyspieszenie laicyzacji 
życia społecznego, zbliżenie szkoły do ży
cia, zwiększenie jej wpływu na środowis
ko. nasycenie jej pracy głębszą treścią 
ideową, objęcie oddziaływaniem wycho
wawczym przez szkołę i ZMW jak naj
większej liczby młodzieży wiejskiej 1 ma- 

o NAUCZYCIELA języka polskiego 1 historii. Wy
magane uprawnienia do nauczania w szkołach 
irednich. Możliwość godzin nadliczbowych.

• WYCHOWAWCZYNIĘ Internatu z możliwością
nauczania języka polskiego i historii w szko
le zasadniczej.

Uposażenie zgodnie i obowiązującymi zarządzenia
mi. Mieszkanie rodzinne zapewnione. Pozostałe wa
runki do omówienia na miejscu. P-ll

wsi jest za mało maszyn rolniczych, przez ee 
praca jest trudniejsza".

Dziewczyna lat 17: „Bardzo obolałabym zo
stać na wsi 1 pomagać rodzicom. W tyciu na 
wsi nie podoba ml się to, te nie wszyscy 
dbają o swoje gospodarstwa, gardzą kółkami 
rolniczymi. Na wsi nie ma żadnych rozrywek 
1 dlatego młodzież włóczy się po nocach i 
chuligani”.

Chłopiec lat 16: „Na przyszłość myślę zo
stać rolnikiem, wieś ml się bardzo podoba, 
lepiej niż miasto”.

Przeprowadzona analiza 380 wypowie
dzi uczniów wykazała, że 64 proc, dziew
cząt zdecydowanie pragnie pozostać na 
wsi, 12 proc, jest niezdecydowanych, a 
24 proc, nie zamierza na wsi pracować.

Wśród chłopców 69 proc. deklaruje 
pozostanie na wsi, 10 proc, jest niezde
cydowanych, a 21 proc, zamierza opuścić 
wieś.

Przeprowadzone badania wskazują, że 
utarte slogany o niewłaściwej postawie 
młodzieży nie mają odbicia w rzeczywi
stości. Najczęściej zniechęcenie młodych 
rodzi się z buntu przeciw nudzie i trud
nym warunkom życia. Tu i ówdzie SPR 
rozpadają się, wtedy całą winę zrzuca 
się na młodych.

Wobec takich faktów, przed kołami 
ZMW stoją poważne gadania. Dotychczas 
Związek, prowadząc zespoły przysposo
bienia rolniczego, mniej interesował się 
sprawami SPR. Obecnie, przy pomocy 
ZMW, rozwiązuje się wiele kłopotów 
szkolnych — poprzez stałą współpracę z 
kółkami rolniczymi, akcję gromadzenia 
pomocy naukowych, kompletowania 
próbek gleb, nawozów, nasion roślin 
uprawnych, chwastów itp. W tej dzie
dzinie dobre wyniki osiągnęły SPR w 
Dębowej Łące, Ńiwiskach, Mirocinie Gór
nym, Żukowicach i Gościkowie. Nieod
zowna staje się też współpraca pomiędzy 
szkolnymi kołami ZMW i ludowymi zes
połami sportowymi.

Dalszy pomyślny rozwój SPR zależy 
także od właściwej współpracy tych szkół 
z gromadzkimi radami narodowymi I 
państw, gospodarstwami rolnymi. Bieżą
cy rok szkolny stwarza możliwości ob
jęcia nauką w SPR młodzieży, która w 
województwie zielonogórskim pozostaje 
poza szkołą średnią.

ZYGMUNT TRZISZKA
Zielona Góra

łomiasteczkowej, pozaszkolnej, rozwój 
różnych form kultury na naszej ziemi 
szczecińskiej, rozwój różnych form do
kształcania zawodowego i ogólnego mło
dzieży.

By te zadania wykonać postanowiliśmy:
— organizować wspólne spotkania celem o- 

mówienia i ustalenia problematyki wspólnej 
działalności;

— omawiać problematykę organizacji mło
dzieżowych na konferencjach rejonowych, ple
nach ogniw związkowych i prezydiach;

— zachęca  młodych nauczycieli do pracy w 
szeregach ZMW;

**

— organizować wspólne zebrania s młodymi 
nauczycielami;

l) Oscylacja (łac.) — drganie, wahanie się ciała w pewnych grani
cach, ruch wahadłowy.

») Instrospekcja (łac.) — obserwowanie własnych przeżyć psychicz
nych; Jedna z metod stosowanych w psychologii, przy opisie, anali
zie oraz wyjaśnieniu życia psychicznego i postępowania człowieka.

•) Paralelizm — równoległość.

— informować wzajemnie czytelników o swej 
pracy kulturalno-oświatowej w środowisku na 
łamach czasopism związkowych;

— wzajemnie sobie pomagać w pracy peda
gogicznej i kulturalno-oświatowej w środowis
ku wiejskim i małomiasteczkowym, np. w pro
wadzeniu kursów poiityczno-oświatowych. pro
blemowych i dokształcających, uniwersytetów, 
zespołów amatorskich, szkół przysposobienia 
rolniczego itp.

— prowadzić wspólne seminaria, kursokon- 
ferencje dla kierowników zespołów amator
skich i działaczy oświatowych;

— współdziałać w organizacji 1 prowadzeniu 
obozów szkoleniowo-wypoczvnkowych dla nau
czycieli pracujących w ZMW;

— współpracować nad przygotowaniem absol
wentów' zakładów' kształcenia nauczycieli do 
pracy w środowisku wiejskim, do działalności 
kulturalno-oświatowej.

Dziś możemy już poszczycić się pierw
szymi owocami współpracy. ZMW włą
czył się bardzo aktywnie i skutecznie do 
akcji organizowania spotkań z młodymi 
nauczycielami. Odbyły się one w bardzo 
życzliwej atmosferze w wielu powiatach. 
Ze wzruszeniem mówią młodzi adepci 
sztuki pedagogicznej, którzy przybyli tu 
w tym roku do pracy z woj. krakowskie

ARTYKUŁ pod tytułem: „Dlaczego 
wciąż przegrywałem?" („Głos 
Nauczycielski” nr 50), podpisany 

pseudonimem „Siła” — przeczytałem 
z zainteresowaniem. Istotnie, wszystkie 
projekty, a więc: elektryfikacja wsi. bu
dowa drogi, wspólne pastwisko, cegiel
nia, kółko rolnicze — były wsi potrzeb
ne.

Jak wnioskuję s treści artykułu, 
mieszkańcy wsi nie należą do gospoda
rzy postępowych. I dlatego od razu na 
wstępie narzuca ml się pytanie: czy nie 
zbyt dużo projektów, Jak na Jeden rok? 
Nie kwestionuję tego, że wszystkie były 
słuszne 1 celowe. Należało Jednak, moim 
zdaniem, uszeregować je według stopnia 
trudności I zacząć od tego, co dawało 
szanse zwycięstwa, co najszybciej przyj
mie się w środowisku. W takim przy
padku trzeba patrzeć na życie oczyma 
chłopa.

Osobiście, na pierwszym planie, po
stawiłbym kółko rolnicze. Podjąwszy raz 
decyzję, nie cofałbym się przed żadnymi 
trudnościami. Nie wysuwałbym żadne
go Innego projektu. Miałbym stale na 
uwadze to, że właśnie pokonanie tej 
pierwszej trudności otworzy mi drogę 
do realizacji dalszych planów. Gdy chło
pi zorganizują kółko rolnicze, poznają 
namacalnie, jakie daje im ono korzyści, 
pozyskam wówczas u nich większe za
ufanie, podbuduję swój autorytet i łat
wiej ml będzie przeprowadzić drugą 
reformę.

Pamiętać należało o tym. że Jedno ze
branie wiejskie tak poważnej kwestii 
na zacofanej wsi nie rozwiąże. Należało 
najpierw przekonać kilku światlejszych 
gospodarzy, aby oni następnie przeko
nywali innych. Sprowadzić agronoma na 
pogadankę z gospodarzami: w porozu
mieniu z wydziałem rolnym PRN zorga
nizować dla nich wycieczkę do wsi, w 
której pracuje kółko rolnicze. I dopiero 

go, łódzkiego, rzeszowskiego, kieleckiego, 
lubelskiego, poznańskiego — o przyjęciu, 
jakie im zgotowano, o trosce, jaką ich o- 
toczono.

Bo trzeba przyznać — zrobiliśmy wiel
ki krok naprzód. Nauczyciel zdobył w na
szym województwie wielkie uznanie u 
władz partyjnych 1 administracji pań
stwowej. Potrzeby nauczycielskie, zwłasz
cza mieszkaniowe, zabezpieczane są 
w pierwszej kolejności.

Problem mieszkań dla nauczycieli znikł 
w bardzo wielu powiatach, jak np. w 
Dębnie, Myśliborzu, Pyrzycach, Golenio
wie. Szczecinie (powiecie). Kamieniu, 
Gryfinie. Taka dobra atmosfera jest du
żą zasługą ZNP, który wspomaga nasze 
akcje materialnie 1 moralnie.

Chcielibyśmy, ażeby podobnie kształto
wała się nasza współpraca z ZMS i ZHP. 
Zdajemy sobie bowiem sprawę, że bez 
uzyskania pomocy tych organizacji w na
szej pracy kulturalnej, oświatowo-wycho
wawczej w szkole i poza szkołą, w naszej 
pracy z młodzieżą i dorosłymi nie osiąg
niemy należytych wyników i przeciwnie 
— organizacje te bez aktywnego włącze
nia się do ich pracy nauczycieli-aktywi- 
stów związkowych — także nie spełnią 
swego zadania.

Chodzi bowiem nie tylko o upowszech
nienie tych organizacji w szkołach, ale 
o uczynienie z nich sojusznika w wycho
waniu młodzieży, w przygotowaniu jej do 
życia we współczesnym społeczeństwie.

LUCJAN SUTKOWSKI
Szczecin

wówczas zwołać Jedno, drugie I trzecie 
zebranie wiejskie. Byłoby wtedy o czym 
mówić, dyskutować i z pewnością nie 
padtoby pytanie, czy to kołchoz? A gdy 
i to jeszcze nie dałoby właściwego 
efektu, należałoby zorganizować szkołę 
przysposobienia rolniczego, a w braku 
odpowiedniej ilości słuchaczy — jakiś 
kurs rolniczy. Szukałbym też pomocy w 
ognisku ZNP, w GRN, w PRN. w TWP 
— ale od zamierzonego celu nie odstą
piłbym. Jest to praca długofalowa, 
trudna i ciężka, ale bardzo potrzebna.

Wydaje mi się, że i o ile kolega „Siła” 
przegrał (w swoim pojęciu) to głównie 
dlatego, że zbyt szybko rezygnował 
z jednego zamierzenia i przerzucał się 
do drugiego, czym tylko podkopywał 
wiarę w siebie w środowis&u. Mam 
wrażenie, że gdyby wysunął jeszcze 
z pięć projektów, może równie bardzo 
celowych, mógłby się spotkać z przy
krymi dowcipami ze strony chłopów. 
Z drugiej strony — zbyt wielki ciężar 
wziął na swoje barki. Zamiast stworzyć 
sobie zaplecze, o którym mówiłem 
uprzednio, znaleźć pomoc, wyszukać 
zwolenników i urobić ich dla swoich 
projektów, trafił na sołtysa I jemu po
dobnych, których trzeba było jeszcze sa
mych za rękę prowadzić, a wreszcie na 
takich, którzy namawiali go do ucieczki 
ze wsi.

Moim zdaniem, kolega „Siła” nie 
przegrał jeszcze. Nabrał nieco przykre
go doświadczenia tylko na skutek po
pełnionych błędów. Aczkolwiek wspomi
na o tym, że przeanalizował całą spra
wę. uważam, że przeanalizował ją nie
zbyt głęboko. Powtórna analiza powinna 
doprowadzić go do wniosków, żo cel 
wybrał właściwy, tylko szedł do niego 
po niewłaściwej drodze.

A więc co dalej? Zawrócić i pójść 
właściwą drogą. Tylko nie zniechęcać 
się, nie rezygnować, nie uciekać ze wsi. 
bo wówczas istotnie będzie przegrana. 
Tylko w trudzie 1 w walce krystalizują 
się charaktery.

Wierzę w to, że nie koniec na tym 
artykułu kolegi „Siły”, ale że ukaże się 
jeszcze druga jego część — pt. „A jed
nak wygrałem”. Czy prędko? Na pewno 
nie, bo to Jest praca długofalowa. Ale 
ukaże się na pewno!

TADEUSZ MAJEWSKI 
Nowosolna k. Łodzi

TECHNIKU M 
MECHANIZACJI ROLNICTWA 

w GRODKOWIE, woj. OPOLB

PRZYJMIE DO PRACY

NAUCZYCIELA 
po wyższych studiach mechanizacji rol
nictwa do nauczania przedmiotów za

wodowych — o r a x —

NAUCZYCIELA ZAWODU 
po technikum samochodowym lub me
chanizacji rolnictwa i kilkuletnią 
praktyką.

Ogłoszenia drobne
NAUCZYCIEL MUZYKI i śpiewu, wyższe 
studia, wieloletni staż pracy, uczący gry na 
wszystkich instrumentach dętych blaszanych 
oraz na flecie, klarnecie, skrzypcach, forte
pianie, akordeonie, mandolinie, gitarze — 
nauczy 1 poprowadzi orkiestrę dętą, smycz
kową, chór, przyjmie pracę w liceum peda
gogicznym.
Warunek: nowoczesne mieszkanie rodzinne 
dla 3 osób. Zgłoszenia ,,Prasa Krajowa” 
Warszawa I, Wiejska 12 „Muzyk” 13
SKRADZIONO legitymację wydaną przez 
Inspektorat Oświaty w Ostrowl Maz. na naz
wisko Sabina Kulesza. 12
DZWONKI SZKOLNE elektryczne, korytarzo
we, podwórzowe — naprawia, wykonuje na 
zamówienie Warsztat Rzemieślniczy Banasik, 
Katowice — Szopienice, Sienkiewicza 2
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W ŚWIETLE ATOMOW PSYCHICZNYCH

OENEZA tego dziwnego świata sięga XVI I pierw- 
szej połowy XVII stulecia. W tym czasie powstała 
i ’rozwinęła się mechanika. Nazwiska Kopernika, 
Galileusza, Keplera są symbolami tego czasu. Ta 
nowa nauka zajmująca się badaniem zjawisk (ru
chem ciał) w otaczającym świecie, ustaleniem 

praw nimi rządzących posługiwała się przy tym wszystkim 
językiem najściślejszym, matematycznym. Wkrótce stała się 
wzorem wszelkiego naukowego badania. Przypomnijmy sobie 
tezę Kartezjusza w „Regulae ad directionem ingenii”, iż to, 
czego za pomocą mechanicznego obrazu nie da się opisać, prze
kracza w ogóle granice ludzkiego poznania. „Wszystkie zjawi
ska, więc i uczucie, i obrazy pamięciowe, i akty woli muszą 
się dać wytłumaczyć mechanicznie” — pisał Kartezjusz.

Rezultatem zastosowania nowej metody, metody mechanicz
nej, do psychologii było sprowadzenie całej mnogości dziania 
się do jego najprostszych elementów i ustalenie praw ich wza
jemnych zależności. W fizyce oznaczało to rozłożenie materii 
na elementy proste — atomy — i ustalenie praw ruchu za
równo tych elementów, jak i ich różnorodnych układów. W 
biologii doprowadziło to do komórkowej teorii organizmu i do 
szukania praw życia komórek oraz ich współżycia w układach 
organizmów wielokomórkowych.

W psychologii rozpoczęły się poszukiwania najprostszych 
elementów psychicznych i praw ich współistnienia.

Pierwszym krokiem na tej drodze była praca Jphna Loc- 
ke a (1632—1704) „Rozważania dotyczące rozumu ludzkiego”. 
Na tle ogólnej problerńatyki poznawania świata, na tle ist
niejącej już kartezjańskiej analizy świadomości z jej kon
sekwencjami w postaci istnienia wrodzonych idei, Locke 
ponownie postawił pytanie o pochodzenie naszych Idei o 
świecie, to znaczy treści świadomości...

...Locke, podobnie jak Kartezjusz, przeciwstawiał material
nemu światu niematerialną duszę, która stanowiła dla nie
go samoistny byt. Różnił się jednak od niego w sposób za
sadniczy, ponieważ odrzucał koncepcję jakichkolwiek Idei 
wrodzonych.

Przypuśćmy — pisał w „Rozważaniach” — że umysł jest 
jakby białą k#rtą, pozbawioną wszelkich cech, czyli bez ja
kichkolwiek idei. W jaki sposób zaopatruje się w nie? Skąd 
pochodzi to ich ogromne bogactwo, jaka fantazja nieogra
niczona i wciąż ruchliwa maluje na niej i to w rozmaitości 
wciąż nieskończonej? Odpowiadam na to jednym słowem: 
z doświadczenia. W nim ugruntowana jest cała wiedza. Z 
niego umysł sam przez się pochodzi...

...Ale mechanika nie tylko rozkładała złożone układy na ich 
składniki; szukała równocześnie ich ruchu i wzajemnych 
stosunków. Te ostatnie poszukiwania znalazły, jak wiado
mo, swoje szczytowe osiągnięcia w zasadzie grawitacji sfor
mułowanej przez Newtona.

O ile empiryzm angielski i francuski we wczesnym swym 
okresie koncentrował się na analizie treści świadomości i 
ustalał jej elementy budulcowe, o tyle w okresie później
szym, idąc w ślady Galileusza i Newtona, poszukiwał praw 
syntezy tych elementów, odpowiednika zasady grawitacji.

Jak się to dzieje, że pewne idee pozostają z sobą w okre
ślonych związkach, a inne nie, że jedne idee pociągają za 
sobą inne — tę i tym podobne pytania stawiali sobie empiryści 
angielscy w przekonaniu, że nie jest to przecież jakaś czcza 
gra przypadku, że u podstaw ich porządku, który stwier
dzali w przeżyciach, a szczególnie w myśleniu, muszą leżeć 
jakieś prawidłowości. Zresztą nie oni pierwsi byli o tym 
przekonani, nie oni pierwsi tych prawidłowości szukali. Szu

ka! ich i znalazł je już przeszło dwadzieścia wieków wcze
śniej wielki filozof Arystoteles, nazywając je prawami koja
rzenia. Do idei prawidłowości życia psychicznego powracano 
I w okresie późniejszym, ale wyraźniej zaznaczyła się ona 
dopiero u Hobbesa (1588—1679), w swoim „Lewiatanie” — „o 
następstwie, czyli ciągu wyobrażeń”, pisał:

Gdy człowiek myśli o jakiejś rzeczy, to następująca zaraz po tym 
myśl nie jest tak zupełnie przypadkowa, jak by się wydawało. Nio 
każda następuje dowolnie po każdej innej myśli. Podobnie jak nie 
mamy wyobrażenia, które uprzednio nie byłoby nam dane we wska
zaniu zmysłowym bądź w całości, bądź w częściach, tak też nie 
powstaje u nas żadne przejście od jednego wyobrażenia do innego, 
które by nie miało przedtem miejsca w naszych wrażeniach zmysło
wych. Następująca jest tego racja. Wszelkie wyobrażenia są ruchami 
w naszym wnętrzu, pozostałościami tych ruchów, które poprzednio 
zaszły we wrażeniach zmysłowych...

U Hobbesa, filozofa materialisty, mamy więc zarówno koncepcję 
związku wyobrażeń, jak i wskazanie na ich materialne podłoże. Ale 
nie tylko to. Jest także próba wyjaśnienia zagadnienia, które przez 
przeszło trzy dziesięciolecia na przełomie XIX i XX w. będzie sprawiało 
wiele kłopotu. Skoro bowiem wyobrażenia wywołują się wzajemnie 
w porządku ich pierwotnego powstawania, to co wobec tego łączy 
treści w myśleniu uporządkowanym? Na to pytanie Hobbes odpowia
da, że kierunek ich biegu wyznacza nasz zamiar lub pragnienie...

Tak więc psychiczne elementy treściowe, wyobrażenia, myśli albo 
są z sobą związane samym następstwem ich powstawania albo wiążą 
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„Historia kłopotów człowieka z dusza”
się z sobą wspólnotą, podobieństwem treściowym. W jednym I dru
gim wypadku wykazują w swoim następstwie prawidłowość!

...Od czasu Hobbesa upłynął prawie cały wiek, nim zagad
nienie prawidłowości idei zostało wyraźnie postawione i wy
jaśnione. Dokonali tego niemal równocześnie Hartley i 
Hume...

...Zgodnie z poglądami swej epoki Dawid Hartley (1705—1757) spro
wadza! wszystkie zjawiska fizyczne do drgań elementarnych cząstek 
materii. Warto przypomnieć, że Hartley formułował swe poglądy w 
czasach, gdy toczyły się „boje” między newtonowską korpuskularną 
(emisyjną) teorią światła, według której istotę światła stanowią stru
mienie drobnych cząstek materialnych biegnących z określoną pręd
kością, a niemal równocześnie powstałą falową teorią Huyghensa, 
która przypisywała światłu charakter fal sprężystych. Teorie te nie
wątpliwie wywarły wpływ na poglądy Hartleya. Według niego drga
nia cząsteczek w otoczeniu osobnika przenoszą się na cząsteczki 
Jego systemu nerwowego, wprawiają je w ruch oscylacyjny *),  
który przenosi się nerwami do białej substancji mózgowej, gdzie 
oscylacje stanowiące podstawę wrażeń pozostawiają ślady tym 
trwalsze, im częściej powtarzają się owe oscylacje...

...W tym czasie co Hartley, a dokładnie o rok wcześniej, 
tj. w 1748 r., wybitny filozof angielski, Dawid Hume 
(1711—1776) ogłosił swoje „Badania dotyczące rozumu ludz
kiego”. W dziele tym Jednym z głównych zagadnień jest 
właśnie kojarzenie idei, zarówno w aspekcie filozoficznym, 
jak i psychologicznym. W aspekcie filozoficznym chodziło 
mu głównie o odpowiedź na pytanie, czy idea nasze zawle- 

rają rzeczywiście poznanie świata zewnętrznego, a szczegól
nie, czy idei przyczynowości odpowiada coś naprawdę rze
czywistego, czy też jest to tylko nasze przyzwyczajenie do 
pewnego sposobu wiązania z sobą zjawisk. W aspekcie psy
chologicznym starał się nie tyle odkryć, ile usystematyzować 
wiedzę o kojarzeniu idei... Według Hume’a kojarzenie opiera 
się na trzech czynnikach: podobieństwo, styczności 1 przy
czynowej zależności...

...Kurne przyjmował również istnienie skojarzeń pośrednich, tj. ta
kich, które powstają nie wówczas, „gdy jeden (przedmiot — przyp. 
W. S.) jest do drugiego podobny, gdy jeden z drugim styka się bez
pośrednio w czasie i przestrzeni lub gdy jest przyczyną tegoż”, lecz 
wtedy, „jeżeli wchodzi między nie przedmiot trzeci, * pozostający i 
każdym z nich w stosunkach wyżej wymienionych”...

...O ile Hartley i Hunie rozpatrywali kojarzenie idei w kontekście 
szerszych zagadnień filozoficznych, to James Mili (1773—1836) i John 
Stuart Mili (1806—1873) na podstawie asocjacji budowali już całą psy
chologię.

James Mili w wydanej w r. 1839 „Analizie zjawisk ludzkiego umy
słu” rozróżniał siedem rodzajów wrażeń zmysłowych: węchowe, słu
chowe, dotykowe, wzrokowe, smakowe, ustrojowe i mięśniowe. Po
zostawione przez nie w umyśle ślady stanowią wyobrażenia. Wyo
brażenia te zaś łączą się z sobą w różne ugrupowania i przebiegają 
w tym samym porządku? w jakim zjawiały się wywołujące je wra
żenia. „Nasze wyobrażenia wywodzą się z wrażeń” i „istnieją w ta-

.. ................................................

ktm porządku, w jakim istniały wrażenia, których kopie stanowią”. 
I to jest według Milla „ogólne prawo kojarzenia wyobrażeń”.,.

...Według Jamesa Milla asocjacja wystarcza, aby wytłuma
czyć wszystkie zjawiska psychiczne, a więc zarówno zjawiska 
wyobraźni, jak pamięci i myślenia...

...W historii ^asocjacjonizmu, tak się nazywa filozoficzno- 
psychologiczna koncepcja życia psychicznego oparta na za
sadzie kojarzenia, ścierały się tendencje materialistyczne i 
Idealistyczne, nie zawsze występujące w czystej postaci. Jak 
wiemy, tę historię zapoczątkował Hartley, który nie tylko 
doszukiwał się związków między Ideami, ale równocześnie 
próbował je wyjaśnić, w oparęiu o przesłanki materialne. 
Teorie kojarzenia rozbudowywał Locke, ale w płaszczyźnie 
czysto psychicznej. Ponownie fizjologicznym aspektem koja
rzenia wzbudził zainteresowanie Hobbes. James Mili nato
miast, idąc w ślady Locke’a, ograniczał się niemal zupełnie 
do analizy introspekcyjnej *).  A,le Aleksander Baln (1818— 
1903), rozbudowując dzieło Milla',- nie pominął aspektu fizjo
logicznego, który w związku z rozwojem nauk biologicznych 
coraz bardziej wysuwał się na czoło...

...Już same tytuły jego dzieł: „Zmysły 1 umysł” z 1855 r., 
„Uczucia i wola” z 1859 r. wskazują na zaszłą zmianę w 
poglądach na życie psychiczne. Tradycją, sięgającą racjona
listy Kartezjusza, było wśród empirystów utożsamienie ży

cia psychicznego z Intelektem, ze zjawiskami umysłowymi. Wy
starczy przypomnieć sobie tytuły dzieł Locke’a, Hume’a czy 
Milla. Bain był pierwszym, który zajął się rzetelnie ana
lizą uczuć i woli włączając je do podstawowej problematyki 
psychologicznej...

...Mamy więc świat elementów psychicznych — wrażeń, 
myśli, uczuć, czynności — których układem w czasie rządzą 
prawa styczności i podobieństwa.

Omawiając program badań psychologicznych Baina, nie 
można w nim pominąć jeszcze jednego istotnego składnika 
dla dalszego rozwoju psychologii. Bain zajmował się zagad
nieniami psychologicznymi w okresie dużego postępu badań 
anatomicznych i fizjologicznych nad systemem nerwowym. 
Pod ich wpływem, a może pod wpływem swoich prekurso
rów myślących przyrodniczo lub wręcz materialistycznie, od
nawia on kartezjański problem stosunku duszy do ciała. Są
dzę, że problem ten istniał również dla Locke’a, Hume’a i 
Milla, że wszyscy oni byli mniej więcej zgodni, co do istnie
nia substancji duchowej, czy duszy substancjalnej. Przy 
analizie umysłu unikali jednak otwartego stawiania tego za
gadnienia, jakby obawiali się zarzutu, że wychodzą poza 
problematykę ściśle naukową. Wydaje się, że postanowili 
swoje myśleć i zajmować się tylko problemem duszy w as
pekcie zjawiskowym.

Bain w swoich badaniach wyraźnie stawia problem psy
chofizyczny. Rozwiązuje go w duchu tradycji leibnitzow- 
skiej, w postaci paraleli ty czne j’): procesy fizjologiczne bie
gną równolegle do procesów psychicznych.

Powiedzmy sobie szczerze, Bain nie wyszedł w swoim po
stulacie poza to, co Kartezjusz faktycznie zrobił w „Namięt
nościach duszy”. Sformułował jednak ten postulat w cza
sach, w których atmosfera dojrzewała do podjęcia tego typu 
badań. I dlatego stał się on inicjatorem psychofizjologii, 
która 20 lat później doczekała się już swego specjalistyczne
go laboratorium założonego w 1879 r. w Lipsku.

W rozdziale musimy się jeszcze zaznajomić z osobą Johna, 
Stuarta Milla (juniora: 1806—1873), filozofa, logika, ekonomi
sty i psychologa, dla nas głównie autora „Analizy ludzkiego 
umysłu” wydanej w 1869 r. Milla juniora od Milla seniora 
dzieliły osiągnięcia Baina, postępy wiedzy o systemie ner
wowym, także genialne dzieło Karola Darwina „O powsta
waniu gatunków drogą doboru naturalnego”, wydane w 1859 
r., toteż John Mili idąc po tej samej drodze, po której szedł 
jego ojciec w swoim programie psychologii asocjacyjnej, nie 
pomijał już aspektu fizjologicznego, a niekiedy skłaniał się 
w tym kierunku bardziej niż Bain...

...Mili był przekonany, że analiza psychologiczna, podobnie 
jak analiza chemiczna czy rozkład fizyczny, doprowadzi z 
czasem człowieka do tak doskonałego poznania psychiki, do 
takiej nauki tf duszy, która pozwoli mu z dużym prawdopo
dobieństwem przewidywać czyny jednostki, co więcej, dzia
łalność całych grup społecznych, a nawet narodów. Psycho
logia według niego miała się stać w przyszłości fundamen
tem pedagogiki i nauk społeczno-politycznych.

Świat atomów psychicznych i rządząca nimi zasada ko
jarzenia oto obraz dojrzewającej do samodzielności psycho
logii pierwszej połowy XIX w. zrodzonej z zastosowania 
modelu świata zbudowanego przez mechanikę do duszy.

W następnym numerze: PSYCHOLOGIA JAKO NAUKA.
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W związku ze zbliżającą się 100 rocz
nicą Powstania Styczniowego — 
„Zielony Sztandar” (nr 4) omawia 

udział chłopów podlaskich w tym pow
staniu.

„Już w pierwszych dniach walki zbroj
nej na Podlasiu chłopi stanęli w szere
gach powstańczych przy zdobywaniu 
Łukowa 1 Łaskarzewa... Chłopi należeli 
do wielu odziałów powstańczych 1 uczest
niczyli w różnych potyczkach. Między 
innymi brali udział w brawurowym ata
ku kosynierów w największej na Podla
siu bitwie powstańczej w 1863 roku pod 
Węgrowem. Kiedy po klęsce węgrowskiej 
powstanie słabło, naczelnik wojenny 
Podlasia, płk. Lewandowski ożywia je na 
nowo, właśnie dzięki wielkiemu poparciu 
chłopów. W czasie bitwy pod Staninem 
dnia 14 marca 1863 roku chłopi uderzyli 
na Kozaków i wyparli ich ze wsi, zgła
szając się potem do oddziału płk. Lewan
dowskiego...

Cenna inicjatywa 
katowickiej WSP

WYŻSZA Szkoła Pedagogiczna w Ka
towicach podjęła cenną inicjatywę, 
aby studenci filologii polskiej, obok 

swej podstawowej specjalizacji przedmio
towej, zdobywali w czasie studiów spe
cjalność dodatkową. Jedną z nich jest 
kultura żywego słowa i teatr szkolny.

Spora grupa studentów filologii — już 
na pierwszym roku studiów — uczestni
czyła w wykładach i ćwiczeniach z zakre
su dykcji, interpretacji tekstu literackiego 
i tak zwanych małych form teatralnych. 
Słuchacze, interesujący się szczególnie ty-' 
mi zagadnieniami, zorganizowali przy 
uczelni Zespół Teatru Studenckiego.

Zespół ten przygotował już kilka wie
czorów poezji: Władysława Broniewskie
go, K. I. Gałczyńskiego i poezji hiszpań
skiej. Największym osiągnięciem arty
stycznym studenckiego teatru była insce
nizacja „Mistrza Piotra Pathelina” — far
sy francuskiej z XV wieku (w przekładzie 
Adama Polewki). Reżyserem tej farsy jest 
Marian Mikuta, który dokonał również 
>ardzo śmiałej adaptacji; oczyścił tekst z 
wulgaryzmów, które byłyby dzisiaj nie do 
izyjęcla (zwłaszcza w teatrze szkolnym); 
opisał prolog, słowo wiążace oraz dosko- 
ałą scenę jarmarku średniowiecznego, 
cscenizator odrzucił zupełnie tradycyjną 

s»cenę, kurtynę, dekoracje i reflektory, a 
posługiwał sie tylko kostiumem i niezbęd
nymi rekwizytami.

Przedstawienie to oglądała młodzież 
szkolna Katowic oraz wielu innych miast 
i miasteczek. Cieszyło się ono dużym po
wodzeniem.

Należy przypuszczać, że po pięciu la
tach studiów filologicznych, połączonych 
’■ dodatkową specjalizacją w dziedzinie 
eatru szkolnego, absolwenci WSP w Ka- 
Jwicach będą dobrze przygotowani do 
ierowanla wychowaniem artystycznym 
r szkołach. Inicjatywa Wyższej Szko’y 
edagogicznej w Katowicach zasługuje na 
znanie. Warto, aby i inne szkoły kształ
tce nauczycieli poszły w jej ślady.

ANNA KAMIENIECKA
Katowice

Szkolne audycje telewizyjne
Środa, 23. I. godz. 11,00

— „Spadkobiercy Gutenberga” z cyklu: 
„PRACA. KTÓRA CZEKA NA CIEBIE” — 
dla klas VII 1 XI.

Czwartek, 24. I. godz. 11.00
— POLSKI dla klas . V—VII pt. „Genialny 
pomysł,, z cyklu: „O MIEJSCE WŚRÓD LU
DZI”.

Piątek, 25. I, godz. 11,00
— „Ludzie na straży” z cyklu: „KŁOPOTY 
ROMKA I TOMKA” dla klas III 1 IV.

Sobota, 26. I, godz. 11.45
GEOGRAFIA dla klasy V pt. „Niespokojna 
Ziemia” z cyklu: „ZIEMIA — NASZA PLA
NETA”.

Polskie filmy na ekranach

■
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„Wielkie były zasługi chłopów podla
skich dla powstania. Ich patriotycznemu 
stosunkowi do walki narodowowyzwoleń
czej, należy zawdzięczać, że powstanie na 
Podlasiu trwało najdłużej i miało najza
ciętszy przebieg. Na szczególne podkre
ślenie zasługuje fakt, że na innych tere
nach Królestwa władzom carskim udało 
się w pewnej mierze zorganizować z 
chłopów straże wiejskie do chwytania 
podejrzanych o udział w powstaniu, zaś 
na Podlasiu chłopi zbojkotowali całkowi
cie tę akcję caratu. Aktywny udział 
chłopów w powstaniu wycisnął na nim 
demokratyczne piętno”.

O działalności domów kultury w Pol
sce pisze w dalszym ciągu „Poli
tyka” (nr 2):

„Podstawowym błędem, którego kon
sekwencją jest opłakana sytuacja domów 
kultury, jest chyba zbytnie zapatrzenie 
się w złe i dobre wzorce amatorskiego 
ruchu artystycznego z końca minionego... 
stulecia. Domy kultury bowiem opierają 
się przede wszystkim na działalności 
wszelkiego typu zespołów amatorskich, 
przy czym popełniają dodatkowy błąd 
polegający na podawaniu tym zespołom 
gotowej papki, zarówno w postaci reper
tuaru, jak i w formie — czasami zbyt 
daleko idącej — pomocy materialnej...

...Upowszechnienie kultury jest z natu
ry swojej ruchem społecznym. Oddajmy 
więc ruch upowszechniania kultury w 
ręce zainteresowanych czynników spo
łecznych. Nie tylko organizacjom, związ
kom, lecz także wyłamującym się na in
nej zasadzie ze środowiska grupom, klu
bom, zainteresowanym.

Ustalmy właściwą hierarchię i podział 
zadań domów kultury. Niechaj staną się 
przede wszystkim placówkami skupiają
cymi te inicjatywy, niech kształcą kadry 
prawdziwie społecznych pracowników 
kultury (w najszerszym tego słowa zna
czeniu), których zadaniem będzie udzie
lanie pomocy społecznym poczynaniom 
kulturalnym, a nie komenderowanie, pu
sta dydaktyka i swoista grafomania.

Innymi słowy: dom kultury powinien 
być również placówką usługową zaspoka
jającą istotne potrzeby środowiska i jego 
kulturalnych, samorzutnie powstających 
formacji — nie zaś placówką wyobcowa
ną, realizującą zadania wymyślone. Wów
czas znajdzie rzeczywiste pole działania, 
inicjatywy, pomysłowości”.

JAKI powinien być radiowy i te
lewizyjny program dla wsi? Pisze 
o tym w „Nowej Kulturze” (nr 2) 

J. Szeląg.
„Wydaje mi się jak najbardziej ko

nieczne stworzenie ogólnopolskich spe
cjalnych programów radiowych i telewi
zyjnych dla wsi. Programów nadawanych 
zgodnie z życiem ludzi na wsi, to jest w 
godzinach, kiedy jest tam wolny czas do 
słuchania i patrzenia.

Wydaje mi się. że jest to centralny pro
blem naszego czasu, prawdziwa droga do 
wyrównania nierówności między wsią 
i miastem...

...Myślę o tym drugim programie dla 
wsi. Nie o jakimś programie dla malucz
kich, ani też o programie czysto produk
cyjnym. To też byłoby błędne. Zagadnie
nie podniesienia produkcji rolnej zależy 
nie tylko od mechanizacji rolnictwa, od 
zwiększenia ilości nawozów sztucznych, 
środków owadobójczych itp.. ale także 
od podniesienia ogólnego poziomu kultu
ralnego ludzi wsi.

Dlatego też w owych programach na
dawanych w odpotviednich godzinach 
i odpowiednich porach roku, należałoby 
uwzględnić i wiadomości polityczne, 
i muzvkę. i słuchowisko, i widowisko, 
i literaturę...

...Sprawa owych programów wydaje mi 
się wyjątkowo paląca i nagląca. Chodzi 
przecież o miliony ludzi, żyjącrch jesz
cze, niestety, w innej niż my. ludzie mia
sta, epoce. A chodzi o to, byśmy wszyscy 
żyli w tej drugiej połowie wieku XX. 
Tylko jako ludzie tego czasu będziemy 
mogli iść naprzód”.

(s. i.)

W

podkreślający cechy charakterystyczne 
postaci. Interesującym pomysłem reży
sera było ukazanie dwóch środowisk — 
tradycyjnej, krakowskiej rodziny panny 
młodej, jej bliskich i dalszych krewnych 
oraz niesfornej młodzieży „artystycznej”. 
To porównanie nie zostało jednak do
prowadzone do końca.

Akcja o tempie dość powolnym zostaje 
rozwiązana jakoś ślamazarnie. Na skutek 
zbyt słabego napięcia dramatycznego 
widz nie zdążył przywiązać się do boha
terów filmu, za dalekie mu są ich losy 
i może dlatego nie bardzo przejmuje się 
pointą.

Jak na komedię jest to film może za 
mało wesoły, zaś zamierzone studium 
socjologiczno-psychologiczne wymagałoby 
jakiegoś głębszego spojrzenia i ostrzej
szej satyry.

Młodzi aktorzy grają z prostotą, bez 
zbytniej minoderil. Dobrze wypadły role 
starszego pokolenia. Elżbieta Czyżewska 
w roli matki, Wanda Jarczewska — ciot
ka, Władysław Krasnowiecki — grający 
rolę ojca — trafnie odtwarzali godnych 
mieszkańców Krakowa, hołdujących sta
rym tradycjom.

Film powinien zainteresować zwłasz
cza młodzież, której bliskie są zagadnie
nia tam poruszane 1 która tak niewiele 
ogląda filmów o przeżyciach swego po-

„Ciekawa konferencja”
TE słowa wypowiedziało wielu 

uczestników konferencji rejonowej, 
zorganizowanej w dniu 4. XII. 62 r. 

przez ogniska ZNP: II Studium Nauczy
cielskiego, Szkoły Ćwiczeń (nr 122) i Li
ceum Pedagogicznego dla Wychowawczyń 
Przedszkoli nr 6 w Warszawie. Tematem 
konferencji było „Wychowanie ideowo- 
polityczne młodzieży" (na przykładzie za
gadnień Afryki).

W pierwszej części konferencji — 
prelegent, p. Mastalski z Ministerstwa 
Handlu Zagranicznego — przedstawił sze
reg aktualnych problemów ekonomiczno- 
społecznych, politycznych i kulturalnych 
Afryki, zwłaszcza zaś omówił na konkret
nych przykładach stosunki handlowe i 
kulturalne Polski z niektórymi krajami 
tego kontynentu. Uczestników konferen
cji bardzo zainteresowały osobiste wra
żenia prelegenta z pobytu w Maroko.

Z kolei słuchacze zwrócili się do wy
kładowcy z pytaniami. Dotyczyły one 
m. in. delegalizacji KP Algierii, stosun
ków między państwami afrykańskimi, 
problemu neokolonlalizmu oraz spraw 
kulturalnych.

Druga część konferencji ■ stała się ro
dzajem narady roboczej o charakterze 
dydaktyczno-wychowawczym. Usłyszeli
śmy więc ciekawe wypowiedzi nauczycie
li Liceum Pedagogicznego dla Wych. 
Przedszkoli, przedstawiające wyniki an
kiety na tematy afrykańskie. Wypowiedzi 
zostały uzyskane od uczennic klas I i 
IV. Materiały te pozwoliły pełniej zorien
tować się w poziomie wiedzy uczennic 
i ich stosunku do niektórych zagadnień 
politycznych.

Trzech młodych nauczycieli szkoły 
ćwiczeń: geograf, historyk 1 rusycysta 
omówiło swe prace dydaktyczne i wycho
wawcze związane z danym zagadnieniem.

Geograf — absolwent SN, obecnie stu
diujący zaocznie w PWSP, mówił o pracy 
pozalekcyjnej, a przy tej okazji podał 
uczestnikom dużo interesujących wiado
mości z dziedziny kultury i wierzeń re
ligijnych ludów Afryki.

Historyk (również absolwent SN) skupił 
swoją wypowiedź wokół problemu dzie
jów Afryki i wskazał, bardzo ubogie w 
treść, ujęcie historii podbojów kolonial
nych w podręczniku dla klasy VII. Nau
czyciel chcąc oddziałać na wyobraźnię 
uczniów, musi na własną rękę szukać 
konkretnego materiału. Nieocenioną po
mocą staje się tu „Płomyk”, ten jednak 
nastawiony jest raczej na współczesność. 
Stąd też i lekcje z dziejów podboju Af
ryki w XIX i XX wieku stają się raczej 
rozmową o tym, co aktualne, a znajo
mość przeszłości, konieczna dla zrozu
mienia chwili bieżącej, jest stosunkowo 
słaba, brak bowiem barwnego, emocjo
nalnie działającego materiału. Warto, aby 
ów głos młodego historyka dotarł do 
redakcji „Wiadomości Historycznych” I 
„Mówią Wieki”.

Trzeci przedstawiciel szkoły ćwiczeń 
skoncentrował się przede wszystkim na 
swej pracy wychowawczej. Po zwie

GRN w Teresinie troszczy się o młodzież
Z Inicjatywy przewodniczącego GRN w Te

resinie, ob. Kołodziejska odbyła się w tym 
miesiącu narada poświęcona sprawom kul
turalno-oświatowym tej wsi. W naradzie 

oprócz przedstawicieli organizacji młodzieżo
wych i społecznych wzięli udział kierownicy 
zakładów pracy oraz przedstawicie] Inspektora
tu! Oświaty i Kultury Prezydium PRN w So
chaczewie. Radzono nad stworzeniem lepszych 
warunków życia kulturalnego młodzieży i obję
cia tą akcją sąsiednich wsi.

Dotychczas młodzież Teresina — za zgodą 
dyrekcji Kombinatu Młyńskiego — korzystała 
ze świetlicy przyzakładowej. Nie wszyscy po
trafili ocenić wypływające z tego korzyści. 
Młodzież, przeważnie z sąsiednich wsi, dewa
stowała urządzenia świetlicowe oraz wywoły
wała awantury. Ob. Nowicki — dyrektor Kom
binatu Młyńskiego — zgodził się powtórnie 
udostępnić świetlicę przyzakładową młodzieży 
Teresina, pod warunkiem jednak, że młodzież 
ta będzie zorganizowana i zaopatrzona w okre
sowe legitymacje wstępu. Dyrektor Nowicki 
przydzielił także odpowiedni lokal na zorga
nizowanie biblioteki gromadzkiej.

kolenia. Dyskusja po obejrzeniu filmu 
mogłaby wykazać, czy nieporozumienia 
pomiędzy parą niedoszłych narzeczonych, 
a także pomiędzy dwoma pokoleniami — 
bliskie są naszemu młodemu widzowi.

♦

„KLUB KAWALERÓW”. Film produkcji 
polskiej. Scenariusz (na motywach komedii 
Michała Bałuckiego): L. Starski. Reżyseria: 
J. Zarzycki Zdjęcia: Kazimierz Konrad. Mu
zyka: Marek Sart. Wykonawcy: Bronisław 
Pawlik, Lidia Korsakówna, Barbara Draptń- 
ska, Tadeusz Surowa, Kazinrerz Brusikiewicz, 
Pola Raksa, Irena Kwiatkowska i inni. Pro
dukcja: ZRF „Iluzjon” 1562 rok.

171ILM przenosi nas w ostatnie lata 
’ XIX stulecia, epokę od dłuższego 

czasu tak bardzo modną (zwłasz
cza we Francji) w teatrze, kabarecie, ki
nie. Tym razem do czasów tych powraca 
film polski, sięgając do komedii Michała 
Bałuckiego — „Klub kawalerów”.

„Klub kawalerów” jest pierwszą po
wojenną adaptacją sztuki Bałuckiego, 
której akcja rozgrywa się w Krakowie i 
Krynicy w końcu XIX wieku i w saty
rycznym świetle, na tle świetnie odma
lowanych obyczajów ukazuje obrazek 
z życia wyższych sfer mieszczańskich.

Kolorowy, szerokoekranowy, kostiumo
wy film został pomyślany jako widowis
ko rozrywkowe. Specjalnie dużo starania 
poświęcili realizatorzy stronie muzyczno- 
tanecznej. Toteż dla amatorów operetki 
1 lekkiej komedii muzycznej film stanowi
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przyjemną’ rozrywkę. Innymi oczyma 
patrzą na film ci, którzy spodziewali się 
doszukać tam groteski, zmrużenia oka, 
ci, którzy odczuwają specyficzny sma
czek tej epoki Tuwimowskich „Lat mie
dziorytowych”. Tych smakoszów film ten 
rozczarował i nawet po trosze wynudził.

Łatwo wpadające w ucho melodie, po
pisy choreograficzne, barwne, bogate 
kostiumy i dekoracja, skomponowane 

dzeniu przez klasę VII wystawy „Afry
ka bliska i nieznana” w PKiN, zanie
pokoił go dość sloganowy ton wy
powiedzi jego wychowanków. Co 
dzieci rozumieją, gdy mówią „walczyć o 
wolność, o narodowe i społeczne wyzwo
lenie. o sprawiedliwość”. W rozmowie na 
godzinie wychowawczej zainicjował dys
kusję, z której wynikało, że są to dla 
dzieci puste terminy. Przeciwstawiając 
wolność niewoli, sięgając do bliskich im 
przykładów, udało mu się zainteresować 
dzieci tymi sprawami

Bardzo ważny dla nauczycieli SN był 
głos nauczycielki geografii w SN, która 
na przykładzie prac dyplomowych i ćwi
czeń prowadzonych w studium stacjonar
nym i z nauczycielami studiującymi za
ocznie, pokazała, że aktualna tematyka 
afrykańska specjalnie nadaje się do 
kształcenia zrozumienia, iż rzeczywistość 
to proces, w którym każdy dzień przy
nosi zmiany. A jeżeli nauczyciel nie śle
dzi tych przemian, przestaje rozumieć 
współczesność.

Zakończył naradę nauczyciel historii 
wieczorowego SN przedstawiając pracę 
z nauczycielami, zmierzającą do właści
wego i właściwie pełnego zrozumienia 
problemu internacjonalizmu, do czego 
w znacznym stopniu pomóc może wyjaś
nienie naszych stosunków z wyzwolony
mi krajami Afryki.

Przewodnicząca konferencji w zam
knięciu dyskusji zaakcentowała wielkie 
trudności prac ideowo-wychowawczych, 
niebezpieczeństwo operowania slogana
mi, Stwierdziła dalej, że na poziomie 
szkoły podstawowej przede wszystkim 
należy działać na wyobraźnię 1 stronę 
emocjonalną. Jeśli wywołaliśmy duże za
interesowanie określonym problemem 1 
właściwe reakcje uczuciowe, jeśli młodsze 
dzieci opowiedziały się po stronie wal
czących ludów przeciw kolonializmowi — 
cel nasz w pewnym stopniu osiągnęliśmy. 
W pracy ze starszą młodzieżą takie uję
cie już nie wystarcza i słusznie chyba 
wychowawca klasy VII i kol. z Liceum 
Pedagogicznego próbowali zaapelować do 
świadomości społecznej swych uczniów. 
Z dorosłymi uczniami szkoły średniej. 
1 słuchaczami wszystkich form kształce
nia w Studium Nauczycielskim konieczne 
jest wysunięcie na plan pierwszy momen
tów poznawczych, uczenie naukowego 
patrzenia na rzeczywistość i angażowanie 
się w jej zmienianie.

A teraz postawmy sobie pytanie: dla
czego członkowie ognisk ZNP, biorący 
udział w konferencji uznali ją za „do
brą”, „ciekawą”?

Na pewno ważne jest sformułowanie 
tematu, żeby był ogólny, a jednocześnie 
konkretny. Bardzo jednak łatwo zamienić 
rozważania nad każdą ciekawą, jak 
i decydującą w procesie wychowaw
czym, sprawą na pełne „wielkich słów” 
1 utartych frazesów referaty, po wysłu
chaniu których nikt nie chce zabierać 
głosu w dyskusji 1 w rezultacie postawio
ne i interesujące nas zagadnienie nie na-

W chwili obecnej Istnieje możliwość urzą
dzenia trzech oddzielnych świetlic z podziałem 
zainteresowań: klub kawowy i prasy, gry 
i zabawy, sport, telewizor i inne. Jest to duży 
postęp w stosunku do stanu dotychczasowego. 
Teresin posiada dużo Inwencji, niezbędna jest 
jednak pomoc władz powiatowych, chociażby 
w dostarczeniu odpow;edniej siły instruktor
skiej 1 w partycypowaniu w kosztach.

Nie rozwiąże to Jednak spraw kulturalnych 
Teresina na dłuższy okres. Teresin — to miej
scowość sąsiadująca ze stolicą, stale rozwija
jąca się przemysłowo. Już dziś władze miej
scowe myślą o budowie domu kultury, gdzie 
można by lepiej zorganizować życie kulturalne 
młodzieży 1 dorosłych mieszkańców Teresina. 
Do akcji tej chcą się włączyć: Kombinat Młyń
ski, Snółdzelnia Produkcyjna, POM, Spółdziel
nia Pracy „Żeglarz”.

W wyniku narady wybrany został komitet 
organizacyjny, którego zadaniem będzie wpro
wadzenie uchwalonych wniosków w życie.

CZ. GÓRSKI

przez Teresę Roszkowską według wzo
rów epoki, zabawna gra aktorów, świet
na Irena Kwiatkowska jako swatka, 
śliczna Lidia Korsakówna w roli uwo
dzicielskiej Jadwigi, świetne zdjęcia Kon
rada — wszystko to służy rozrywce wi
dza. Patrząc na ten film, mamy wraże-
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nie, te zbytnia staranność realizacji nie 
pomogła filmowi, ale mu nawet zaszko
dziła. Wszystko tu jest zapięte na ostatni 
guzik, wszystkiego jest zbyt wiele. Brak 
jedynie wdzięku.

Młodemu widzowi, który nie oglądał 
Bałuckiego na scenie lub zna go najwy
żej na podstawie jednej sztuki, trzeba 
by zwrócić uwagę na twórczość autora 
„Domu otwartego” i „Grubych ryb”, na 
jego humor, ostrą satyrę na „galicyjskie” 
mieszczaństwo końca XIX wieku, na 
świetne wyczucie sceny tego komediopi
sarza niedocenianego za życia.

Ciekawe byłyby również wypowiedzi 
młodego widza na temat innych filmów, 
rozgrywających się w tej epoce—„Żoł
nierza królowej Madagaskaru”, „Kome
diantów”, a także filmów Renó Claira, 
rozmiłowanego w latach 1900.

Co w te] epoce Jest dla nas zabawnego, 
co brzydkiego, co wzruszającego? I dla
czego nie wystarcza statyczna fotografia, 
urozmaicenia muzyczno taneczne, aby 
film nas nie tylko zabawił na krótki 
dystans, ale pozostał jakąś trwalszą po
zycją w naszym filmowym dorobku?

STEFANIA BEYLIN 

Wyihouawio! GJ xatnlore!9tiania
i pomócy wynilii jr&ćorAs

blera konkretnych kształtów W codzien*  
nym życiu szkoły.

„DZIEWCZYNA Z DOBREGO DOW."1 Fttm 
Sredukcji polskiej. Scenariusz: M. Piotrowski.

eżyserla: A. Bohdziewicz. Zdjęcia: S. Loth. 
Muzyka: A. Kurylewicz Wykonawcy; Krys
tyna Stypulkowska, Tadeusz Janczar, Ignacy 
Gogolewski i inni. Produkcja: ZRF „Droga”.

AK się złożyło, że na nasze ekra- 
y ny weszły dwa nowe filmy polskiej 

produkcji których akcja rozgrywa 
się w Krakowie.

Podczas, gdy „Klub kawalerów” uka
zuje obrazy krakowskiego życia z końca 
XIX wieku — „Dziewczyna z dobrego 
domu” dzieje się współcześnie 1 z tym 
większym witana jest zainteresowaniem.

Niewiele mamy filmów polskich, któ
rych ambicją jest ukazanie dnia dzisiej
szego. a zwłaszcza przekroju kilku śro
dowisk Reżyser, Antoni Bohdziewicz, 
chciał stworzyć film o podkładzie socjo
logicznym. Ten zamiar udał się częścio
wo. Alicja rozgrywa się w. ciągu jednej 
sylwestrowej nocy. Wraz z realizatorami 
filmu odbywamy wędrówkę po balach, 
wieczornicach, przyjęciach i poznajemy 
różne środowiska: urzędników, pracow
ników zakładów przemysłowych, studen
tów wyższych szkół artystycznych, świet
lice i wytworny Dom Pracy Twórczej, 
gdzie ma się odbyć zaręczynowe przy
jęcie.

Poznajemy wiele osób, zbyt wiele. 
Przesuwają się przed naszymi ■ oczyma, 
dając może powierzchowny obraz słabo

Aby uniknąć takiego stanu, zarządy og
nisk ZNP wymienionych ZKN postano
wiły grudniową konferencję rejonową, 
przygotowywać od września i przeprowa
dzić, w trzech w/w szkołach, szereg 
prac ideowo-wychowawczych skupionych 
dookoła konkretnego tematu zaprojekto
wanego jeszcze w ubiegłym roku szkol
nym, mianowicie wyzwalania, się ludów 
Afryki.

Szkoła ćwiczeń wplotła ów temat do 
zajęć poprzedzających rocznicę Rewolucji 
Październikowej akcentując mocniej ha
sło samookreślenia narodów postawione 
przez rewolucję, hasło, którego realizację 
tak wyraźnie dziś obserwujemy wśród 
ludów Afryki. W klasach pojawiły się 
napisy „Ludzie chcą być wolni” jako 
motyw wystaw o tematyce afrykańskiej. 
Okazało się, że niektórzy uczniowie 
ćwiczeniówki mają krewnych w Afryce, 
dzieci przyniosły przysłane przez nich 
kartki pocztowe, albumiki i różne drobne 
upominki.

Podstawą owych wystaw stały się jed
nak wycinki z prasy, zwłaszcza z „Pło
myka”. Starsze dzieci zebrały pokaźną 
ilość książek i sporządziły małe „afry
kańskie” katalogi. VI i VII klasy zwie
dziły wystawę „Afryka bliska i niezna
na”. Sprawozdania z owej wystawy 
świadczyły o dużym zainteresowaniu pro
blemem.

Podobne zajęcia prowadzone były rów
nież w Liceum Pedagogicznym dla Wy
chowawczyń Przedszkoli. Koledzy z SN 
dokonali doboru materiałów w postaci 
książek prac dyplomowych, plansz, map 
i filmów związanych z tematem konfe
rencji.

Konferencja „afrykańska” wykazała, iż 
wiele można osiągnąć, jeśli cały zespół 
szkolny zakłada sobie pracę nad określo
nym zagadnieniem i wychodzi szerokim 
frontem do dzieci i młodzieży.

STANISŁAW KACZOR
JANINA SCHOENBRENNER

Przegląd
Historyczno - Oświatowy

KT KAZAŁ się ostatni, w roku 1962, zeszyt 
UJ „Przeglądu Historyczno-Oświatowego”, 

w którym — podobnie jak w poprzednich 
zeszytach — znajdujemy wiele interesujących 
publikacji.

W jesieni ubiegłego roku upłynęło 25 lat 
od wybuchu, strajków nauczycielskich i wal
ki nauczycielstwa związkowego o demokra
tyczny kierunek rozwoju polskiego szkolni
ctwa. Nauczyciele wyniosą niemało korzyści 
z lektury bogato udokumentowanego artykułu 
Czesława Wycecha pt. „W dwudzieslopięcio- 
lecie strajków nauczycielskich”.

Warto również zaznajomić się z niezwykle 
interesującą pracą Bogdana Suchodolskiego 
pt. „Polskie badania nad dziejami myśli pe
dagogicznej (1945—1962)”. Przedstawiając nasze 
powojenne osiągnięcia w zakresie badań nad 
dziejami myśli pedagogicznej, autor dowodzi, 
że dorobek ten może być powodem do opty
mizmu.

Działacze oświatowi, a wśród nich zwłaszcza 
szerokie rzesze nauczycielstwa wiejskiego, 
znajdą wiele materiału do przemyśleń w pra
cy Ryszarda Wroczyńskiego pt. „Ignacego 
Solarza koncepcja uniwersytetu ludowego 1 Jej 
źródła”. Wiejski Uniwersytet Orkanowy w 
Szycach 1 Gaci — któremu Solarz poświęcił 
trud swojego życia — stanowi jedną z naj
bardziej interesujących koncepcji wychowaw
czych okresu międzywojennego.

Oprócz tego znajdujemy w omawianym ze
szycie „Przeglądu Historyczno-Oświatowego” 
prace: T. Wieczorka — „Z dziejów ludowej 
oświaty rolniczej w Polsce”, St. Pigonia — 
„Jedrzej Cierniak (1886—1942)”, M. Stępnia — 
„Podstawowe założenia programu Polskiej 
Partii Robotniczej”, M. Ciechocińskiej — ..Za
gadnienie powszechności nauczania w Polsce 
w latach 1929—1939”, Z. Kwiecińskiego — 
„O Adolfie Dvgasińskim — w Kielcach i Piń
czowie” i inne.
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Czy absolwent studium nauczycielskiego po
siada kwalifikacje do nauczania przedmiotów 
ogólnokształcących w zasadniczych szkołach 
zawodowych? Jaki wymiar godzin obowiązuje 
go. Jeśli uczy w takiej szkole? Czy 26 godzin 
— Jak w szkole podstawowej, czy tei niższy 
wymiar?

Zgodnie x par. 1S p. 1 i p. 2 rozporzą
dzenia ministra oświaty z dnia 12 kwiet
nia 1962 roku w sprawie kwalifikacji 
nauczycieli i wychowawców — kwalifi
kacje naukowo-pedagogiczne do naucza
nia przedmiotów pomocniczych i przed
miotów ogólnokształcących w zasadni
czych szkołach zawodowych posiada oso
ba, która ma te kwalifikacje do naucza
nia w liceach ogólnokształcących — jak 
również osoba, która ukończyła studium 
nauczycielskie odpowiedniego kierunku.

Obowiązkowy wymiar godzin nauczania 
przedmiotów ogólnokształcących w szko
łach zawodowych wynosi — 21 godzin.

★
Czy nauczyciel-emeryt może noble dorobić 
brutto 1000 złotych miesięcznie bez utraty 
prawa do renty — pracując w państwowej 
szkole lub innej placówce oświatowo-wycho
wawczej, a więc również w charakterze bi
bliotekarza, wychowawcy internatu, pracując 
na kontrakcie w niepełnym wymiarze godzin? 
Czy pod pojęcie: „w charakterze biblioteka
rza” można podciągnąć pracę wykonywaną w 
bibliotece przyszpitalnej? A pod pojęcie: 
„oświatowo-wychowawczej” — pracę kultural
no-oświatową?

Jakie składki blerze się pod uwagę przy 
wypłacie zasiłku pogrzebowego, czy ostatnio 
płacone, czy też płacone przed przejściem na 
rentę?

Nauczyciel-rencista zatrudniony na 
kontrakcie w niepełnym wymiarze go
dzin w państwowych szkołach oraz in
nych placówkach oświatowo-wychowaw
czych na jakimkolwiek stanowisku pe
dagogicznym, a więc także na stanowisku 
bibliotekarza biblioteki szkolnej może 
osiągać zarobek brutto niższy od 1000 
złotych miesięcznie, nie tracąc prawa do 
wypłaty renty. Nauczyciel-rencista za
trudniony na kontrakcie w niepełnym 
wymiarze godzin w charakterze biblio
tekarza biblioteki przyszpitalnej lub bi
blioteki powszechnej lub też w charak
terze pracownika kulturalno-oświatowe
go w placówce nie podlegającej Mini
sterstwu Oświaty może osiągnąć zarobek 
brutto w wysokości do 500 złotych mie
sięcznie, nie tracąc prawa do wypłaty 
renty.

Wysokość zasiłku związkowego w 
przypadku zgonu członka rodziny od

„STUDIA S5 SOCJOLOGII KLAS
I WARSTW SPOŁECZNYCH”

Spółdzielnia Wydawnicza „Książką 
i Wiedza” oddała ostatnio na rynek kil*  
ka bardzo cennych pozycji z dziedziny 
socjologii i ekonomii. Do jednej z naj
bardziej interesujących należy praca 
W. Wesołowskiego poświęcona analizie 
zmian struktury klasowej społeczeństwa 
kapitalistycznego. Autor podejmuje rze
czową, naukową krytykę najpopular
niejszych poglądów socjologii amery
kańskiej na zagadnienie klas i warstw 
społecznych.

Książka napisana jest w sposób żywy 
i interesujący.

(Studia z socjologii klas 1 warstw społecz
nych — W. Wesołowski, „Książka 1 Wiedza", 
Warszawa 1562 r„ cena 15 zł).

„SYSTEMY PARTYJNE 
WSPÓŁCZESNEGO KAPITALIZMU"

Zygmunta Baumana poznali już czy
telnicy jako autora bardzo dobrej i bar
dzo przystępnie napisanej publikacji: 
„Socjologia na co dzień”. W kolejnej 
swej pracy Bauman, wespół z S. Choda
kiem, poddają analizie funkcjonowanie 
systemów politycznych w krajach współ
czesnego kapitalizmu. Jest to praca o 
partiach politycznych, ich strukturze 
wewnętrznej, ó stosunkach w system!® 
wielopartyjnym, ich roli 1 znaczeniu W 
życiu politycznym świata kapitalistycz
nego.

Książkę, jak każdą pracę Baumana, 
czyta się lekko i z zaciekawieniem.-

(,,Systemy partyjne współczesnego kapita
lizmu” Z. Bauman 1 S. Chodak. „Książka 
1 Wiedza”, Warszawa 1962 r„ cena 25 zł).

„O CZYNNIKACH WZROSTU 
GOSPODARCZEGO 

POLSKI LUDOWEJ”
Wszyscy nauczyciele, a szczególnie 

uczący wiadomości o społeczeństwie, 
z zainteresowaniem przeczytają nową 
książkę St Kuzińskiego poświęconą 
analizie podstawowych problemów roz
woju gospodarki polskiej. Autor omawia 
szczegółowo takie zagadnienia, jak tem
po wzrostu gospodarki narodowej, in
westycje, wydajność pracy itp.

(„O czynnikach wzrostu gospodarczego Pol
ski Ludowej” St. Kuziński. „Książka 1 Wie
dza”, Warszawa 1962 r., cena 25 zł).

„OD STECÓWKI DO ŁABY"
W związku z 18 rocznicą wyzwolenia 

Warszawy ukazała się ciekawa pozycja 
opowiadająca o dziejach 10 pułku pie
choty. Jest to mały wycinek historii Lu
dowego Wojska Polskiego. Autor, 
uczestnik walk pułku, ukazuje bohater
stwo żołnierzy, ciężką pracę oficerów 
i dowództwa w okresie organizacji od
działu, a przede wszystkim wiernie od
twarza klimat walk na Wale Pomor
skim, o Kołobrzeg, walk w rejonie Ber
lina i nad Łabą.

(„Od Stecówki do Łaby” 8. Ways, MON, 
Warszawa 1962 r.).

„PRZEZ UROCZYSKA POLESIA 
I WOŁYNIA”

Jeszcze jedna pozycja traktująca 
o historii lat wojny. Jest to zbiór 

.wspomnień dowódców i organizatorów 
polskich oddziałów partyzanckich wal
czących wespół z partyzantami radziec
kimi na terenach Ukrainy Radzieckiej. 
Książka ta ukazująca trudne i skompli
kowane problemy Polaków zamieszkują
cych te ziemie odznacza się zwięzłością 
wypowiedzi i dramatycznością akcji.

(„Przez uroczyska Polesia i Wołynia” praca 
zbiorowa pod red. Z. Dróżdż-Satanowskiej, 
MON, Warszawa 1962 r„ cena 20 zł).

1 lutego 1962 roku wynosi 650 złotych, 
a w przypadku zgonu członka Związku 
— 1200 złotych, bez względu na wysokość 
opłaconych składek oraz czasokres przy
należności związkowej, pod warunkiem, 
że członek ZNP będący rencistą opłaca 
na bieżąco składki w wysokości 1 proc.

★
Czy ukończenie Państwowego Instytutn Bo- 

bót Ręcznych (PIRR) w Bielsku-Białej Jest 
równorzędne w zakresie uposażenia i ukoń« 
czeniem studiów wyższych I stopnia.

Nie. Ukończenie PIRR stanowi dowód 
posiadania studiów równorzędnych w 
zakresie uprawnień uposażeniowych s 
ukończeniem studium nauczycielskiego. 
Zgodnie z par. 23 rozporządzenia mini
stra oświaty z dnia 12 kwietnia 1962 
roku — osoby, które ukończyły PIRR, 
posiadają kwalifikacje naukowo-peda
gogiczne do nauczania zajęć technicznych 
w szkołach średnich.

★
W numerze 1 „Głosu Nauczycielskiego**  

z dnia 6 stycznia 1963 roku zamieszczono in
formację, że nauczyciele mający otwarty 
przewód doktorski i zaawansowaną pracę nad 
rozprawą doktorską mogą otrzymać 6—12 
miesięcy płatnego urlopu. Proszę o wskaza
nie mi podstawy prawnej, w myśl której 
mógłbym ubiegać się o ten urlop; znam bo
wiem zarządzenie, które mówi tylko o 28 
dniach urlopu na przygotowanie pracy dok
torskiej.

Dokładne wyjaśnienia zawarte są w 
Informatorze dla nauczycieli o przewo
dach doktorskich i studiach doktoran
ckich wydanym w 1962 roku przez Mi
nisterstwo Oświaty.

Podstawą prawną do udzielenia -urlo
pu jest niewątpliwie art 18 p. 1 ustawy 

o prawach i obowiązkach nauczycieli, 
który brzmi: „Nauczyciel może otrzymać 
urlop płatny lub bezpłatny dla dalszego 
kształcenia się, dla celów naukowych, 
oświatowych i artystycznych”.

Adres Redakcji: Warszawa, ul. Spasow- 
sldego 6/8. Telefony: 6-10-11, wewn. 260, 26, 
262, 263, 264. Godziny przyjęć Kolegium: mgr 
Kazimierz Wojciechowski — naczelny redak
tor — godz. 12—15, Stanisław Brzozowski — 
sekretarz redakcji — godz. 11—15. Wydawca: 
Wydawnictwo „PRASA KRAJOWA” RSW 
„PRASA”, Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 
21-48-57. Druk: Zakłady Graficzne „Dom 
Słowa Polskiego”, Warszawa, ul. Miedziana 11. 
Nie lamńwionych artykułów 1 zdjęć redakcja 
nie zwraca. Zam. 8731 H-3S

Nr 3 strona 6


